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Niemcom pali się dach nad głowa
Sygnałami niemieckiej katastrofy są coraz częstsze rozruchy komunistyczne, wybuchające w rozmaitych punktach kraju. Ostatnio doszło do 
bardzo poważnych zajść w Gelsenkirchen, gdzie demonstranci pogasili wszystkie latarnie to mieście, pozrywali kostki kamienne z- bruków i po­
częli budować barykady. Jednocześnie tłum począł demolować sklepy, przyczem obrabowano doszczętnie 30 sklepów żywnościowych. Rozruchy 
ponawiały się kilkakrotnie. W czasie starć z policją, padli ciężko ranni. Na zdjęciu róg ulicy Bismarka i Flory, gdzie toczyły się zacięte walki

Odzie powyrywano z bruku kamienne kostki w celu budowania barykad.

W wigilie zerwania stosunków
dyplomatycznych Watykanu z l tal Ja!

Rzym, 15 lipca.
Stosunki w losko-w alykańskie dojrzewają do 

końcowego aktu, tj. do zerwania wszelkich 
stosunków dyplom atycznych i do pogrzebania 
tra k ta tu  la terańsk iego  z dn ia 11 lu tego 1929 
Jroku.

D z i ś  a b s o l u t n i e  n i e m a  m o .  
w y  o j a  k  i e m k o i  w i e k 1 • p o g o  
f l z e n i u  s i ę .

F a szy z m  sp a lił w  d n i u  w czora jszym  
m o sty  za  sob ą .

Posiedzenie d y rek to rja tu  p a rtji pod przew od­
nictw em  sam ego Mussoliuiggo w pałacu  W e­
neckim  w  sali delle B attag lie  —  bojowo od­
powiedziało na ostatnią encyklikę Ojca św., o 
.czem donosiliśm y telegraficznie.

O w czorajszem  posiedzeniu w ydano dzisiaj
óficjalny kom unika t, k tó ry  pow iada:

„D y rek to rja t N arodow ej P artji Faszystów  
tekiej protestuje najsolenniej przeciwko ostat­
niej encyklice papieskiej, w k tó re j są zaw aite  
tw ierdzenia, że czarne koszule sk ładają  p rzy­
sięgę d la  chleba, d la  karjerw , albo d la życia, 
odrzucają z oburzeniem  tw ierdzen ia ,^  ze do 
partji faszystow skiej powrócili masoni; pr 
stuje przeciw ko kłamstwom, zawartym

ykaitskiego, w ym ierzoną P C r;---  ,o Ava »est 
(ej O rganizacji M łodzieży liau lla . k to ia  j

i(O ry g in a ln a  k o r e sp o n d e n c ja  „ Ilu s tro w a n e g o  K u r y  era  C o d z ie n n e g o " ) .

dum ą, silą i pew nością faszystow skiego ivgt 
m e‘u “.

P o  ogłoszeniu tego kom unikatu

n ie  m ożn a  s ię  sp od z iew ać , aby S to lica  
św ię ta  p ozosta ła  b ierną.

Zresztą cala p rasa  faszystow ska, prowadząc 
od k ilku  dni silny a ta k  na W7aty k an  i kler, 
przygotowuje grunt pod zerwanie wszelkich 
stosunków dyplomatycznych. W  dalszym cią­
gu oskarża się W atykan  o to , że w Akcji K a­
tolickiej prow adzona była po lityka, zm ierza 
jąca  do złam ania dzisiejszego regiment. Dow o 
dzi się, że

P ap ież  jest w  k oa lic ji z m asonerją  (!?)
i p racu je przeciwko faszyzmowi^!'!).

I to  niety lko p rasa o tern mówi, ale nawet 
najwyższe w ładze p artji z Mussolinim na czele.
Czytam y bowiem w dalszym ciągu w kom uni­
kacie z wczorajszego posiedzenia ta ltie słowa*
„D yrek to rja t P artji Faszystow skiej konsta­
tuje, że pom iędzy Watykanem i masonerją 
istnieje niesłychana lecz fatalna koalicja, nie 
chętna faszystowskiemu regime‘owi(!!!!).

R zu cen ie ręk aw icy!

Nie będziemy daw ać żadnych kom entarzy 
do tego oświadczenia faszyzmn wobec Głowy 
K ościoła katolickiego. Je s t to  rzucenie ręka­
wicy, którą podejmie niewątpliwie Pius XI.

Faszyzm  przy te j okazji zawiadam ia urbi et 
orbi, że w szeregach faszystow skiej młodzieży 
B alilla liczy 2,126,166 członków. Do tak ie j 
liczby urosła ta  organizacja od czasu rozwią­
zania katolickich związków młodzieży. Jał* 

.wiadomo, młodzież kato licka siłą rzeczy mu 
słała przejść do szeregów partji, czyli do Ba 
lilia, gdyż taki byl rozkaz najwyższy.

N ależy się spodziewać, że Ojciec św.

rzuci ek sk om u n ik ę na n iek tórych  
d zia łaczy  partji faszystow sk iej

za w czorajszą uchwałę, k tó ra  zarzuca Ojcu 
świętemu łączenie się z masonerją. Później już 
wszystko potoczy się staremi torami. A że są 
to możliwości niewesołe, dowodzi cy ta t z ofi 
cjalnego organu p artji a a  Sycylji, a mianowi 
cie z „La Gazzette“, wychodzącej w K alabrji. 
Dziennik ten z dnia 12 bm. w naczelnym arty­
kule p. t, „Confutazione delFEnciclica per 
1‘Azione Cattolica” pisze:

„Jeżeli D uce rozkaże w ystrzelać  
w szystk ich  b isku p ów  —  u czyn im y  to

bez jednej chwili zawahania się!“(!!!).
A w te j chwili, kiedy aa  Sycylji oczekuj*e się 

rozkazu Duce, w Rzymie p rasa  faszystow ska 
dalej bombarduje W atykan, dowodząc, że S to­
lica Apostolska jest w koalicji z F rancją  i Ju- 
g osław ją  przeciw ko Włocbom(B!>.

S378k

Chodzi tu  głównie o to, żeby rozpalić masy 
do czerwoności, aby je

podn iecić przeciw ko K ościołow i 
. < i  S tolicy  św iętej,

jako przeciwko... widomym „wrogom ojczy- 
zny“. Co później będzie robił ten tłum  —  to _ 
bardzo łatwo się domyśleć. .

Tymczasem z dnia na dzień napięcie rośnie. 
Podziemny wulkan już grzmi, ryczy i czeka; 
tylko, kiedy padnie to ostatnie słowo, ta  kro- 
pla, k tó ra  sprawia, że wody muszą wyjść A 
brzegów wzburzonego oceanu.

P rób a rozdw ajan ia  k leru .
Jednocześnie pracuje się w tym  k ie runku  za 

pomocą prasy, aby rozsadzić tę  tw ierdzę, ja k ą  
jest k ler włoski. Żąda się od biskupów, aby się  
opowiedzieli przeciwko ostatniej encyklice, 
aby stwierdzili, że w Balilla wychowuje się  
młodzież religijnie. A kiedy  biskupi w łoscy 
milczą i nie dają  żadnej odpowiedzi, rzuca się  
na nich bomby ze szpalt faszystowskich dzien­
ników. D rukuje się rzekom o telegram y róż­
nych grup księży to  z tej, to z innej diecezji, 
k tó rzy  „potępiają” encyklikę, a w yrażają hoł­
dy uznania d la  Duce.

To wbijanie k lina w e wioski k le r możó 
stw orzyć zamęt nielada. Możo załam ać tu  i ów­
dzie mniej silne charak tery , ale ogół pozostaje 
wierny swej władzy przełożonej, zapatrzony vr, 
b iałą postać na wzgórzu w atykańskim .

P a trząc  n a  to  wszystko, słysząc, co w? m -
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■wi i co się przygotow uje na półwyspie ape- 
Tiińskim, ludzie przypom inają

p rzep ow ied n ię  b ło g o sła w io n eg o  
D on  B osco ,

k tó ry  przed swoją śmiercią powiedział do sw o­
ich uczniów:

„Doczekacie się pogodzenia się Stolicy 
A postolskiej z państw em  włoskiem, ale ta  
zgoda będzie bardzo kró tkotrw ałą. Przyj­
dzie rok, w którym miesiąc maj będzie 
miał księżyc dwa razy w  pełni. W tym 
miesiącu rozpocznie się prześladowanie 

{ Kościoła. Papież będzie musiał uciekać z 
Watykanu po trupach własnych księży. 
Poleje się dużo krwi ludzkiej, ale sprawie­
dliwość Boża zwycięży. Papież powróci 
później do W atykanu i nastanie wieczny 
pokój“.

W iemy, że miesiąc m aj b. r. m iał dwa razy 
księżyc w pełni, wiemy także, że w maju roz­
poczęły się a tak i na W atykan  i w maju roz­
w iązano Akcję K ato licką na terenie Włoch.

Co dalej —  niewiadomo. Zdaje się, że je­
steśm y w przededniu wielkich wypadków na 
terenie półwyspu apenińskiego.

feszwrts 
nie nnnn

ulgowe dla ncitait

Polski organizm gospodarczy
nie dal się zatruć niemiecką infekcją.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 18 lipca (Si). Ministerstwo skarbu 

komunikuje, że na przyszłość paszporty ulgowe 
d!a zbiorowych wycieczek nie będą przyznawa­
ne. Towarzystwa i stowarzyszenia zajmujące się 
organizacją wycieczek zagranicznych, winny za­
tem w obliczeniu kosztów uczestnictwa uwzględ­
nić również koszty papszportów normalnych.

Ulgi podatkowe dla dostawców,
w ierzycieli skarDu.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 18 lipca. (A) Jak  się dowiadujemy, 

minister^ wo skarbu wydało zarządzenie, przy­
znające pewne ulgi I ułatwienia tym płatnikom, 
którzy zalegają z płatnością podatków, a którym 
z tytułu wykonywania robót i dostaw dla insty- 
tucyj państwowych należą się od skarbu pań­
stwa pewne kwoty. W razie przedstawienia przez 
takich podatników odpowiednich zaświadczeń o 
należnych im od skarbu kwotach, odpowiednie 
urzędy skarbowe mają wstrzymać całkowicie 
względnie ograniczyć kroki egzekucyjne, zale­
żnie od wysokości sumy, k tó ra  się podatnikowi 
od skarbu należy.

Z chwilą przelania przez władze państwowe 
należności za te dostawy na konto podatnika, 
będzie następowało całkowite zwalnianie z pod 
zajęcia nieruchomości zasekwestrowanych, o ile 
dana kwota wystarczy na pokrycie zaległości 
podatkowej. O ile kwota ta  pokrywać będzie 
cżęść należności, to urząd skarbowy będzie od­
powiednio zwalniał z pod sekwestru odnośną 
część ruchomości zajętych, zależnie od stopnia 
zabezpieczenia pretensyj skarbowych.

„W idzew" wyrówna zalegle podatki 
i wypłaci robotników.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Łódź, 18 lipca (W). Widzewska Manufaktura 

została, jak wiadomo, częściowo uruchomiona we 
ęzwartek. W yplata robotników jednak, która 
miała się wczoraj odbyć, jeszcze nie nastąpiła. 
Zarząd firmy tłumaczy się tem, że składy firmy 
oraz składy konsygnacyjne zostały _w czasie 
zamknięcia przez władze skarbowe opieczętowa- 

. ne, wobec czego firma nie posiada płynnej go­
tówki. Sekwestr ma być zdjęty z chwilą, kiedy 
Widzewska Manufaktura uruchomi swoje zakła­
dy do takiego stanu, w jakim były czynne przed 
zamknięciem.

Ja k  się w ostatniej chwili dowiadujemy, w 
ministerstwie skarbu w Warszawie odbyła się 
konferencja przedstawicieli Widzewskiej Manu­
fak tury  dra Wachsa i dra Pinkusa w obecności 
wojewody łódzkiego Jaszczołta. Przedstawiciele 
W idzewa oświadczyli, że z a p 1 a c ą z a 1 e- 
g 1 e p o d a t k i ,  jednakże nie w takiej formie, 
jąk poprzednio zadecydowało ministerstwo skar- 
btj. Ministerstwo z uwagi na dobro robotników, 
którym  częściowo wypłaca się zarobki, akcepto­
wało propozycję. Jako zasadniczy warunek mi­
nisterstwo postanowiło w y p ł a c e n i e  
w s z y s t k i c h  z a l e g ł o ś c i  r o b o t n i ­
k o m  w p o n i e d z i a ł e k  20 b m. ,  a 
r e s z t ę  d o  ś r o d  y 22 b m.  w ł ą c z ­
n i e .  W wyniku tej decyzji ministerstwo pole­
ciło zdjąć pieczęcie z zajętych towarów Widzew­
skiej Manufaktury w poniedziałek rano. Przed­
stawiciele Widzewa zobowiązali się do utrzyma­
nia fabryki w ruchu. Wszystkie zobowiązania Wi­
dzewskiej Manufaktury złożono w obecności 
wojew. Jaszczołta i według orzeczenia minister­
stwa Skarbu będą musiały być wykonane.

— 0----*
E n tu z jas ty czn e  p o ż e g n a n ie  

„Daru Pomorza** w Nowym Jorku.
Z Warszawy donosi (A): „Dar Pomorza" po 10- 

dniowym pobycie w Nowym Yorku odpływa w 
dniu dzisiejszym do Gdyni. Oficerowie i kadeci 
zwiedzili osobliwości miasta, przyjmowani z en­
tuzjazmem i serdecznością przez Polonię Noweso 
Yorku i .okolicznych osiedli. Otrzymali oni wiele 
podarków, m. in. dwa fortepiany i sześć elektry- 
C7(,,.-v, wiatraków. Zaloffa. ..Oarn Pomorza1* kar­
nością oraz dobrą postawą zrobiła wszędzie zna­
komite wrażenie.

„Dar Pomorza** zaproszony został na wystawę 
światową do Chicago, dokąd może łatwo dotrzeć 
wielkiemi jeziorami. W tej sprawie odbyła się 
konferencja z udziałem przedstawiciela rządu 
Raid krajoznawczy młodzieży szkolnej w Gdyni 1

J— 0------

Warszawa, 18 lipca. (J). Na naszym rynku pie­
niężnym w ciągu bieżącego tygodnia panował 
spokój, godny podkreślenia ze względu na spo­
tęgowany w tym czasie chaos finansowy w Niem­
czech.

Wiadomość o przerwaniu wypłat przez kilka 
wielkich banków niemieckich, oraz o zamknięciu 
wielkiego banku, nie wywarła u nas wielkiego
Wt*2l Ż 6 D l< l

Wypadki te były przewidziane przez znawców 
rzeczy i dobrze obeznani z całokształtem spraw 
finansowych świata wiedzieli, że p o l i t y k a  
b a n k ó w  n i e m i e c k i c h  m u s i  d o ­
p r o w a d z i ć  d o  n i e u n i k n i o n e j  
k a t a s t r o f y .

Drugą przyczyną spokoju była ś w i a d o ­
m o ś ć  z u p e ł n e g o  o d e r w a n i a  od 
n i e m i e c k i e g o  n a s z e g o  r y n k u  
p i e n i ę ż n e g o .

Brak traktatu handlowego z Rzeszą, jak wia­
domo nie z naszej winy,' spowodował zupełne 
odcięcie naszych banków i przedsiębiorstw finan­
sowych od źródeł możliwego dopływu kredytu 
z Niemiec. W tycb warunkach nasze instytu­
cje finansowe, utrzymujące ożywione stosunki 
z podobnemi instytucjami w Anglji, Francji czy 
Belgji, uniezależniły się zupełnie od wszelkich 
wpływów niemieckich, dzięki czemu, gdy wszyst­
kie giełdy świata odczuły dotkliwie skutki fi­
nansowego chaosu w Niemczechj u nas wypad­
ki niemieckie minęły bez wrażenia.

Jedyny jaki zanotować należy byłby fakt_ ol­
brzymiego spadku marki niemieckiej, której 
kurs pod wpływem wiadomości z Berlina

(Telefonem od naszego korespondenta).
s p a d ł  d o  1.90 a  n a w e t  1.80, jak do­
noszą z Katowic.

Podobny spadek zresztą zanotowano w No­
wym Jorku, Londynie, Paryżu i innych stolicach 
świata.

Na giełdzie warszawskiej tranzakcje dokony­
wane pomiędzy bankami przekazem na Berlin, 
ustały zupełnie, a D o t o w a ć  m a r k i  n i e ­
m i e c k i e j  n i e  b y ł o .

Jako jedyny kurs orjentacyjny można było 
uważać co najwyżej nieliczne tranzakcje prywa­
tne, zawierane zresztą bardzo niechętnie i przy 
zupełnej przewadze podaży nad popytem.

Kurs dolara gotówkowego w tym okresie 
wzrósł przejściowo. Należy to wytłumaczyć zu­
pełnie naturalną samoobroną przed odpływem 
tej waluty zagranicę do Niemiec, gdzie kurs do­
lara uległ gwałtownej zwyżce.

Jednakże spekulantów, którzy poczęli skupy­
wać gorączkowo dolary, w nadziei na znaczne 
zyski, spotkało ciężkie rozczarowanie. Już w so­
botę bowiem kurs dolara na naszej giełdzie za­
łamał się, a wśród spekulantów, którzy zdążyli 
zaopatrzyć się w poważne ilości banknotów do­
larowych, zapanował popłoch.

Poraź pierwszy od dłuższego czasu z dostawą 
dolarów wystąpiły banki prywatne, gdy dotych­
czas zapotrzebowanie pokrywał w całej ilości 
Bank Polski. Jednocześnie pod wpływem uspaka­
jających wiadomości z Niemiec banki stołeczne 
zaniechane od całego tygodnia operacje przeka­
zami na Berlin, przywracają w ten sposób kurs 
orjentacyjny na walutę niemiecką.

B. mjr. Bentkowski rozstrzelany.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lipca. (K). Dnia 18 b. m. o godz. 
19.80 rozstrzelany został b. mjr. dypl. Demkowski 
Piotr na podstawie prawomocnego wyroku woj­
skowego sądu okr. nr. 1, jako sądu doraźnego. 

Wyrok ogłoszony został dnia 18 b. m. o godz.

17-tej. Na mocy wyroku b. mjr. Demkowski ska­
zany został za zdradę stanu na karę pozbawienia 
praw, wydalenia z wojska i karę śmierci przez 
rozstrzelnie Prezydent Rzplitej z prawa łaski nie 
skorzystał

Jak zginał zdrajca Ojczyzny?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lpca. (]). Po zapadnięciu w dntu 
wczorajszym wyroku, skazującego b. mjr. Dem- 
kowskiego Piotra na karę śmierci przez rozstrze­
lanie, naczelny prokurator wojskowy płk. Ko­
stecki wyjechał do Wisły, aby przedstawić p. 
Prezydentowi Rzplitej wyrok do zatwierdzenia.

P. Prezydent z przysługującego mu prawa ła­
ski nie skorzystał, o czem wiadomość nadeszła 
do Warszawy dziś w południe.

O godzinie 16.30 do więzienia wojskowego przy 
ul. Dzikiej przybył komplet sądzących. Oskarżo­
nego wprowadzono do zaimprowizowanej sali 
rozpraw, gdzie ogłoszono wyrok z uzasadnie­
niem przyczyn, oraz zawiadomiono skazańca, że 
p. Prezydent z prawa, łaski nie skorzystał.

Po ogłoszeniu wyroku skazaniec powrócił do 
celi, dokąd wkrótce przybył ks. dr. Ugniewskl, 
proboszcz parafji na Cytadelji, który udzielił ska­
zańcowi ostatniej pociechy religijnej. Skazaniec 
spowiadał się przez dłuższą chwilę, poczom przy­
jął Komunję św. Po przyjęciu pociechy religijnej, 
Demkowski wręczył ks. Ugniewśkiemu przygoto­
wane już poprzednio listy, z prośbą o doręczenie 
ich prokuratorowi.

Punktualnie o godzinie 7-mej wieczorem wyru­
szono w drogę do Cytadeli. W trzech samocho­
dach pojechali naprzód komendant garnizonu 
płk. Strzemiński, szef sztabu DOK I. pik. Trza- 
ska-Durski, prokurator przy wojskowym S. 0. 
Nr. I. płk. dr. Konrad Zieliński, zaś za nimi w sa­
mochodowej karetce więzienej skazaniec, które­
mu towarzyszyli ks. dr. Ugniewski, oraz lekarz 
wojskowy mjr. Rymaszewski. Przez Cytadelę 
przejechano bezpośrednio na plac straceń na sto­
kach nad Wisłą. Za karetką więzienną jechało 
auto ciężarowe z żandarmami, uzbrojoneml w ka­
rabiny z nałożonemi bagnetami.

Po przybyciu na miejsce, kompanja asystująca 
ustawiła się w czworobok naprzeciw słupka, po- 
czem wszyscy wysiedli z samochodu. Do środka 
kordonu wprowadzono skazańca, z którym szedł 
prokurator, ksiądz, lekarz, oraz kilku oficerów 
asystujących. Oskarżony stanął przy słupku.

W tym momencie rozległa się komenda: .,p r e- 
z e n t u j  b r o  ń“! i p r o„k u r a t o r o d ­
c z y t a ł  w y r o k .  Następnie skazańca 
przywiązano do słupka. W tej chwili padła ko­

menda dla kompanji asystującej: „w t y  1 
z w r o t!‘‘ i wówczas do środka kordonu wkro­
czył pluton egzekucyjny z oficerem na czele. 
K s i ą d z  p o d s z e d ł  d o  s k a z a ń c a  
i p o d a ł  m u  k r z y i  d o  p o c a ł o ­
w a n i a .  Skazaniec krzyż pocałował i stanął 
w pozycji wyczekującej. Po chwili na znak ofice­
ra wycelowano lufy karabinów, r o z l e g ł a  
s i ę  s a l w a  i s k a z a n i e c ,  u g o d z o ­
n y  w g ł o w ę  i w p i e r ś ,  z a w i s ł  
n a  s z n u r z e ,  k t ó r y m  u m o c o w a ­
n y  b y ł  d o  s ł u p k a .

Po dokonaniu egzekucji, zwłoki b. mjra Dem- 
kowsklego złożono do uprzednio przygotowanej 
trumny z nieheblowanycb desek i pochowano na 
miejscu stracenia.

Tak zginął zdrajca Ojczyzny!

W Paryżu i Berlinie uchwycono
pierwsze nici.

Afera szpiegowska straconego b. mjra Dem- 
kowskiego zatoczyła szerokie kręgi i dotarła aż 
do jednej ze stolic europejskich, przyczem wy­
mieniany jest Paryż i Berlin. Stamtąd właśnie na­
sze władze wywiadowcze ^otrzymały pierwsze e- 
cha działalności szpiegowskiej Demkowskiego.

Wszystkie wersje i pogłoski, jakie pojawiły 
się dotychczas w prasie o domniemanych zapy­
taniach Demkowskiego policjantów o sposobie 
strzeżenia poselstwa, na którego stał usługach, 
o jego aresztowaniu i t. p., nie odpowiadają 
prawdzie. Według wiadomości, jakie udało nam 
się zasięgnąć, działalność szpiegowska Demkow­
skiego była bardzo precyzyjna, a wykrycie jej 
połączone było z zachowaniem całego szeregu 
środków ostrożności.

A r e s z t o w a n i e  s z p i e g a  n a s t ą ­
p i ł o  p r z y  z b i e g u  u l  i c P o l n e j  
t N o w o w i e j s k i e j  w c h w i l i ,  g d y  
D e m k o w s k i  w y s i a d a ł  z e  s a m o ­
c h o d u  p o s e l s t w a ,  w k t ó r y m  
z n a j d o w a ł  s i ę  j e d e n  z f u n k c j o -  
n a r j u s z ó w  p a ń s t w a ,  n a  u s ł u ­
g a c h ,  k t ó r e g o  s t a l  D e m k o w -  
s k i.

Rozstrzelanie szpiega w Wilnie
Wilno, 18 lipca. (Hr). W wojskowym sądzie 

okr. w Wilnie rozpatrywana była dziś w try ­
bie doraźnym sprawa kaprala nadterminowego 
1 p. a. p. w Wilnie, Michała Szymkunasa, oskar­
żonego o szpiegostwo na rzecz Litwy.

Szymkunas wciągnięty został do akcji szpie­
gowskiej przez litewskiego szpiega Edwarda Naj- 
dunasa z Ignalina, który obiecał Szymkumisowi 
sowitą nagrodę pieniężną za dostarczenie in- 
formacyj, dotyczących organizacji wojska na 
Wileńszczyźnie.

Szymkunas obiecał dostarczać materjalów 
szpiegowskich Litwie. Pełnił on funkcje szpiega 
od maja do 10 lipca b. r. Informacje jego doty- 

zy y organizacji sił obronnych wojska polskie-

zaledwo^5° J m 3 ®łuiby Szymkunas otrzymał 
nhiono • .W honorarjum szpiegowskiego. 
^ ?  ^ eV OWite naffroiiy nie zdążył otrzymać, 
gdyż władze wojskowe wpadłv na ślad działał
rł« UrnnPt £°łWSkie  ̂ ' P°dczas' wysyłania pocztą 

Ignalina t. zw. grypsów szpiegowskich zde­
maskowały go na gorącym uczynku.

(Telefonem od naszego korespondenta).

B. major Demkowski.

Co winien jest PEPEGE
skarbowi państwat

Przed sądem Szymkunas przyznał się do wi­
ny, wskazując, jako na głównego sprawcę, Naj- 
dunasa, który został aresztowany i osadzony 
w więzieniu na Łukiszkach. Na rozprawie, po 
zbadaniu materjału dowodowego, na zasadzie 
art. 1, 2 i 3 rozp. Prezydenta Rzplitej o szpiego­
stwie, Szymkunas został s k a z a n y  n a  
k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  r o z s t r z e ­
l a n i e .  Wyrok ogłoszony został dziś o godz. 
11 -tej przed południem. Obrońca skazanego od­
niósł się telefonicznie do Prezydenta Rzplitej 
z prośhą o ułaskawienie.

P. Prezydent z prawa łaski nłe skorzystał, w 
związku z czem Szymkunas dziś o godz. 17 tej 
z o s t a ł  r o z s t r z e l a n y  w murach 
Antokoiu przy ul. Barowej.

Skazany Szymkunas do ostatniej chwili za­
chowywał się spokojnie, paląc papierosa i przy­
glądając się kopaniu grobu dla siebie Przed wy 
konaniem wyroku skazaniec prosii o wysianie 
kilku listów, napisanych przez niego do rodzi­
ny i znajomych.

i « S
 ̂ ...........................

Warszawa, 18 lipca (A). ‘ Nieprawdopodobne 
wręcz kombinacje właścicieli firmy „Pepege" B. 
Samuela Halperina i J . Biełousa nie wyczerpują 
listy oszustw obu przemysłowców. Okazuję się 
że straty skarbu państwa są bardzo poważne.
Z tytułu podatku dochodowego winni są pano­
wie z „Pepege** 496.000 zł., a łącznie z ustawef- 
wym 10%-owym dodatkiem 545.600 zł. U k r y c ie  
dochodów, które winne być opodatkowane p o-, 
dlega karze pieniężnej 20-krotnej od wysokości 
niepłaconego podatku. W tym wypadku kara tą 
wynosi więc 9,920.000 zł. Z tytułu _ niewypłaco­
nych opłat stemplowych należy się skarbowi 
państwa od firmy „Pepege** 249.900 zł. a więc ra-; 
zem z 9%-owym dodatkiem ustawowym 274.800; 
zł. Kara za nieuiszczanie opłat stemplowych wy­
nosi około 2,750.000 zł.

Ponadto natrafiono w toku dochodzeń na śla­
dy nieuiszczenia jeszcze innych opłat stemplo­
wych na sumę 80.700 zł., lecz w obecnym stania 
dochodzeń nie można jeszcze dokładnie stw ier­
dzić, czy suma ta rzeczywiście winna była byd 
wpłacona do skarbu państwa. Ogólne więc zale­
głości skarbowe firmy „Pepege" sięgają 1,000.000 
zł., zaś z tytułu ustawowo przewidzianej kary 
przypada skarbowi państwa ponad 11,000.000 zł.

Oczywiście, że dalsze dochodzenia mogą przy­
nieść jeszcze pokaźne zwiększenie się powyż­
szych sum.

Sekretarz nlem. partji komunistycznej 
zatrzymany w Kęjmie.

(Telefonem od naszego korespondenta). “ 
Poznań, 18 lipca. (Sz) Onegdaj popołudniu w  

pobliżu Siemienie, pow. Kępno, straż graniczna * 
ujęła Normana Hirschela z Wrocławia, sekreta- , 
rza niemieckiej partji komunistycznej. Oświad-, 
czył on, że jest żydem i przekroczył granicę > 
polsko-niemiecką w celu udania się do Rosji 
sowieckiej. Był on podobno w czerwcu w Pe­
tersburgu na kursie agitatorów  komunistycz­
nych i przyjął poddaństwo sowieckie. Policja ] 
niemiecka kazała mu opuścić Wrocław, gdzie 
mieszka jego chora matka.

Przeprawę przez Polskę miało mu ułatwić sze­
reg osób, zamieszkałych w Kępnie. Do Rosji za­
mierzał udać się pieszo, gdyż otrzymane jeszcze 
w Rosji 1200 marek nie starczyły mu na drogę 
powrotną. Hirschel, który włada językiem nie­
mieckim, oraz nieco polskim i rosyjskim, został 
odstawiony do wiadz sądowych w Kępnie. Do­
kumentów żadnych przy nim nie znaleziono.

Polskie loty w czerwcu.
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 18 lipca (A). W czerwcu r. b, sa­

moloty Polskich Linij Lotniczych wykonały ogd* 
łem 496 lotów, przelatując 138.725 km. Regular-. 
ność lotów wynosi 99.6%. Ogółem przewieziona 
1.486 pasażerów, 14.265 kg. bagażu, 16.206 k g .; 
towaru, 3.525 kg. poczty i 2.040 kg. gazet. Poza-;, 
tem wykonano 52 lotów dodatkowych. •
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Niemcu w  P a r y f u .
Porył, 18 lipca. (Br). Kanclerz Bruning I min.

Curtius przybyli o godz. 4.0o do Paryża, przy­
jęci na dworcu przez Lavala i Brianda.

Bruning oświadczył natychmiast prasie fran- 
tu&kiej i zagranicznej, że przyjechał do Paryża 
w celu przeprowadzenia rokowań gospodarczo-

ł l Kan°derzhRzeszy nie wspomniał ani słowa o 
tem. ie  w Paryżu pertraktować się będzie rów­
nież w sprawach politycznych.

Deklaracja kancl. Briininga utrzym ana jest w 
to n ie  b a rd z o  ch łodnym , między innemi Bruning 
oświadczył, że ministrowie niemieccy c h c ą  p r z e ­
k o n a ć  n a ró d  f ra n c u sk i o  s z c z e re j  i lo ja ln e j  woli 
N iem ców  w sp óp łracy  n a d  o r g a n iz a c ją  p o k o ju .
Niemcy chcą rozpocząć współpracę z Francją w 
atmosferze wzajemnego zaufania, gdyż zdają so­
bie sprawę, że bez tej współpracy nie może być 
mowy o dobrobycie Europy i całego świata.

O godz. 5-ej rozpoczęła się konferencja niemie 
cko-francuska , po  u p rz e d n ic h  ro z m o w a c h  między 
L avalem  i B riin ingem  z jednej, a Curtiusem “i 
B riandem  z drugiej strony. Francja wysunęła 
swój program od którego, jak pisze „Le Temps“ 
mogłaby pójść n a  p e w n e  u s tę p s tw a  ty lk o  w

A M  etc;
(T e le fonem  od naszego korespondenta).

Berlin, 18 lipca. (HI). Zanim jeszcze oficjalni 
przedstawiciele Niemiec odbyli pierwszą konfe­
rencję w Paryżu, już c a ł a  t u t e j s z a  p r a ­
s a  d a j e  d o  z r o z u m i e n i a ,  i ż  o 
r z e c z o w y c h  u s t ę p s t w a c h  N i e ­
m i e c ,  w y n i k a j ą c y c h  z z u p e ł ­
n i e  n i e d w u z n a c z n e j  s y t u a o j i ,  
w j a k i e j  z n a l a z ł y  s i ę  — n i e  mo ­
ż e  b y ć  m o w y .

Podczas gdy prasa demokratyczna rozpisuje 
Się szeroko o kwiatach, jakiemi udekorowano 
salę konferencyjną na przyjęcie pp. Briininga i 
Curtiusa i  o serdecznem powitaniu na dworcu 
kolejowym w Paryżu, oraz pociesza się, że Fran­
cja nie będzie tak oporna w swoich żądaniach — 
dzienniki nacjonalistyczne stwierdzają zupełnie 
estro i wyraźnie, i e  Curtius i Brfining otrzymali 
p e ł n o m o c n i c t w a  b a r d z o  o g r a ­
n i c z o n e  i ż e  p r z e r w ą  r o k o w a ­
n i a ,  o i l e  F r a n c j a  u p i e r a ć  s i ę  
b ę d z i e  p r z y  s w o i c h  p o l i t y c z ­
n y c h  p o s t u l a t a c h .

Towarzyszący ministrom niemieckim w pocią­
gu Berlin—Paryż korespondent prasy huggen- 
bergowskiej, oświadcza w swem telegraficznem 
doniesieniu, że żądania rządu francuskiego w 
kierunku zabezpieczenia status quo i 10-letniego 
rozejmu politycznego w Europie, z o s t a n ą  
p r z e z  r z ą d  n i e m i e c k i  o d r z u ­
c o n e  (!), przy równoczesnem podkreśleniu po­
kojowych (!?) celów rządu niemieckiego.

n warunek francuski jest dla Niemiec dla­
tego nie do przyjęcia (?), ponieważ przesądziłby 
sprawę „niemieckiego wschodu" (!) i kwestję ple­
biscytu w Zagłębiu Saary.

Również rząd niemiecki przeciwstawi się ja­
kiejkolwiek próbie ograniczenia zbrojeń niemiec- 
kch (!!), o ile w Paryżu i Londynie nie zapoczą­
tkują powszechnego rozbrojenia (!).

Nie może być również mowy — stwierdza da- 
lęj depesza _— aby Niemcy zobowiązały się po 
upływie 1 lipca 1932 r. do podjęcia spłat repa- 
racyjnych wedle planu Younga (!!).

Co się tyczy natomiast gwarancji f zabezpie­
czenia rzeczowego dla dwumiliardowego kredy­
tu, to Niemcy są gotowe zgodzić się na nie pod 
Warunkiem, iż nie wprowadzą one bezpośrednio

szczegółach, n ie  n a r u s z a j ą c  z a s a d ­
n i c z e g o  p l a n u .

Artykuł podkreśla, te F r a n c j a  n i e  wy-  
ś l e  s w y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  do  
L o n d y n u ,  o i l e  N i e m c y  n i e  z a w r ą  

r • % T7  ■\  " “ S o d y  z a s a d n i c z e j .  
Jeżeli dojdzie do porozumienia francusko-nie- 

mieckiego w ciągu dzisiejszego wieczora zbierze 
się Jutro ogólna konferencja międzynarodowa, 
w której oprócz Francji, Niemiec, Anglji, Ame­
ryki i Wioch uczestniczyć będzie również Bel 
gja, której min. spraw zagranicznych Hymans 
przybywa do Paryża, oraz Japonja reprezento­
wana przez swego tutejszego ambasadora,

Prasa francuska opierając się na informacjach 
miarodajnych kół politycznych stwierdza impe­
ratywnie. że najważniejszą sprawą jest r e s t y ­
t u c j a  w z a j e m n e g o  z a u f a n i a ,  
b e z  k t ó r e g o  n i e m a  m o w y  o u- 
g o d z i e.

Rząd republiki francuskiej ma najlepszą wolę, 
aby doprowadzić do pozytywnych rezultatów 
i liczy na podobną dobrą wolę pokojową ze stro­
ny Niemców.

kontroli niemieckiego życia gospodarczego przez 
zagranicę.

Tyle korespondent prawicowej prasy opozy- 
cyjnej, będący, jak stwierdziliśmy, w ścisłym 
kontakcie z niemieckimi ministrami (!!).

Ponieważ znaną jest rzeczą, iż w okresie 
wszelkich rokowań międzynarodowych ministro­
wie niemieccy posługują się prasą opozycyjną 
dla robienia nastroju oporu wobec icb kontrahen­
tów, na który potem powoływać się mogą, prze­
to przyjąć należy, iż ministrowie niemieccy 
i s t o t n i e  w y s t ą p i ą . w  P a r y ż u  
z t a k i m  n e g a t y w n y m  p r o g r a ­
me m.

Ubolewać należy, iż prasa demokratyczna nie 
zdobywa się w tej chwili na żadne silne akcenty, 
stwierdzającą wprawdzie wolę Niemiec do po­
rozumienia, lecz poddając w wątpliwość, czy wa­
runki francuskie pomyślane są na serjo(?).

Pozatem dają się zauważyć znowu w niemiec­
kiej prasie tak charakterystyczne dla Niemców 
błędy psychologiczne. Oto tutejsze kola politycz­
ne spekulują już dzisiaj na nieporozumieniu mię­
dzy Francją, a Anglją i Stanami Zjednoczonemi,

opierając się na niektórych glosach dzisiejszej 
prasy anglosaskiej.

Dzienniki niemieckie oświadczają mianowicie, 
iż właściwa konferencja odbędzie się „nie w Pa­
ryżu, ale w Londynie". Kanclerz Bruening liczy 
się z tem, że angielski prezydent ministrów nie 
zgodzi się na odroczenie konferencji londyńskiej.

Prasa stwierdza dalej, iż „kanclerz Bruening 
oraz min. Curtius przywiązują wielką wagę do 
tego, aby w Paryżu nie doszło do żadnych wią­
żących zobowiązań".

O ile tak jest w rzeczywistości — polityków 
niemieckich spotkać może jeszcze bardzo wielki 
zawód, ponieważ rząd francuski, jak wynika z 
nadchodzących tu wiadomości, jest z d e c y ­
d o w a n y  o d m ó w i ć  p r z y j ę c i a  
z a p r o s z e n i a  n a  k o n f e r e n c j ę  
l o n d y ń s k ą ,  o i l e  w P a r y ż u  n i e  
d o j d z i e  d o  p o r o z u m i e n i a  z 
N i e m c a m i .

W związku z temi spekulacjami na nieporozu­
mienie francusko-angielsko-amerykańskie zwra- 
cają uwagę, iż dwaj członkowie delegacji nie­
mieckiej, a to rzeczoznawcy finansowy i kolejo­
wy wysłani zostali wprost do Londynu z pomi­
nięciem Paryża.

Niemcy yoirzefmfó zbył wiele 
pieniędzy.

Paryż, 18 lipca. (Bz). Niezależnie od wszyst­
kich wątpliwości natury poltiycznej, jakie istnie­
ją we Francji w związku z projektem pomocy fi- 
nasowej dla Niemiec, panuje we francuskich ko­
łach bankowych przekonanie, że samo przepro­
wadzenie pożyczki niemieckiej będzie niezwykle 
trudne.

Przedewszystkiem nasuną się olbrzymie kom­
plikacje dla uzyskania sankcji parlamentów 
państw zainteresowanych, zkolei trudne będzie 
techniczne przeprowadzenie emisji przy obecnych 
nastrojach wśród publiczności.

S u m y  p o t r z e b n e  N i e m c o m  s ą  
t a k  w i e l k i e ,  ż e  b a n k i  s a m e  
b e z  u d z i a ł u  s z e r o k i c h  w a r s t w  
p u b l i c z n o ś c i  p o k r y ć  i c h  n i e  
b ę d ą  w s t a n i e .

Francuskie kola bankowe zaznaczają w dal­
szym ciągu, że-tęgo rodzaju p o ż y c z k a  w y ­
c z e r p i e  n i e s ł y c h a n i e  r y n k i  
k r e d y  o w e  w e  F r a n c j i ,  A m e r y ­
c e  i A n g l j i .  W rezultacie nowa emisja 
dla innych krajów będzie conajmniej przez szereg 
miesięcy utrudniona. Tak, więc za lekkomyślną 
politykę Niemiec cierpieć mogą inne kraje, po­
trzebujące kredytu.

Dottłc r o z iM  oa!sKo-!rancusme
(Telefonem  od  naszego korespondenta).

Paryż, 10 lipca. (Bz) Jak  już sygnalizował 
warszawski sprawozdawca polityczny I. K. C., 
polska polityka zagraniczna weszła w związku 
ze zbliżającą się konferencją mocarstw, w fazę 
wzmożonej aktywności.

Do Paryża przybył ambasador Skirmunt, by 
uzgodnić plan działania z ambasadorem Chła­
powskim.

Premjer Laval przyjął przed przybyciem do 
Paryża premjera Briininga, ministra Curtiusa o- 
raz ambasadora Chłapowskiego, który przedsta­
wi! premjerowi francuskiemu życzenia Polski, 
dotyczące rokowań.

Jak  się informuję, premjer Lawal przyrzekł 
poprzeć sprawę zabezpieczenia naszych granic

przez Niemcy propa- 
prowokacyj granicz-

wschodnich (zaprzestanie 
gandy rewizjonistycznej 
nych Stahlhelmu), co ewentualnie ma nastąpić 
najpierw w ramach 10-letniego rozejmu politycz­
nego, który stanowi część warunków, przędło- 
żonych przez Francję Niemcom.

Istnieje też możliwość, że konferencja mini­
strów da sposobność do dyskusji francusko-nie- 
mieckiej, aby Berlin ratyfikował traktat handlo­
wy polsko-niemiecki.

Sfery francuskie podkreślają z naciskiem, że 
jednym z warunków powrotu zaufania do 'sto­
sunków europejskich jest stabilizacja stosunków 
polsk o - niemieckich.

zachęcają Rew ii do oporni*! żądati (ra
Dwie sprzeczne fezy, hfóre przeciągną rokowania francusko-niemieckie.

Paryż, 19 lipca. (Bz). W  dnia dzisiejszym,_ dru­
gim rokowań francusko-niemieckich, a pierw­
szym, w którym zebrali się przedstawiciele 
wszystkich zainteresowanych mocarstw, wyjaśni­
ły  się d w i e  z a s a d n i c z e  a s p r z e c a -  
j i e s o b i e  t e z y .

Teza francuska domaga się ograniczenia per- 
łrak tacy j londyńskich j e d y n i e d o  s p r a ­
w y  p - o m o c y  f i n a n s o w e j  d l a  N i e ­
m i e c ,  podczas gdy Anglja i Ameryka, a spe 
i  jalnie Henderson, dążą do s t  w o r ż e n i a  
j u n c t i m  m i ę d z y  z a g a d n i e n i a  
lin i f i n a n s o w e m i ,  które widzą pod kątem 
długów wojennych wogóle, a  s p r a  w ą r o z ­
b r o j e n i a .

Anglicy i Amerykanie chcą więc zarówno w 
dziedzinie finansowej rozszerzyć dyskusję, prze­
prowadzając pertraktacje na tem at ewentualnej 
r e w i z j i  p l a n u  Y o u n g a ,  a  pozatem 
poruszyć chcą cały kompleks spraw rozbrojenio­
wych, k tóry  w obecnym układzie stosunków mu­
si być skierowany p r z e c i w  F r a n c j i ,  nie 
uznając słusznej tezy francuskiej, „ n a j p i e r w  
b e z p i e c z e ń s t w  o",  a p o t e m  r o z  
b r o j e  n i e“.

Sprawa rozbrojeniowa, wedle zdania Anglj’i, 
łączy się z żądaniem francuskiem zaprzestania 
przez Niemcy budowy pancernika „B“ i dal­
szych okrętów wojenych.

Francja z całym naciskiem s p r z e c i w i a  
s i ę  tym twierdzeniom angielsko nimieckim 1 
zaznacza, że zobowiązanie Niemiec do zaprzesta­
nia budowy pancernika „B“, jako wypływające 
z konieczności n a t u r y  p o l i t y c z n e j ,  
powinno być jednostronne, bez_żadnego związku 
ze sprawą ogólnego rozbrojenia. Na ten temat

toczą się obecnie rozmowy między ministrami 
francuskimi z jednej strony, a angielskim, ame­
rykańskim, ■włoskim i niemieckim z drugiej stro 
ny.

Nie należy się spodziewać, aby dzień dzisiejszy 
doprowadzi! do ugody francusko-niomieckiej, po­

nieważ pośrednio w prasie i bezpośrednio 
zetknięciu ministrów poszczególnych państw,

A nglicy  i A m erykanie zachęcają  
B riin inga i C urtiusa do oporu  w obec  

żądań fran cu sk ich .

„Francuskiem! pleaiądzil chcieliby Anglicy
s a n o w a ć  M i e m c i g 4

Konferencja londyńska może uledz odroczeniu.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Paryż, 19 lipca. (Bż). W toku wczorajszych i 
dzisiejszych rozmów francusko-niemieckich pod­
kreślali francuscy mężowie stanu, że nie chodzi 
im tylko o gwarancje polityczne i finansowe w 
związku z akcją pomocy dla Niemiec, ale, że do­
nioślejszy jest duch porozumienia między stro­
nami, któryby mógł spowodować odprężenie mię­
dzy Paryżem* a Berlinem, a to przyczyniłoby się 
bardziej do napływu kredytu dla Niemiec, ani­
żeli wszelkie krótko, lub długoterminowe po­
życzki.

Jeżeli chodzi o samą s p r a w ę  p o m o c y  
f i n a n s o w e j . ,  to znowu istnieją tutaj 
d w i e  t e n d e n c j e :  tendecja f r a n  c u- 
s k a opiera się na opublikowanym już przez 
„I. K. C.“ planie i wychodzi z założenia, że 
b a n k i  e m i s y j n e  g ł ó w n y c h  m o ­
c a r s t w  d o s t a r c z y ć  m a j ą  N i e m 
o o m k r e d y t u  k r ó t k o t e r m i n o ­
w e g o  w w y s o k o ś c i  500 m i l .  d o- 
l a r ó w ,  k t ó r y  m ó g ł b y  z o s t a ć

s k o n w e r t o w a n y ,  skoro to tylko bę­
dzie możliwe przez banki prywatne w formie 
długoterminowej pożyczki międzynarodowej 
gwarantowanej przez mocarstwa, będące wierzy­
cielami Niemiec.

Ze strony angielskiej wysuwane są rozmaite 
kontrpropozycje. Przedewszystkiem chcieliby 
Anglicy, aby Francja bez żadnych specjalnych 
warunków i gwarancyj ze strony Niemiec poży­
czyła im potrzebne fundusze na krótki termin, 
zaś Anglja ze swej strony gotowa byłaby dać 
Francji potrzebne kredyty długoterminowe, któ- 
reby Francja^ przelała znów na Niemcy. Ten pro­
jekt wywołuje duże r o z g o r y c z e n i e  
k ó ł  f i n a n s o w y c h  f r a n c u s k i c h ,  
które stwierdzają, że podobnie, jak w przeszło­
ści, kiedy Anglja wygrywała wojnę obcymi żoł­
nierzami, tak o b e c n i e
ch cielib y  m in istrow ie W ie lk iej B rytan ji 

san ow ać N iem cy  p ien ięd zm i fran cu sk iem  i,

J C a w a  M e w t a
mieszanki najlepszych gatunkom 

K ra k ó w  - W a r s z a w a  
B y d g o s z c z  - Ł ó d ź  - L w ó w  

B ie ls k o  -  C ie s z y n  - K a to w ic e  - K ró l. H u ta

w z g l ę d n i e  n a  r y z y k o  f r a n c u ­
s k i e .

W ogólności rokowania finansowe są jednakże 
podporządkowane sprawom ewentualnych gwa­
rancyj politycznych. Istnieje możliwość, że o ile 
w toku dzisiejszego popołudnia nie dojdzie do 
porozumienia zasadnicezgo, to k o n f e r e n ­
c j a  j u t r z e j s z a  w L o n d y n i ó  
m o ż e  u l e c  o d r o c z e n i u .

Francja — podkreślamy to raz jeszcze —- 'ą

p rzeciw staw i s ię  w sze lk im  projektom  
„ zaw ieszen ia  w yśc igu  zbrojeń  na ja k iś  

term in “ .
uważając, że ten temat nie ma nic wspólnego % 
obecnemi rokowaniami.

Z obowiązku dziennikarskiego notujemy po­
głoskę, że poza kulisami obrad ministerjalnych, 
wybitną rolę w układach Niemiec z mocarstwami 
b. Ententy odgrywa znany bankier amerykański 
Pierpont Morgan, który niedawno temu bawił 
w Paryżu, zaś wczoraj wyjechał własnym jach­
tem z Ameryki do Londynu, rzekomo dla prze­
prowadzenia konferencji z gubernatorem Banku 
Angielskiego p. Montago Normanem, który za 
swej strony wywiera duży wpływ na decyzję; 
Mac Donalda.

Merkurbank wiedeński 
bedzie dzisiaj otwarty.
Wiedeń, 19 lipca. (PAT) W sobotę przed po}, 

zgłosił Merkurbank w wiedeńskim sądzie handlo­
wym wniosek o zawieszenie nadzoru sądowego.

Senat sądu krajowego zebrał się przedpołud­
niem na nadzwyczajną sesję i postanowił zgodzić 
sie. na ten wniosek. Bilans Merkurbanku wyka­
zuje w pasywach 50 miijonów, w aktywach 62 
miljony szylingów, czyli nadwyżka aktywów wy­
nosi 12 miijonów szylingów'.

Jak słychać, w poniedziałek Merkubank zosta­
nie otwarty.

Niedawno chcieli Niemcy unii, 
dziś rujnują przemysł austrjachi.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W ie d e ń , 19 lipca (S). Powszechne o b u rz e n ie  

zarówno w W ie d n iu , jak i w całej A u s tr ji wy­
wołały u tru d n ie n ia  s ta w ia n e  p rz e z  b a n k  R ze­
sz y  n ie m ie c k ie j tu ry s to m  i obywatelom niemiec­
kim, przebywającym w Austrji.

Poselstwo austrjackie w Berlinie podjęło k r o ­
k i w kierunku u z y s k a n ia  d la  tu ry s tó w  n ie m ie c ­
k ic h  u ła tw ie n ia  p o b y tu . Zarząd kolei austriac­
kich wskazuje na to, że ta k s a  1 0 0 -m ark o w a , k tó ­
r a  b ę d z ie  p o b ie ra n a  o d  k a ż d e g o  w y je ż d ż a ją c e g o  
z  N iem iec , s ta n o w ić  b ę d z ie  w ie lk ą  s t r a tę  d la  a u -  
s ir ja c k ie g o  p rz e m y słu  tu ry s ty c z n e g o .

W sferach wiedeńskich wyrażają zdziwienie, 
że rząd niemiecki, który p rz e d  n ie d a w n y m  c z a ­
sem  c h c ia ł z a w rzeć  u n ję  c e ln ą  z  A u s tr ją ,  ażeby 
ulżyć depresji gospodarczej austriackiej, ru jn u je  
sw em  z a rz ą d z e n ie m  c a ły  a u s tr ju e k i  p rz e m y sł tu ­
ry s ty c z n y , zadając Austrji olbrzymie straty. Sły­
chać, że wszystkie większe b iu ra  p o d ró ż y  i b iu ­
r a  o k rę to w e  mają wdrożyć a k c ję  p rz e c iw k o  s ta ­
n o w isk u  b a n k u  R zeszy  n ie m ie c k ie j.

Jugosławja podniosła stopą 
procentową.

(Telegram własny „11. Kury era Codziennego'1).
B e lg ra d , 19 lipca (S). Dyrekcja jugosłowiań­

skiego banku narodowego postanowiła na wczo- 
rajszem posiedzeniu p o d w y ższy ć  s to p ę  p ro c e n ­
to w ą  z 6.5 n a  7 .5 % .

Rabunkowa gospodarka 
Powelskiego w cyfrach.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Katowice, 18 lipca (H). Jak  już donosiliśmy 

posterunek policji w majątku Pradlo pow. Ol­
kusz, aresztował Henryka Otto-Powelskiego zna­
nego z afery w kasie budowlanej pożyczek j 
oszczędności w Katowicach. Posterunek policji 
t Pradfa dostawił Powelskiego przez Będzin do 
więzienia sądu karnego w Katowicach.

W sobotę w południe Powelski został po raz 
pierwszy przesłuchany przez sędziego śledczego 
dra Tracza. Powelski stoi pod zarzutem zbrodni 
oszustwa, defraudacyj i malwersacyj.

Jak  się Wasz korespondent dowiaduje, bezpo­
średnim powodem aresztowania Powelskiego by­
ła sprawa weksli na 250.000 zł., które podpisał 
Powelskiemu niejaki Wacław Czarnecki. Oczy­
wiście weksle te były bez żadnego zabezpiecze­
nia i pokrycia. Powelski zaopatrzył je żyrem ka­
sy i częściowo puścił w obieg. Poza tem Powel­
ski jest ścigany za szereg innych przestępstw. 
Czarnecki już w z. r. był aresztowany w So­
snowcu za puszczanie w obieg bezwartościowych 
weksli.

Prowizoryczna rewizja ksiąg spółdzielni * 
czasów rządów Powelskiego dała poprostu re­
welacyjne wyniki. Otóż za maj i czerwiec b. r. 
Powelski pobrał z ubogiej spółdzielni ogółem o- 
kolo 15.000 zł. gotówką, mianowicie pensja 2.833 
zł., podróże 1.632 zł., artykuły propagandowo 
1.620 zł., posiedzenia 200 zł., reprezentacja 187 
zł. Za prenumeratę swego „Echa Tygodnia" po­
brał Powelski z kasy 6.903 zł., za ogłoszenia 
1.355 zł. i_ t, d. Ogólne koszta administracyjne u- 
bogiej spółdzielni w tych dwóch miesiącach wy­
niosły około 55.000 zł. (!!) Powelski prowadził 
jednem słowem rabunkową gospodarkę w tej 
spółdzielni, gorszą od Świętego.

Jak słychać, dochodzenia karne mają być 
wdrożone również przeciwko innym członkom 
zarządu i rady nadzorczej tej spółdzielni.



Dobrze prosp. pierwszorzędni? urządzony

SKLEP ELEKTROlECHRIGZnU
w największem uzdrowisku Małopolski

do sprzedania.
za doi. 3.000.—. Potrzebna gotówka doi. 
2.000.—, reszta na spłaty. Targ dzienny m>ż 
na każdej chwili udowodnić. — Zgłoszenia 
do Administracji Ilustrowanego Kury ora Co 
dziennego pod „Sklep elektrotechniczny".

Co dzień niesie ?
Poniedziałek

Czesława, Hieronima 
Słowiański: Czesława 
Ewangelicki: Eljasza 
Grecko kat.: 7 Ftomy p.

K a le n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY*1 Nr. 199. Wtorek', 21 lipca 193f r.

Poświęcenie stadionu w Obozie strzeleckim
w Zakrzow ie.

W niedzielę odbyła się w Obozie Strzeleckim w 
Zakrzowie,'wzniesionym staraniem ofiarnych o-
bywateli, uroczystość poświęcenia nowowzniesio- 
ncgo stadjonu sportowego. Z okazji tej uroczy­
stości odbył się marsz oddziałów strzeleckich na 
linji Kraków—Zakrzów, którego wyniki podaje­
my na innem miejscu.

Uroczystość zakrzowska zgromadziła wiele oso-

wszyscy goście wpisali się do księgi pamiątkowej, 
poczem udali się na stadjon.

Nowy stadjon leży na wysokości 600 m. nad 
poziomem morza. Przy budowie musiano na­
wieźć i przesunąć ok. 20.000 m. sześć, ziemi. — 
Piękny ten stadjon posiada boisko footballowe, 
boiska do koszykówki i siatkówki, bieżnię, try­
buny itd.
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Przeważnie pochmurno 
i diysto.

Z Warszawy telefonuje (J); Dziś rankiem w ca­
łej niemal Polsce było pochmurno, miejscami pa 
dał deszcz, a zwłaszcza w środku i zachodnich

bistości. Kilkadziesiąt auł siało wzdłuż drogi za 
metą, do której dochodziły drużyny. Każda przy­
bywająca drużyna witana była dźwiękami or­
kiestry i burzą oklasków. Wśród obecnych na 
mecie zauważyliśmy: wicewoj. dra Bileka, za­
stępcę dowódcy O. K. V pułk. Bolesławicza, pre­
zydenta m. Krakowa płk. Bellnę-Prażmowskłego 
wraz z wiceprezydentami inż. Ostrowskim i  dr. 
Klimeckim, płk. d r Kaplickiego i w. in.

Po powitaniu przybywających drużyn na mecie 
zebrani goście udali się autami do obozu po 
nowowybudowanej drodze. Tam przemówił, wita­
jąc przybyłych gości inż. Wierzchowski, jako 
kierownik budowy obozu,i poczem oddal klucze 
od budynku prezesowi pułk. Kaplickłemu, który 
po krótkiem przemówieniu zaprosił gości do 
świetlicy, dziękując im za przybycie, poczem po 
poświęceniu nastąpiło wbijanie gwoździ do po­
stumentu, na którym stoi rzeźba art. Małety, 
przedstawiająca Marsz. Piłsudskiego. Następnie

blin 19, łódź  16, Bydgoszcz 14, Zakopane 18, Ila 
la Gąsienicowa 10, Morskie Oko 12, Krynica 13.

Zagranicą: Nancy 15, Heldar 15, Bruksela 15,
Kopenhaga 14, Wiedeń 16, Zurich 18, Berlin 15,
Praga 16, Budapeszt ‘20, Tallin 16, Helsingin 17,
Moskwa 18, Rzym 22, Bukareszt 23.

Rozkład ciśnień: Głęboka i obszerna depresja 
ee środkiem nad morzem Norweskiem i Szwecją 
południową ogarnia kraje Europy zachodniej i 
środkowej wraz z Skandynawją, Polską i kraja­
mi nadbałtyckimi. Wysokie ciśnienie zalega kraje 
Europy południowej i łączy się nad Vy ęgrami z 
wyżem, zalegającym Rosję środkową.

Przewidywany przebieg pogody do dnia 20 bra. 
w  południe wedle Pima: W całym kraju prze­
ważnie pochmurno i dżdżysto z krótkotrwałemi 
przejaśnieniami. Temperatura bez większych 
zmian. Na wybrzeżu wiatry połudn. zachodnie i 
zachodnie^

Wiec bezrobotnych inteligentów
w Katowicach.

Z Katowic telefonuje (H): W niedzielę w po­
łudnie w sali powstańczej w Katowicach odbył 
się wiec pracowników umysłowych bezrobot­
nych. Na wiec przybyło 1.200 ofiar kryzysu go­
spodarczego. Wiec miejscami był bardzo burzli­
w y i zdawało się, że będzie rozwiązany. Przemó­
wienia były pełne goryczy i żalu. Wiec wyzy­
skała dla swych celów propaganda niemiecka, 
jak  również komuniści, co się w dyskusji uwi­
doczniło. Podkreślano w sposób bardzo draili- „ ---- _ --------------  0 .
w y różnice dzielnicowe, żalono się iż na Śląsku lesiu. Wieś Wydrycze, pow. Kamień Koszyrski 
redukuje się przeważnie Ślązaków, a posady zaj- stanęła onegdajszej nocy w płomieniach i wsku- 
m ują przybysze z innych dzielnic Polski. tek silnego wiatru 150 zabudowań zmieniło się

Referat o tragicznej doli bezrobotnych wygło- w ciągu kilku godzin w popiół, spłonęło dużo do- 
sił inż. Żmidziński podkreślając, że na Śląsku bytku, a kilku włościan ratując mienie, odniosło 
liczba zredukowanych urzędników prywatnych ciężkie poparzenia. _ ,
wynosi 4.300 osób. Na polskim Śląsku prawie ty- Następnego dnia policja rozpoczęła dochodze- 
le pracuje obcokrajowców, przeważnie obywateli nia, celem poszukiwania ewentualnego sprawcy. 
Rzeszy niemieckiej. Niedaleko wsi znaleziono leżącą w rowie tamte -

W dyskusji przemawiali poseł na sejm śląski szą mieszkankę Eufrozynę Sorokównę, a °bok 
Sosiński, poseł na sejm warszawski P iechułek.- niej niemowlę, m u ł a r a n e  na
Po bardzo awałtownei dyskusji uchwalono ob- piersiach. Na widok policji zmieszała się Dar

la iądano  w (.,m le Sjo, .  zapy tam  co ,  :ro™,, rob., j t a c h o g .  
kategorycznej usunięcia z prywatnych posad e- płaczem i przyznała się, ze pożar b jl j j

kich obcokrajowców, oraz nadanie tych posad wiono ją do posterunku, gdzie opowiedzia a 
bezrobotnym obywatelom polskim, ponadto po- P r fe h ie g  i  motywy, swej z b r^ n y  Była ona 
mocv lekarskie!, ułg przy płaceniu czynszów mie rotą i służyła od roku u tamtejszego Dogaiego 
szkaniowych przedłużenia terminu pobierania gospodarza Martyniuka. Ładna dziewczyna sta^ 
zasi&ów do roku itd. Postulaty te stanowią mi- ła się niebawem przedmiotem jego_ obiegów  
n tm u m lad ań  bezrobotnych. tak, że ostatecznie zawiązał się pomiędzy oby-

W końcu stwierdzono, że akcja bezrobotnych dwojgiem stosunek miłosny. Gdy pewnego razu 
urzędników niema nic wspólnego z agitacją ko­
munistów. W ybrano komitet, k tóry ma_ się zając 
oragnizacją bezrobotnych urzędników i przedło­
żyć postulaty powyższe czynnikom kierującym.

Tragtcma śmierć narzeczonej 
w dniu ślubu.

CKał.J We -wsi Boguszów, gm. opoczyńskiej, od- 
w ild  iSlą W dniu onegdajszym wesele 22 letniej i .
Władysławy Boguckiej z 55-ietnim wdowcem. Ja- W miejscowości Kesmark na Słowaczyznie za-

b ”  T f S S :  I wezwan0 tamtejszeg0.lekarza dra stetaua,Pa,da
go, ze przystojna dziewczyna, jaką była Włady­
sława, nic chciała poślubić starego dziwaka, któ- 1 lipa Kurniawy, który wykazywał objawy cięż-

sfała jednak "ulćTprMR ^  st^lny Vod°zlców‘ któ l ^ 0 Za*rUCia: b° leŚCi brZUCha’ bie? ,inka> kur' 
rzy mieli ambicję pozyskania ‘dla swej 'jedyl Cze zo*4dkowe, przytem bardzo wysoka gorącz 
naczki zamożnego zięcia. i ka. Próba krwi wykazała ciężkie zatrucie, Wszel-

W dniu ślubu, gdy już miano wyjechać do ko- I kie próby utrzymania robotnika przy życiu okar
ściola, narzeczona w welonie, zniknęła gdzieś w zały sifi ____ . ... . _
tajemniczy sposób. Poczęto jej szukać na wszyst- I n t .  1 > • zmarł on następnego dnia.
kie strony. Po długich poszukiwaniach znaleziono ^azato się, że Filip Kurniawa pracował przy 
nieszczęsną, leżącą nieprzytomnie w stodole. Nie- Przekopywaniu starego cmentarza, znajdującego 
zwłocznie załadowano ją  na ekwipaż ślubny i się wokół tamtejszego kościoła. M. in. dokonał 
skierowano się do s .p M a  W d,od«. J d o .1  p .n . -  k lłrym  „ oc, y n l ,  „ a lk„

Poświęcenia stadjonu dokonał miejscowy pro­
boszcz ks. Będnarczuk, poczem wygłosił prze 
mówienie’ komendant okr. V Związku Strzelec­
kiego mjr. Nąimskl, zakończywszy je okrzykiem 
na cześć Marsz. Piłsudskiego, który zebrani en­
tuzjastycznie powtórzyli, przyczem oddano trzy 
Strzały na „wiwat".

Po poświęceniu odbyła się defilada, a następ, 
nie obiad żołnierski, w czasie którego wygło­
szono szereg przemówień. Po obiedzie wręczono 
zwycięskim drużynom pamiątkowe sygnety, po­
czem odbyły się zawody lekkoatletyczne strzel­
ców obozu warszawskiego i mecz piłki nożnej 
między Strzel. K. S. Zakopane a Strz. K. S. 
„Patria" z Krakowa.

Po zakończeniu uroczystości, goście poczęli 
odjeżdżać. Dzień uroczystości był skończony 
zaczął się okres codziennej wytężonej pracy dla 
zdrowia, dla tężyzny duchowej i fizycznej mło 
dzieży.

Cala wieś ofiara zemsty
uwiedzione! dziewczyny.

Spaliła ona nieś Wldrgcze na Polesia l powiesiła się w więzienia
Ponura tragedia rozegrała się onegdaj na Po- żona złapała ich na gorącym uczynku, wściekły 

s  - b -- • ■ " ------- •-= Martyniuk wypędził żonę z domu, przedtem po­
turbowawszy, a zamieszkał razem z kochanką. 
Wszystkim opowiadał wę wsi, którzy byli tym 
wypadkiem zgorszeni, że zamierza z dziewczyną 
się ożenić. Nie miał bynajmniej jednak tego za­
miaru, co więcej, gdy urodziło się dziecko, za­
mierzał je udusić. Sorokówna sprzeciwiła się te­
mu, wówczas on pobił ją I wyrzucił z domu. _ 

Nieszczęsna postanowiła teraz zemścić się. 
Ukradłszy butelkę nafty, w nocy przyszłą pod 
dom Martyniuka, oblała go naftą i podpaliła. 
Po tym zbrodniczym czynie uciekła na skraj wsi 
i pchnęła się nożem kuchennym w pierś w zac 
miarze samobójczym. . . .  v  •

Dziewczynę zamknięto w więzieniu w Kamie­
niu Koszyrskim.

Następnego dnia stróż więzienny _ przyniósł­
szy -dziewczynie pożywienie, ujrzał, iż wisi na 
sznurze sporządzonym z własnej sukienki, obok 
zaś leżało uduszone dziecko. Próby przywróce­
nia obydwojga do życia, nie powiodły się.

Straszna ta  tragedja rozległa się szerokiem 
echem po calem Polesiu.

zatracie gadem irnpim w 240 lat
po pogrzebaniu zwłok.

Niesamowity wypadek śmierci grabarza.

na młoda zmarła, nie odzyskawszy wcale przy- s Jej 4.letnie~ d 7  '0
tomnnści. Jak się okazało, otruła się ona kwa- 2ĄQ , Jes t ’ bo]e pogrzebam przed 
sern s ia rk o w y m , woląc śmierć samobójczą, ani- w i e c z o r a  n a s t ą p l .
*eli życie małżeńskie ze starcem. | 10 za^ azeme krwi. Nasuwa się podejrzenie, iż

laty. Jeszcze tego samego wieczora nastąpi 
akażenie krwi. Nasuwa się podejrzenie, i t  

pomiędzy otwarciem grobu a chorobą śmiertelną

robotnika-grabarza, zachodzi związek przyczyno­
wy. Przypuszczają, że zwłoki owe należały do 
osób, które zmarły na jakąś zakaźną chorobę. 
Jest wprawdzie nieprawdopodobne, ażeby bak- 
terje utrzymały się przez tak długi czas po 
śmierci człowieka. Natomiast jeet wcale nie wy­
kluczone, jak poinformował korespondentów 
pism czechosłowackich bawiący właśnie w tycb 
stronach docent uniwersytetu budapeszteńskiego 
dr. Geza Weisz, iż przetrwały one w formie za­
rodników, które odznaozają się niezwykłą od­
pornością i długowiceznością, WprawrGię w!*- 
dza nie zna dotychczas podobnego wypadku, 
nie jest jednak wykluczone zakażenie tą  drogą. 
Objawy choroby grabarza wskazują na tężec, 
a wiadomo, że zarodniki tężca utrzym ują się 
przez długi czas.

Milionowy deficyt małego 
miasta.

(K ai) W  Tomaszowie Mazowieckim kolo Piotr* 
kowa, mieście przemysłowem i silnie dotkniętem 
kieską bezrobocia, odbyło się w dniu w czoraj-, 
szym posiedzenie Rady miejskiej, na ktorem 
wbrew opinji prezydenta miasta, powzięto dema*
eosiczne uchwały. . , ,

Po rozpoczęciu posiedzenia budżetowego, re- 
ferowano budżet na rok 1931/32 który zatwier­
dziło województwo pod warunkiem znacznego 
zmniejszenia preliminowanych wydatków. Bud­
żet bowiem z roku ubiegłego zamknął magistraty 
deficytem około 400.000 złotych, co, jak  na mta- 
6to, nie będące nawet siedzibą powiatu, jest 
chyba cyfrą rekordowo wysoką. ^

Tegoroczny budżet, mimo pewnych redukcji, 
zamknięty będzie deficytem conajmniej jednego 
miljona złotych. Poza burzliwemi naradami bua- 
żetowemi, wpłynął na pawytszem posiedzenm 
zaiste demagogiczny wniosek, ażeby robotni­
kom sezonowym miejskim podnieść płace z 5-ciu 
do 7 złotych dziennie.

Prezydent miasta, p. Samólski, napróżno ape- , 
Iował do rozsądku pp. radnych, dowodząc, iż 
kasy miejskie znajdują się w katastrofalnej sy- 
uacji, a uchwała taka jest absolutnie nie wyko­
nalna. Radni „na złość" prezydentowi podnieśli 
również płace dzienne do powyższego poziomu 
sezonowo zatrudnionym kobietom.

Zamknlą^iis oszukańczego  
banku w Mysłowicach.

Z Katowic telefonuje (H): Przed paru dniami 
wykryły władze w Mysłowicach wielkie krociowe 
oszustwa, jakich się dopuścił założony przed ro­
kiem żydowski Bank Spółdziełczo-handlowy. —• 
Bank ten założyli kupcy przeważnie pochodzący 
z Sosnowca i Będzina.

Oszustwa polegały na tem, iż spółdzielnia ta 
otrzymywała od zamiejscowych fabrykantów wa­
gonowo towary, przeznaczone dla śląskich kup- » 
ców. Spółdzielnia miała inkasować od adresatów 
gotówkę, a następnie towary im wydawać. Tym­
czasem bank postępował tak, iż zainkasowanej 
gotówki fabrykantom nie odsyła!, zabierając ją 
dla siebie, albo też wydawał towary kupcom ślą­
skim bez gotówki. Wskutek tego różni fabrykan­
ci ponieśli krociowe straty.

Onegdaj z Katowic do Mysłowic udała się ko* 
misja sądowa i oszukańczy bank opieczętowała. 
Aresztowano 4-ch kierowników tej oszukańczej 
spółki, wśród nich Neufelda z Będzina. Kilku in­
nych oszustów uciekło. Dalsze dochodzenia w 
toku.

- ...........-i

Noczelnlcti gmin -  oszustami
(S. K.) Władze nadzorcze wpadły na trop nie- 

słychanych nadużyć popełnianych przez kilka 
niesumiennych naczelników gmin, a to przy roz­
dziale zapomóg, przeznaczonych dla bezrobot­
nych. J a k  wiadomo, rząd pragnąc przyjść z po­
mocą bezrobotnym, przeznaczył d la  nich zapo^c' ł 
mogi. Rozdawnictwem ich zajęły się starostw^,-W 
a  to  na podstawie wykazów, dostarczanych p r..^ c,\ 
naczelników gmin. Szereg atoli naczelników 
gmin, a to Stanisław ArendarczyU w Itabie wyz- 
nej, Jan  Kościelniak w Ponicach, Szymon Pyka 
w Chabówce i Szymon Gracz w Rokicinach po­
wodowani chęcią obdarzenia swych krewnych i 
bliższych znajomych lub sług, mimo sz c z e g ó ło ­
wego okólnika starostwa, do niego się nie zasto­
sowali, lecz świadomie podali w wykazach 
soby mimo, że zapomoga im się nie naJezata, pa­
raliżując w ten sposób akcję rządu przyjścia z po. 
mocą osobom rzeczywiście jej potrzebującym.

Na szczegółowe podkreślenie zasługuje takt* 
że naczelnik gminy Arendarczyk był na tyle 
już bezczelnym, że nie wahał się nawet wciągnąć 
na listę swego syna, mimo, że był właścicielem 
dużego, bo 24 morgowego gospodarstwa. Wogóle 
powyżsi naczelnicy gmin o zapomogach w gmi­
nach swych nie ogłosili, a  pieniądze nadeszłe ro­
zdali wedle swego uznania swoim najbliższym .^

Po wyjściu na jaw tych wszystkich nadużyć 
starostwo skierowało sprawę na drogę sądową. 
Obecnie śledztwo zostało już w. sprawie tej ukoń­
czone, a wszyscy nieucziwi naczelnicy gmin od* 
powiadać będą wkrótce przed sądem okręgowymi 
w Nowym Sączu, oskarżeni o zbrodnię naduży­
cia władzy urzędowej.

Sprzeda! cudzy majątek 
i uciekł.

Z Łodzi donosi (W): Zamożny gospodarz Anto­
ni Klimczak ze wsi żelisław pod Sieradzem, po­
siadający również gospodarstwo w osadzie Ko­
ciołki, wydzierżawił swoje gospodarstwo w Zeli- . 
slawiu niejakiemu Józefowi Jagodzińskiemu. — - 
Pod koniec dzierżawy Jagodziński postanowił 
dzierżawione gospodarstwo sprzedać. Porozumiał 
się w tym  celu z jednym ze swych przyjaciół, 
który udał się do rejenta, tam  podał się za Klim­
czaka i sprzedał formalnie gospodarstwo nieja­
kiemu Błaszczyńskiemu za 23.000 zł. Jagodziński 
doszedłszy w ten sposób do fortuny, wyjechał da 
Niemiec.

Po pewnym czasie Klimczak, który oczywiście 
hic o niczem nie wiedział, przybył do Żelisława, 
celem objęcia swego gospodarstwa po ukończo­
nej dzierżawie. Napotkał tu jednak nowego wła­
ściciela Błaszczyńskiego, któ ry  nie wiedząc o 
oszustwie, nie chciał słyszeć o ustąpieniu z go­
spodarstwa. W rezultacie pomiędzy obu właści­
cielami doszło do bójki, w czasie której Blasz- 
czyński ciężko poranił widłami Klimczaka w 
brzuch. Ciężko ranny Klimczak został przewie­
ziony do szpitala, Błaszczyńskiego aresztowano. 
Za Jagodzińskim rozesłano listy gończe do Nie­
miec.

Sowietu? inż zaczynała dumping zbożowy
Przed kilku dniami rząd sowiecki oferował te­

goroczne zboże poszczególnym krajom europej­
skim.   _  .

\Vo ” ug nk-sp—trdzmiytf/i TnforraacyJ m ochy, 
zakupiły 2 miłjony kwintali /.boża sowieckiego, 
Auglja zamierza również nabyć większe partje te»
go zboża. , .

Kraje zamorskie — Australja i Kanada, posia­
dając wielkie zapasy zboża starego, niepokoją 
się bardzo konkurencją Sowietów,



„Rozbrojone" Niemcy szkolą wojskowo 
swą młodzież.

'jak donosi „Konigsb. Allg. Zeitung", projek­
tuje się uruchomienie w najbliższych dniach 
Jlwóch obozów letnich dla młodzieży w P ru s a c h  
Wschodnich. Obozy te będą nosiły charakter wy­
bitnie wojskowy, przyczem jeden z nich ma 
Służyć do wyszkolenia piechoty.

Plan ćwiczeń w tym obozie, który urządzony 
zostanie w miejscowości Maldeuten, obejmuje m 
i .  naukę strzelania, terenoznawstwo i t. p. D ru ­
g i  obóz ma mieć za zadanie wyszkolenie kawa­
leryjskie, jednak miejsce, gdzie będzie urucho­
miony nie jest dotąd oznaczone.

Upadek gospodarczy Prus Wschodnich.
Svtuacia Gospodarcza Prus Wschodnich, mimo 

kososalnych zasiłków, które m. i. pod postacią 
Osthilfe" są przelewane do tej „pustej beczki 

bez dna" (według terminologji prasy niemiec 
jjjej) _  pogarsza się z dnia na dzień i bez 
współpracy ekonomicznej z Polską — dalszy u- 
padek tej deficytowej prowincji Niemiec jest

JednynTT'wielu dowodów, ilustrujących dzi­
siejszy stan rzeczy w Prusach Wschodnich, 
niech będzie sprawozdanie z ruchu w porcie 
królewieckim. Ze sprawozdania tego wynika, że 
w miesiącu czerwcu weszło do portu Królewiec­
kiego 146 okrętów z ładunkiem 167.419 mt. kub. 
Natomiast wyszło w tym samym czasie z portu 
49 okrętów bez łandunku, co wskazuje na dal­
szy spadek eksporu niemieckiego drogą morską.

Napad zamaskowanych bandytów na 
klasztor SS. Służebnic.

Z Wrocławia donosi (Rg). Niesłychanie sensa­
cyjnego napadu dokonano ubiegłej nocy na kla­
sztor zakonu Służebnic Marji we wsi Poręba pod 
Wielkiemi Strzelcami na G. Śląsku. Mianowicie 
około północy przed bramą klasztoru zjawiło 
się kilku osobników z uczernionemi twarzami, 
którzy usiłowali dostać się do klasztoru, a kiedy 
odźwierna odmówiła im wstępu, sztabami żelaz- 
nemi wyłamali bramę i wdarli się do środka.

Kiedy zakonnice usiłowały telefonicznie za­
wiadomić policję, okazało się, że bandyci prze­
cięli druty telefoniczne. Po dostaniu się do kla­
sztoru, bandyci wpadli do kuchni, a następnie 
wyłamali drzwi kilku cei, w których zamknęiy 
eię przerażone zakonnice. Po przerzuceniu urzą­
dzeń cel, nie znalazłszy nic wartościowego, ban­
dyci ulotnili się. nie czyniąc zakonnicom osobi­
ście nic ziego.

Dotychczas policja nie zdołała wpaść na ślad 
zuchwałych bandytów.

-   060

OSOBISTE.
(A) ZMIANY SŁUŻBOWE. Konsul pełnomocny 

Wacław Tadeusz Dobrzyński, mianowany został 
z dniem 1 sierpnia generalnym konsulem honoro 
wym w Dublinie. Dotychczasowy kierownik kon­
sulatu w Tebrysie Wiktor Stefan Pol, mianowany 
został kierownikiem konsulatu generalnego 
w Tyflisie w stopniu konsula I-szej klasy. Kie­
rownictwo konsulatu polskiego w Moskwie obej­
muje z dniem 1. września radca Tadeusz Błasz­
kiewicz. Konsulem II-giej klasy w generalnym 
konsulacie w Paryżu mianowany zostaje radca 
mimsterjalny dr. Tadeusz Jankowski. Redaktor 
naczelny zlikwidowanego dziennika „Baltische 
Presse" w Gdańsku. P. RUcker mianowany został 
z dniem 1. lipca prowizorycznym referendarzem 
w 7-ym stopniu służbowym. Referent prasowy 
kancelarji cywilnej prezydenta Rzplitej p. Ta­
deusz Zajączkowski mianowany został prowizo­
rycznym referendarzem w 7-ym stopniu służbo- 
Wym._ Prowizorycznym referendarzem w 8-mym 
stopniu służbowym mianowany został p. Piotr 
Kurnicki. Attache konsularnym w 8-mym sto­
pniu służbowym w konsulacie generalnym w Miń­
sku mianowany został p. Feliks Haciński. Konsul 
generalndy w Tyflisie p. Zygmunt Mostowski 
przeniesiony został do centrali ministerstwa z no­
minacją na radcę ministerialnego. W stan rozpo- 
rządzalności, względnie spoczynku przeniesieni 
zostali: radca Jan  Szembosz, radca Tomasz Mar- 
jusz Bielski, sekretarz konsulatu generalnego 
W Mińsku Maksymiljan Gajdziński, II. sekretarz 
tego konsulatu p. Władysław Kożuchowski.

(—) POGŁOSKI NOMINACYJNE. Jak donoszą 
t  Warszawy w związku z nominacją na stano­
wisko wojewody lwowskiego, powtarza się pogło­
ska, że wojewodą lwowskim zostanie redaktor 
„Gazety Polskiej" poseł Bogusław Miedziński. — 
Redakcję „Gazety Polskiej" miałby objąć po po­
śle Miedzińskim b. minister skarbu, Ignacy Ma 
iuszewski.

ŚLUB p. Romualda Sokołowskiego, naczelnika 
urzędu skarbowego w Nowym Sączu z p. Zofją 
Heynarówną odbył się dnia 4 lipca w kościele 
parafjalnym w Nowym Sączu. 4060k

 0 -
) NIEDZIELA POD CHMURĄ. Niepewna, 

pochmurna pogoda, jaka od kilku dni panowała, 
przetrwała do wczoraj. Rano dosyć pogodne nie­
bo wróżyło słoneczną niedzielę, tymczasem koło 
południa strop niebieski przysłoniły ciężkie opo­
ny chmur i począł koło godz. 2-ej po poudniu 
kropić lekki deszczyk, który w kilka minut ustał. 
Łagodny w iatr towarzyszył chmurnej pogodzie 
do wieczora. Wskutek pogody pochmurnej, oży­
wiły się kawiarnie, aczkolwiek dosyć dużo mie- 
sząkńców Krakowa udało się nad Wisłę, oraz do 
podkrakowskich lasków. Ruch na ulicach pano­
wał przez całv dzień dosyć ospały

(_ )  WYCIECZKA DO PARYŻA. Pragnących 
wziąć udział w wycieczce do Paryża, która dnia 
27 bm. wyjeżdża z Gdyni, zawiadamia Polski 
związek turystyczny, że ministerstwo skarbu 
przyznało na ten cel paszporty zniżkowe, które 
będą wprost w Warszawie wystawiane na pod­
stawie potrzebnych dokumentów. Z tego powo­
du został termin zgłoszeń przedłużony do ponie­
działku Zgłoszenia w Polskim związku turysty­
cznym ul. Szpitalna 36 Kraków, teł.

(—) NIEPRAWDZIWE POGŁOSKI O BANKU 
GENEWSKIM. Z poselstwa szwajcarskiego otrzy­
mujemy pismo, w którem, upoważnione przez 
swój rząd, wyjaśnia, że rozpowszechniona przez 
niektóre pisma warszawskie wiadomość o trud­
nościach płatniczych banku „Cornptoir d‘Escomp- 
te de Geneve“ w Genewie jest całkowicie nie­
prawdziwą. Przeciwnie, sytuacja banku „Coinp- 
loir d‘Escompte de Geneve" jest doskonałą.
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dy w Niemczech dochodzi do rozruchów głodowych, a jednocześnie dyplomaci żebrzą zagranicą 
o pomoc dla swych zbankrutowanych finansów, urządza się kosztowne propagandowe imprezy w 
rodzaju „Tygodnia P o m o r z a w  czasie którego odbyły się regaty luksusowych jachtów żaglo

wych w Swinemunde.

Generał Kntjepow szefem G.P.U.?
Tak twierdzi uciekinier z Bolszewji pułk. Lawrow.

Jak  donoszą z Paryża wielką senzację wywo­
łało tutaj oświadczenie byłego pułk. armji car­
skiej Sergjusza Ławrowa, który pracował w cha­
rakterze wysłannika komunistycznego na pla­
cówce GPU. w Berlinie. Po kilku miesiącach po­
bytu w Berlinie został odwołany do Moskwy 
i wtedy przekonał się o bankructwie systemu 
bolszewickiego. Ławrow postanowił zbiec zagra­
nicę, ponieważ jednak nie dostał paszportu 
chciał przekroczyć granicę finlandzką bez pasz­
portu. Na granicy przychwycono go jednak i po 
sprowadzeniu do Moskwy skazano na śmierć. 
Wówczas dawny podwładny Ławrowa Ikasie- 
wicz, poradził mu, ażeby poprosił o laskę no­
wego szefa GPU., który jest jego dawnym znajo­

mym. Ławrow udał się do nowego szefa i ze zdu­
mieniem

p ozn a ł w  n im  gen era ła  K utjepow a,
z którym łączyły go przyjazne stosunki z cza­
sów carskich. Wizyta odniosła skutek, gdyż 
Ławrow otrzymał paszport zagraniczny.

Według Ławrowa generał Kutjepow pełni 
funkcję kierowniczą GPU., gdyż tylko szef GPU. 
może unieważniać wyrok śmierci. Gen. Kutjepow 
pracować ma w GPU. pod zmienionym nazwis­
kiem.

Nieprawdopodobnie brzmiące opowiadanie Ła­
wrowa wzbudziło ogromną sensację w Paryżu.

Dzięki „pomyłce" dostał
wielki posag I piękna ione.

Z Równego donosi (JR): P. Sz. w Dubnie u- 
chodzi za jednego z najbogatszych ludzi na Wo­
łyniu. Ma on kilka domów, grubą gotówkę, no 
i cztery córki. Z nich trzy Die grzeszą urodą, 
ale czwarta i najmłodsza uchodzi za jedną z 
piękniejszych dziewcząt w Dubnie. Chcąc jakoś 
prędko pozbyć się swoich trzech córeczek, wy­
znaczy! im po 5.000 dolarów posagu — o młod­
szą zaś wcale się nie troszczył, bo wiedział, że 
na nią znajdzie się zawsze kandydat. Piękna 
Luba jednak nie mogła się pogodzić z zapatry­
waniami ojca i oddała swoje serduszko p. Wol­
fowi K. z Krzemieńca, nie mogąc się doczekać 
tej chwili, kiedy nareszcie przyjdzie na nią ko­
lejka, po zamążpójściu jej sióstr.

Lecz czas upływał, a kandydatów nie można 
było znalezc. W tedy to p. Luba poradziła swemu 
narzeczonemu, aby zaczął się starać o rękę naj­
starszej siostry i przy tej sposobności wyciągnął 
od ojca trochę pieniędzy a conto posagu, gdyż 
ona nie może teraz nawet marzyć, aby jej ze­
zwolono wyjść zamąż przed starszemi siostrami. 
I oto pewnego poranku p. Wolf złożył wizytę 
państwu Sz. i całe swoje zainteresowanie zwró­
cił na osobę p. Frymy, siostry Luby. Zaczął on 
codziennie przychodzić/aż jednego dnia pękła 
bomba — p. W. oświadczył się o rękę p. Frymy. 
Przyjęto go z rozpostartemi ramionami, nawet 
teść, zadowolony z takiego obrotu sprawy, przy­
rzekł dać mu 3Ó00 dolarów, aby sobie „zrobił ja­
kiś interes", a gdy już będzie zarabiał, wtedy 
odbędzie się ślub.

Przeszło trzy miesiące; p. W. urządził sobie

dość przyzwoity sklepik w Dubnie, ku zadowo­
leniu narzeczonej i teściów, lecz jakoś jeszcze 
mu brakowało gotówki. Poczciwy teść dodał mu 
jeszcze resztę posagu, t. j. 2000 dolarów i o- 
świadczył, że naznacza termin ślubu na 12 lip­
ca b. r.

Nadszedł dzień ślubu. Zebrało się wiele gości. 
Młoda para stanęła_ pod baldachimem, zaś Luba 
stanęła koło oblubieńca, czekając niecierpliwie 
na przemówienie rabina. I gdy nagle rabin przy­
stąpił do odprawienia swego obrządku — w sali 
zgasło światło i zaczem ktoś się mógł zorjen- 
tować, narzeczony prędko nadział pierścień 
ślubny na paluszek ukochanej Luby, wypowie­
dział kilka słów, które na wieki ich połączyły. 
Zapalono światło. Wszyscy oniemieli z przera­
żenia, kiedy zobaczyli Lubę w objęciach p. W.

Wściekły teść dobiegł do narzeczonego i wy­
mierzył mu siarczysty policzek, lecz ten tłuma­
czył się, że przez pomyłkę zaślubił Lubę. Zaczęto 
się naradzać co robić. Rabin twierdził, że jest tu 
potrzebny formalny rozwód, gdyż p. Wolf jest 
prawdziwym mężem Luby według wymogów ry­
tuału żydowskiego. Gdy wreszcie teść zażądał 
od swego zięcia, aby rozwiódł się z Lubą i pobrał 
się z wyznaczoną mu narzeczoną — odpowiedział 
zupełnie spokojnie, że jest bardzo pobożny i ni­
gdy nie pójdzie wbrew przeznaczeniu, które przy­
szło „z góry..*..

Zabawna ta  historyjka jest szeroko komento­
wana wśród ludności żydowskiej, wywołując zro­
zumiałą wesołość.

l—j OSZUKAŁ KUPCÓW NA 10 TYS. ZŁ.
Wczoraj przytrzymała policja Grunbauma Altera 
Lesera z Krakowa, zam. Kielecka 28, pod za­
rzutem oszustwa wekslowego na. ogólną sume 10 
tysięcy złotych. Griinbaum pobrńł większą ilość 
towarów w sklepach i zapłacił za nie wesklarai, 
poczem przed terminem płatności weksli zapi­
sał swój sklep siostrze, „pozbywając" się w ten 
sposób wierzycieli.

SPRZYKSZYŁO SIĘ JE J ZYCIE. Na plantach 
obok hotelu City, usiłowała popełnić samobój­
stwo Stanisława Wołoszczyk, lat 25, ekspedjent- 
ka sklepowa z Kotlic, pow. Jędrzejowski. Wo- 
łoszczykówna wypiła większą ilość jodyny. Le­
karz pogotowia po przepłukaniu denatce żołąd­
ka, przewiózł ją w stanie groźnym do szpitala 
św. Łazarza. Rozpytana w sprawie rozpaczliwe­
go kroku, Wołoszczykówna oświadczyła, że po­
pełniła samobóistwo z niecheci do żvcia.

(—j TAJEMNICZY ZGON INŻYNIERA W 
KRAKOWIE. W sobotę wieczorem w mieszkaniu 
przy ul. Felicjanek 17 w Krakowie, znaleziono 
w kałuży krwi z przestrzeloną piersią inż. Ma- 
rjana Barbaszewskiego, który przewieziony do 
szpitala zmarł, nie odzyskawszy przytomności. 
Dotąd nie stwierdzono, czy chodzi o nieszczę­
śliwy wypadek, czy bvł to zamach samobójczy.

(—) STARCIE CYGANÓW Z POLICJANTEM. 
Pomiędzy pełniącym służbę na jednej z ulic Kra­
kowa posterunkowym, a braćmi Józefem i Pio­
trem Zielińskimi, oraz Krzysztofem Kwiatkow­
skim, cyganami, doszło wczoraj do gwałtownego 
starcia. Wymienionych przytrzymali zawezwani 
na pomoc posterunkowi i odstawili do aTesztów 
policyjnych.

(—) ŚMIERĆ W STUDNI. Śmiertelnemu wy­
padkowi uległ w Tenczynku 21-lctni Karol Dra­
bik. Kazał się on wpuścić na linie do nowowy-

kopanej studni 5-metrowej głębokości, w której 
w tych dniach wystąpiły gazy trujące. W chwili, 
gdy znajdował się na wysokości 4 metrów, wsku­
tek działania gazów stracił przytomność i wpadł 
do studni, skąd dopiero po dłuższej chwili zdo­
łano go wyciągnąć. Mimo stosowania po wydo­
byciu Drabika sztucznego oddechania i zastrzy­
ków, nie udało się go uratować.

ZA R O W E R  —  C Z E K  B EZ PO K R Y C IA . Wła­
ściciel składu rowerów, Arnold Weissman, przy 
ul. Szewskiej Nr. 13, zawiadomił policję, że padł 
ofiarą wyrafinowanego oszusta. W sklepie jego 
zjawił się wczoraj jakiś przyzwoicie ubrany pan, 
podający się za Chaima Sterna z Nowego Kor­
czyna i legitymujący się książeczką wojsko­
wą oraz czekową, który kupił u niego rower, 
wartości 250 zł. i wręczył kupcowi z powodu bra­
ku gotówki czek Nr. 410.807. Weissman chciał 
zrealizować czek i ku jego przerażeniu oświad­
czono mu, że czek jest bez pokrycia. Obecnie 
policja wdrożyła poszukiwania za Sternem.

Kazimierz Wyjaśniał zgłosił na policji, że ja 
kiś nieznany osobnik „pożyczył" sobie jego ro­
wer, pozostawiony przed sklepem w ul. Sien­
nej i odjechał na nim w niewiadomym kierun 
ku. Polieia zarzadziła pościg za złodziejem.

( ) KRADZIEŻ W POCIĄGU. Teodorowi 
Skodzie, zam. Księcia Józefa 54, skradziono w 
pociągu na przestrzeni Kraków—Kłaj portfel 
zawierający kwotę 150 zł., większą ilość weksli’ 
oraz dokumenty. Sprawca nieznany.

Z KRAJU.
,  ™ ^ Z2 . ST0ŚĆ GRUNWALDZKA W NIEPO­
ŁOMICACH. W roku 1910 z inicjatywy miejsco-
3 -  s°kole/ °  "sypało społeczeństwo
polskie Kopiec Grundwaldzki w Niepołomicach

JL*
i to w miejscu, z którego, wedle kronik, rozpo­
czął król Władysław Jagiełło pochód trjumfal- 
ny do Krakowa po odniesionem zwycięstwie nad 
Krzyżakami pod Grunwaldem.

W czasie wojny światowej, a w szczególności 
w czasie inwazji rosyjskiej kopiec ten uległ czę­
ściowemu zniszczeniu, przyczem zniszczony zo­
stał i krzyż dębowy, umieszczony na szczycie, 
jednak mieszkańcy Niepołomic przyszli z porno- 
cą^ pieniężną miejscowemu gniazdu sokolemu, 
które kopiec ten odnowiło, a na szczycie usta­
wiło trwały pomnik-krzyż ku czci króla Jagiełły, 
W niedzielę, dnia 26 lipca br. o godzinie 3 popo­
łudniu odbędzie się uroczyste poświęcenie tego 
pomnika. Miejscowe gniazdo sokole zwraca się 
do tych, co brali udział w sypaniu kopca, jako- 
też i do całego społeczeństwa polskiego z gorą­
cym^ apelem do wzięcia udziału w tem poświęcę- > 
niu i oddaniu hołdu zwycięzcy z pod Grunwaldu. 
Wyjazd pociągu z Krakowa do Niepołomic o go­
dzinie 2 popołudniu, powrót o godz. 9 wieczór.

TARNÓW ZYSKA NIEBAWEM NOWY 
GMACH MAGISTRATU. Jak  nam donosi nasz 
korespondent tarnowski. budynek przy ul. Ber­
nardyńskiej zakupiony przez miasto, będzie w. 
najbliższym czasie odnowiony i od jesieni prze­
niesione _ zostaną do niego wszystkie biura mai 
gistrackie. W dotychczasowym ratuszu i za ka­
tedrą urządzone będzie muzeum m. Tarnowa, 
powiększone pokaźnie przez zbiory rzeźb p. Ma­
dejskiego, który swą bogatą kolekcję nja za- . 
miar oddać miastu.

(—) OTWARCIE WYSTAWY URZĄDZEŃ MIE­
SZKALNYCH W KALWARJI ZEBRZYDOW­
SKIEJ. W Kalwarji Zebrzydowskiej, k tóra jest 
ośrodkiem pięknie rozwiniętego przemysłu sto­
larskiego, prowadzonego na wielką skalę, we-t 
dług najnowszych zdobyczy technicznych i arty­
stycznych została otwarta 12 bm. w ystaw i 
stolarska, która daje przegląd na miejscową pro­
dukcję. Wystawa zgrupowała urządzenia mie­
szkalne od najprymitywniejszych do luksuso­
wych. Otwarcia wystawy dokonał p. wicewoje­
woda krakowski, Dr. Bilek, w obecności przed­
stawicieli władz państw., samorządowych i prze­
mysłowych. Doniosłość wystawy jest wielka —» 
ma ona na celu wzbudzić zaufanie do rodzimej 
produkcji i skierować kupujących wprost do pro­
ducenta, u którego można nabyć sprzęt dobry, 
solidny i piękny o 30 proc. taniej niż przez po­
średników. Zainteresowanie się wystawą przy­
biera z dnia na dzień szersze kręgi, o czem świad­
czą liczne rzesze zwiedzających,

MIŁOŚĆ SYNOWSKA. W miejscowości Dębiec 
pod Bydgoszczą zdarzył się tragiczny wypadek, 
Otóż 25-letni Alfred Petrycki, dowiedziawszy się, 
że ojciec jego zachorował śmiertelnie, utracił 
wzrok z powodu wstrząsu nerwowego. Odzy­
skawszy po kilku godzinach wzrok w jednym 
oku udał się Petrycki do szpitala i pożegnawszy 
się z ojcem wyskoczył z okna, łamiąc sobie nogę. 
Stan samobójcy jest groźny.

OSZUKAŃCZE BIURO. Kroniki warszawskie 
notują nową oszukańczą aferę, tym razem Pol­
skiego Biura Handlowego, prowadzonego przez 
niejakiego Jana Bogackiego. Biuro to urządzo­
ne było niezwykłe luksusowo, ale... na kredyt. 
Pierwszą czynnością biura było zaangażowanie 
szeregu urzędników za wysoką kaucją. Równo­
cześnie Bogacki przeprowadzał liczne transak­
cje wekslowe. Współpracownikom firmy wyda­
wały się bardzo podejrzane interesy Bogackiego 
i złożyli odpowiedni meldunek w urzędzie śled­
czym. Okazało się, że Bogacki ponaciągał blisko 
40 osób na sumę ponad 30.000 zł. oraz kilka­
naście poważnych firm warszawskich. Przy tej 
okazji okazało się. że Bogacki jest bigamistą i 
że ożenił się poraź drugi, nie biorąc rozwodu, 
raz w kościele marjawickim, a drugi raz w kato­
lickim. Zręcznego oszusta i bigamistę osadzono 
w więzieniu.

DEFRAUDACJA W URZĘDZIE POCZTOWYM 
W WARSZAWIE. W urzędzie pocztowym War­
szawa 3, asystent Józef Jędrusiak, przychwyco­
ny został na przetrzymywaniu przekazów pocz­
towych. Okazało się, że Jędrusiak przepuścił 
2000 zł. na wyścigach. Sędzia śledczy zarządził 
areszt, aż do czasu złożenia przez Jędrusiaka 
kaucji.

OSTRZELIWANY SUBLOKATOR. Przy ulicy
Marienstad w Warszawie właścicielka mieszka­
nia Lewandowska w czasie sprzeczki ze swoim 
lokatorem Wojtałą, który sprawował się wysoce 
niemoralnie w swoim pokoju, oddała do niego 
kijka strzałów z rewolweru, rozbijając na szczę­
ście tylko cenne lustro. Wojowniczą właścicielkę 
mieszkania aresztowano.

Dyrektor Kreditanstaltu.

Fotografom wiedeńskim udało się wreszcie doko-i 
nać zdjęcia „dyktatora“ Kreditanstaltu, dyrektor 
ta  von Hengla, który staranni« dotychczas «aA 

kał objektywu.
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ROZBUDOWA UNIWERSYTETU WARSZAW 
SKIEGO. Uniwersytet warszawski cierpiący na 
ciasnotę pomieszczeń, będzie w roku bieżącym 
■wydatnie rozbudowanym. Przedewszystkiem pow­
staną kliniki: internistyki, ginekologji, pedjatrji 
i psychatrji. Pozatem w planie jest budowa in­
stytutów: anatomnj, histologji, farmatoiogji, em- 
brjologji, chemji lekarskiej, fizyki, botaniki, 
bakterjołogji, geologji, mineralogjj, meteorologji 
oraz specjalnego instytutu dla badań raka.

WALKI CHŁOPSKIE. Pomiędzy mieszkańca­
mi wsi, Duże i Małe Zabłocie pod Wilnem do­
szło do krwawych starć o łąkę graniczną, leżą­
cą pomiędzy dwoma wsiami. Policja zdołała zli­
kwidować bójkę zapomocą gazów łzawiących.

ŻYWA POCHODNIA. Przy ul. Okopowej w 
Warszawie 20-letnia Felicja Malarowska, w cża- 
sie brania węgla z piwnicy, zapaliła sobie suknię 
od świecy. Na krzyk nieszczęśliwej przybiegli 
sąsiedzi, którzy ugasili płomienie. W stanie cięż- 
km przewieziono Malarowską do szpitala.

ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH. We wsi Bohatery- 
Polne w powiecie Augustowskim wybuchł pożar 
w domu Józefa Cista. W płomieniach zginęła 
40-łetnia Marjanna Pawłuszko, ze swoim 7-le- 
tnim synem. Straty wynoszą kilka tysięcy zł.

(Kai) POŻAR. We wsi Mikołajów, gm. Łęczno, 
na szkodę Osucha Stanisława spaliły się z nie­
ujawnionej przyczyny jego zabudowania. S tra­
ty wskutek pożaru wynoszą 6.000 złotych.

.OHYDNY SAMOSĄD. Mieszkańcy wsi Orki 
Grinczuk i Pitkiewicz, udali się wraz z niejakim 
Tokarskim na małą wypitkę do przydrożnej kar­
czmy. Po kilkugodzinnem pobycie w szynku, 
wszyscy trzej udali się do domu. Po drodze, z 
błahej przyczyny, wybuchła między nimi sprze­
czka, która wkrótce zamieniła się w bójkę, ofiarą 
której padł trupem Tokarski z rozbitą giową. — 
Mordercy przekonawszy się, że zabiM Tokarskie­
go, zaczęli uciek-ć, lecz przechodzący drogą wie­
śniacy rzucili się za nimi w pogoń, alarmując 
wokół wszystkich, aby gonić morderców. I  za­
czął się straszny wyścig.

Po 20 minutach rozwścieczony tłum uzbrojony 
W drągi, kamienie i kosy dogonił morderców. — 
Wywiązała się krótka walka i obaj padli pod 
uderzeniami kijów i kamieni. Przybyła na miej­
sce policja, nie mogła już uratować obu, którzy 
zostali strasznie zmasakorwani i wkrótce też wy­
zionęli ducha.

Kilku prowodyrów tego strasznego samosądu 
(aresztowano. • Li

ZE ŚWIATA. r^ W T j ,
(H) ZAWIESZENIE PISMA HAKATYSTYCZ- 

NEGO W OPOLU. Wielką sensację w Opolu wy­
wołało zawieszenie przez władze niemieckie 
uicmiecko-narodowego dziennika w Opolu „Ober- 
schlesische Tageszeitung" na 4 tygodnie) Reda­
ktorem tego pisma jest krzykacz niemieckó-na- 
,rodowy dr. Knaak. Zawieszenie tego „ultrager- 
mańskiego" pisma nastąpiło za artykuł, lżący 
W niesłychany sposób kanclerza Briininga.

UPADEK SOPOT. Ja k  podają gazety gdańskie 
Ha tegorocznej liście kuracjuszów znajdują się 
tylko dwa nazwiska Polaków. Pozatem lista ta  
obejmuje 412 kuracjuszów z Niemiec. W roku 
ubiegłym przebywało w Sopotach 4.900 osób, 
w tem 70 procent z Polski.

Nareszcie hakasłyczne kąpielisko otrzymało 
nauczkę od Polski!

NOWE PRZEŚLADOWANIA’ SOWIECKIE. 
J a k  donosi gazeta bolszewicka „Bezbożni" na 

.sku tek  nowych ukazów wydanych przeciwko du­
chowieństwu gruzińskiemu, liczba duchownych 
cerkwi gruzińskiej wynosi obecnie zaledwie 213 
osób. Reszta duchownych powędrowała na ze­
słanie.

O NOCNĄ’ SŁUŻBĘ TELEFONICZNĄ'. D y rek c ja  
poczt i  te leg rafów  n ad sy ła  nam  n as tęp u jące  sprosto ­
w an ie  w sp raw ie  n o ta tk i:  „O  nocną służbę te le fo ­
n iczn ą" . N iep raw dą je s t, że s łużba  te lefon iczna  w 
urzedzie  poczt. K ry n ica  je s t czyn n ą  s ta le  od godz. 
8 -m ej ran o  do godz. 21-ej, n a to m iast p raw d ą  je s t, że 
od 1 czerw ca do 30 w rześn ia , t . j. w  czasie trw a n ia  
sezonu, oddział te lefon iczno-te leg raficzny , stosow nie 
do potrzeb  m iejscow ych czynny  je s t od 7-mej do 24-ej 
bez p rzerw y . N iep raw dą jes t, b y  K ry n ic a  w nocy 
b y ła  odciętą  od św ia ta , n a to m iast p raw d a  je s t, że w 
czasie  noąnym  P o ste ru n ek  P o lic ji  P aństw ow ej w 
K ry n ic y  je s t zawsze połączony z c e n tra lą  te le fo n i­
czną  w Nowym  Sączu, wobec czego K ry n ic a  n ie  je s t  
o d c ię tą  od św ia ta , a  s ta le  nocne połączenie te le fo n i­
czne w Now ym  Sączu zapew nia K ry n ic y  n a  ew entu­
a lność  jak iegoko lw iek  w ypadku  n a ty ch m iasto w ą po­
m oc z okolicznych m iejscow ości. P rezes inż. Gostwic- 
k i.

NOWA PORYWAJĄC A POWIEŚĆ
p. t.

„CHRONOMETR ZGROZY"
rozpoczyna już w jutrzejszym numerze
- - - najciekawszy w Polsce tygodnik - - -

NA SZEROKIM ŚWIECIE
Jest to powieść wstrząsających wrażeń, niebywałego napięcia drama­
tycznego, zagadkowej psychoiogji działających osób o niezwykle

zaciekawiającej akcji,

Jui jutro Nr 30 z początkiem tej powieści.

„NA SZEROKIM SWIECIE"
daje najlepszą, najciekawszą lekturę na letnisku.

Manifestacja armjl na cześć parlamentu hiszpańskiego.

Z okazji otwarcia „kort er ów" w Hiszpanji odbyła się manifestacja armji na cześć posłów do no> 
wcyo parlamentu, ha zdjęciu oddziały wojskowe oddają honory przybywającym posłom na po*

siedzenie parlamentu.

„Cudowny fortepian"
który może być harmonjum, szpinetem i radioodbiornikiem.

UCZUCIE PRZEPEŁNIENIA, nieprawidłową
fermentację w Jelitach, uczucie pełności i wzdę­
cia, w wątrobie, zastoinę żółci, bóle w bokach, 
ucisk w piersiach i bicie serca usuwa użycie na­
turalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa, zmniej­
szając zbytnie przekrwienie mózgu, ucisk 
w oczach, sercu i płucach. Ząd. w apt. i dr. 4052k

Kronika wybrzeża.
(dz) NA URLOP WYPOCZYNKOWY DO OR­

ŁOWA POD GDYNIĄ PRZYBYŁ P. WICEMINI­
STER SPRAW ZAGRANICZNYCH BECK, któ­
ry  wraz z rodziną spędzi tu  kilka tygodni.

(dz) INŻYNIEROWIE GÓRNICZY I ASYSTEN 
CI UNIWERSYTETU GÓRNICZEGO Z CZECHO­
SŁOWACJI w liczbie 13-tu, pod kierownictwem 
p. inż. Karela Muellera przybyli ostatnio na wjr- 
brzeże —■ zwiedzając port gdyński i szereg miej­
scowości nadmorskich. Opiekę nad gośćmi roz- 
słowaejfdyAski zarz4d Tow. Przyjaciół Czecho-

DAR. Podróżni ss. „Pułaski" zło-
do G d ™  ostat,,liei .P o roży  z Nowego Jorku 
po Gdyni na ręce kapitana okrętu p Władysła­
wa Hayemzy kwotę 329 dolarów, którą to kwotę
nip Tin rozdz,ellł następująco: na wykończe­
nie Domu marynarza polskiego w Gdyni 120 do­
larów, na fundusz szybkobieżnego okJetn nni skiego 209 dolarów. ° OKrętu pol-

(dz) UTALENTOWANA KOMPOZYTORKA 
ZNANYCH UTWORÓW MUZYCZNYCH dla tea
trów rewjowych w Warszawie p. Kanny Gordon 
przybyła na wywczasy letnie do Gdyni, to też 
we wszystkich obecnie lokalach publicznych Gdy­
ni grane są nieustannie utwory p. Gordon „Nie­
toperze" i „Pod samowarem".

(dz) CELEM ZAPOZNANIA SIĘ ZE SŁUŻBĄ 
METEOROLOGICZNĄ I SYGNAŁOWĄ NA WY­
BRZEŻU POLSKIM bawi od kilku dni delegat in­
sty tu tu  meteorologicznego p. Bibescu z Rumu-
cji-

„Elektroakustyka", czyli sztuka wytwarzania
dźwięków. przy pomocy fał elektromagnetycz­
nych, jest już znana od kilku lat. Niejeden z 
czytelników ,,I. K. C.“ miał sposobność przysłu­
chiwać się oryginalnym koncertom muzyki ete­
ru, wynalazku prof. Teremina, którą to muzykę 
produkowano we wszystkich większych mia­
stach Polski.

Na tem polu mamy do zanotowania nowy po­
stęp. Oto jeden z najwybitniejszych fizyków 
niemieckich, prof. Nernst skonstruował w po­
rozumieniu z koncernem elektrycznym Siemen­
sa, oraz znaną fabryką fortepianów Bechsteina, 
„cudowny fortepian", zbudowany na zasadzie 
elektroakustycznej. W ygląda on tak, jak pia­
nino, jest zaopatrzony w klawisze, zupełnie ta­
kie same, jak przy normalnym fortepianie. 
Wnętrze tego fortepianu jest oczywiście też od­
mienne od wnętrza normalnego fortepianu. Tony 
nie powstają przez uderzenie o Struny, tylko na

drodze elektrycznej, a wydaje je rozglośnik.
Dzięki specyficznym właściwościom fal eteru, 

które można już było obserwować na instrumen­
cie prof. Teremina, elektryczny fortepian może 
mieć rozmaitą barwę dźwiękową. Gra on też, 
jak fortepian, harmonjum lub szpinet. Zależnie 
od nastawienia. Może służyć jako aparat radjo- 
wy odbiorczy, można go też użyć jako rozgło- 
śnika gramofonu.

Jest to więc p raw ie 'ęe  uniwersalny instru­
ment, mający przytem bardzo miły głos. Za- 
produkowano go przedwczoraj wobec przedsta­
wicieli pism berlińskich, którzy wyrażają się 
o nim bardzo pochlebnie. Inna rzecz, że muzycy 
zapatrują się sceptycznie na tę inowację. Mają 
oni jednak swoje racje, które każą im być kon­
serwatystami.

Fortepian prof. Nernsta ukaże się już w han­
dlu w jesieni b. r.

L w o w sk a  opera i  operetka w  K rakow ie.

T m a . t r ,  l i t e r a t u r a  i  m n t u h a .

Feliks Nowowiejski komponuje 
nowa osera regionalna p. t . „Kaszub]?"

Od kilku dni bawi w Gdyni na Kamiennej
Górze znany kompozytor polski Feliks Nowowiej­
ski, który przyjechał na wybrzeże, celem zebra­
nia melodyj pieśni ludowych kaszubskich do 
nowej opery komicznej, którą komponuje p. t.: 
„Kaszuby", a która opartą będzie na motywach 
regjonalnych.

Nowowiejski przybył do Gdyni wprost z Lon­
dynu, gdzie wobec międzynarodowego świata 
muzycznego odegrał swą pierwszą ze swych 
dziewięciu wielkich symfonij organowych, za 
którą angielska instytucja muzyczna „The Or­
gan Musie Society" nadała mu członkostwo ho­
norowe.

Jak  wiadomo, Nowowiejski rozgłos światowy 
zyskał przez swoje oratorja „Quo Vadis" i „Zna­
lezienie św. Krzyża", które wystawione zostało 
w 150 miastach Europy i Ameryki.

Pożegnanie Poznania z operą
P?zeSnalne przedstawienie opery 

Z  t  ■n,I" ?ło w nastro-iu bardzo podnio 
oklaskiwała16 z" romadznna publiczność gorąco 
tńw V J  poszczególnych artystów V dyrygen-
Dliścić daii “ *?alu’ iż musz4 tę p lacó w k f o-
wynadło iak nakl - V  8lebie> bY przedstawienie ypaało jak najlepiej, co im się też w zupełno-

A I D A opera Yerdieoo

ści udało. Poważny nastrój zakłócił jedynie pe­
wien młodzik, który po pierwszym akcie, kie­
dy publiczność poczęła opuszczać widownię, nie 
wiadomo poco przemówił, lecz niedługo, bo pu­
bliczność nie zwracając na niego uwagi, wyszła 
do foyer i niefortunny mówca speszony, przerwał 
swą orację.

W rozmowach kuluarowych publiczność dała 
wyraz nadziei, że magistrat mimo uchwały Rady 
miejskiej, utrzyma operę w Poznaniu i prowa­
dzić ją będzie nadal we własnym zarządzie, o- 
czywiście przy uwzględnieniu warunków finan­
sowych miasta.

Teatr Wielki na swe pożegnalne przedstawie­
nie wybrał Moniuszkowską „Halkę", przyczem 
obsadzono role bardzo oryginalnie, bo poszczę1 
gólne partje w każdym akcie śpiewał inny arty 
sta. I tak rolą Halki podzieliły się primodonna 
Dedyczkowska i Bojar-Krzemieniecka, Zofję śpie­
wały Majchrzakówna i Tylicka, stolnika śpie­
wał Zathey i Urbanowicz. Partję .Janusza śpie­
wało trzech artystów, a to Karpecki, Czekotow 
ski i Maj. Jedynie partję Jontka śpiewał Stani1 
sław Drabik, którego występ ten był ostatni w 
Polsce przed wyjazdem do Belgradu. Dyrygowali 
naprzemian dyr. Wojciechowski i Tyllja.

Balet również wystąpił w całym zespole z Je- 
dyńską, Artówną i Ciesielskim na czele. Był też 
specjalnie rzęsiście oklaskiwany, a zwłaszcza za 
tańce góralskie w H I. akcie, które musiał pow­
tarzać. W słynnym polonezie szedł cały zespół 
bez wyjątku.
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O tw arły  sic znów podw oje krakow skiego  te a tru  d l*  

użyczenia  k ilku ty g o d n io w ej gościny  m iłej s lo s trzycy : 
operze i  opere tce  lw ow skie j. W określę  le tn ich  w y ­
wczasów p rzy b y w a  ona do nas od la t  w łelu , często 
i g d y b y  chciano  liezyó te  la ta , u zb iera łoby  sie łeh 
niezaw odnie ty le , że w y s ta re z y ly b y  na  urządzenie 
zasłużonego ju b ileu szu  p ra c y , o fiarow anej przez te a tr  
g rodu  „ O rlą t"  — grodow i w aw elskiem u.

Z m ien ia ją  s ią  czasy , ludzie , upodoban ia , s tosunki... 
P ie rzch ły  la ta , g d y  ju ż  zapow iedź gościny  lw ow skiej 
a r ty s ty c z n e j d ru ż y n y  w yw o ły w ała  u  nas gorączkę 
oczekiw ania, g d y  przed k asą  te a tr a ln ą  w yczekiw ały 
tłu m y  żądne n ab y c ia  b ile tu , g d y  podczas p rzedsta­
w ień w idow nia b y ła  doszczętnie w y p e łn io n a  — a je ­
dnak  pow inno b y ć  k u ltu ra ln ą  a m b ic ją  K rak o w a, by 
lwowski zespół a r ty s tó w  n ie  odczuł tu  n a  g runcie  
krakow skim , skutków- opero-operetkow -ego k ryzysu .

Ja k o  p ierw szą z zapow iedzianego r e p e r tu a ru  Wy. 
sawiono „A id e" Y erdiego, operę , k tó ra  m im o M-ciu 
la t  wieku nie p rzeży ła  sie d o tąd , może d zięk i tem u, 
że w tw órczości Y erd iego  stan o w i ona  p u n k t p rze ło ­
mowy, tw orzący w yraźne p rze jśc ie  ze s ta re g o  do no­
wszego operowego s ty lu , zapoczątkow anego  pew nym i 
p ierw iastkam i tw órczości M ay erb eera , u g ru n to w an e- 
do do ku lm inacy jnego  p u n k tu  w g ie n ia ln y m  tw orzy ­
wie Pucciniego.

D om inującą tru d n o śc ią  w  w y s ta w ien iu  „ A łd y “ je s t  
i  ci rep rezen tacy jn y  c h a ra k te r . B y i on zw iązan y  ju ż  
z je j  narodzeniem , bo w szak n a p is a n ą  zo s ta ła  w sku­
tek  zam ów ienia egipskiego K edyw a i p re m je ra  je j  
odbyta się podczas w ie lk ie j u roczystośc i o tw a rc ia  
k an a łu  Suezkiego,

Przyzw yczajeni do szablonu w zew n ę trzn e j Opra­
w ie „A id y " n a  scenach polskich , a  n aw e t n a  w ięk ­
szych scenach zagranicznych, doznaliśm y m iłeg o  ro z­
czarow ania z powodu całkiem  now ej t b a rd zo  s ta ­
ran n e j inscenizacji tego operowego w idow iska w w y ­
konan iu  zespołu lwowskiego. Z uznaniem  p o d k reślić  
na leży , zw łaszcza rozw iązanie problem u odsłony  TY, 
w  k tó re j uroczysty  pochód sp raw ia jący  zw ykle  w ra ­
żenie groteskow e, zastąpiony został sk ład n ie  tan ecz- 
nem i ew olucjam i, a  rów nież odsłona I i-g o  z n a la z ła  
podobne b arw n e  zobrazowanie. Także k o s tjn m tz a e ja  
zo sta ła  zrea lizow ana we form ie bardzie j, niż d a w n ie j, 
sty low ej. D la tego  zastnga inscenizatora p. U lach en o . 
w a  i  re ż y se ra  p . Zaleskiego w ysuw a się n a  p la n  
p ierw szy .

T e j te a tra ln e j  s tro n ie  przedstaw ienia  odpow iedział 
go dny  rów now ażnik  s tro n y  m uzycznej.

P a r t ję  ty tu ło w ą  śp iew ała  p. W alewska. Głos t e j  
a r ty s tk i  p o sia d a  te  szczególną zaletą że n iety lko  n a ­
b rzm iew a w  m eta liczn y m  n as ile n iu  do w łaściw ej p o ­
tęg i, lecz tak że  odpw iednią  b a rw ą  dźwięku ko loryzu j#  
f ra z y  w  sposób b ardzo  sz lach e tn y  i wytworny, im po­
n u ją c  u trzy m an iem  św ieżości do ostatniej chwili.

P . C zarneck i, śp ie w a jący  R adam esa, jest tenorem ', 
k tó reg o  d oskona ła , e la s ty c z n ą  im postacją górnych to ­
nów  n au czy liśm y  sie  cenić  ju ż  daw niej, a  prześw iad­
czenie, że jeg o  g ios n ig d y  n ie  zawodzi, daje ju i  s a ­
m o przez s ie  ty le  zadow olen ia  ,iż pozwala wybgązyÓ 
pew ne zm atow ien ie  ś red n icy , spowodowane prawdo­
podobnie ciężarem  zb y t różnorodnego  renertuaru , nie­
zupełn ie  n a tu rz e  g tosu  teg o  śp iew ak a  odpowiedmąeo.

W sp an ia ły  m a te r ia ł  w o k a ln y  p. Zaleskiego, umie- 
ją tn o ść  efek tow nego  rz u c a n ia  tonów  w przestrzeń  l 
pog łęb iona  k u ltu ra ln ie  sz tu k a  a k to rsk a , sk ła d a ia  sią 
n a  tę  sum ę za le t, ja k ie  dan e  są  a r ty s to m  wysokich 
h ie ra rc h ii . U w y d a tn ił je  p. Z alesk i w  ro li Amona* 
s tra .

B asow y głos p. U łe jk t, sz la c h e tn y  w pow adze, sku­
p io n y  w  b rzm ien iu , zaznaczy ł s ię  pokaźn ie  w ro li 
a rc y k a p ła n a . .

P a r t ia  A m nerls w y m ag a  w iekszej (zwłaszcza w ś re ­
dn icy), p o ten c ji, n iż  je  w y łon ić  zdo lna n a tu ra  w okal­
nego m a te r ia łu  p . H offm anow eJ. T em b ard z le j chw a­
leb n y  w ysiłćk  te j  śp iew aczk i, w  ce lu  sp ro s ta n ia  w y . 
m oeotn p a r t j i .  „  .  , ,,

M ilu tko  zap reze to w an a  s ię  p . N ochow icz w  ro li  a r ­
cy k a p ła n k i. ,  . .

P . R om anow ski znalaz ł ty lk o  szczup ła  sposobność do 
u w y d a tn ie n ia  sw ych zasobów  głosow ych w 'ro i i kro a.

P och w aln e  słow a n a leży  sk ie row ać pod sdre  
o rk ie s try , k tó ra  k ie ro w an a  przez p. Zune. oka _  
bardzo  sub te ln y m  akom pan ia to rem  dla solisto , P 
tę tn a  dźw iękow ą p odporą  d la  zespołowi ^  Je n

DRUGI WYSTĘP OPERY LWOWSKIEJ. Dzil
w poniedziałek 20 b. m., opera lwowska występu- 
Je z potężnem dziełem rosyjskiego kompozytora 
Mussorgskiego „Borys Bodunow", w którym —* 
gościnnie występujący — dyr. Zaleski, stw arza 
niezapomnianą i wspaniałą kreaeję. W roli Dy­
mitra Samozwańca wystąpi p. Czarnecki. Resztę 
Obsady stanowią pp.: Fontanówna, Hinglerówna, 
Hoffmanowa, Kisielewska, Sobolewska,^Filipo­
wicz, Gruszczyński, Hlady, Lowczyński, Syro- 
czewski i Użejko. Opara, przygotowana reżyser­
sko przez dyr. Z. Zaleskiego, wystawioną zosta­
je w inscenizacji Aleksandra Ułuchanowa i potj 
kirunkiem kapelmistrzoskim Milana Zuny. Ju ­
tro powraca na scenę operetka. Ukaże się no­
wość Kalmana „Fiołek z Montmartril".

Z TEATRU „BAGATELA". Dziś w poniedzia­
łek teatr „Wesoły Wieczór" wystawia nową, 
wspaniałą, a  zarazem pożegnalną rewję p. t. 
„Tańcowały dwa Miehały". Rewia stoi na naj­
wyższym poziomie artystycznym i weźmie w niej 
udział cały doborowy zespół artystów  „Weso­
łego Wieczoru". Chcąc dać jak najszerszej pu­
bliczności możność zobaczenia wysoce artystycz­
nych i pięknych widowisk, dyrekcja „Wesołego 
Wieczoru" obniżyła na ostatnie 4 dni występów 
biiety o 30%. K asa teatru  o tw arta cały dzień 
bez przerwy.

PRASA NA WOŁYNIU. Tygodnik „Wiadomo­
ści wołyńskich", ukazujący się w Równem, ma 
być w najbliższym czasie przekształcony w dzien­
nik, który będzie subsydiowany przez konsor­
cjum, popierające „Targi rówieńsktę". Nato­
miast dwutygodnik p. t. „Gospodarz Wołyński", 
pojawiający się w języku polskim i ruskim, prze­
staje wychodzić.

Co srała w teatrach ?
Poniedziałek, 20 ltpca.

Warszawa. Wielki nieczynny. Narodowy: .La­
zurowe wybrzeże", Letni „Hiszpańska mucha", 
Polski „Ludzie w hotelu", Maty „Roxy“ Na 
wyspie w Łazienkach: .Księzok się żyni", Nowo­
ści: „W iktorja i jej huzar", Qui pro quo: „Oj­
ciec" z Adwentowiczem w roli głównej, Morskie 
Oko „Ale humorek jest", Ananas premiera: 
„Wyścig ministrów".

Kraków. Teatr im. Słowackiego. Opera lwow­
ska „Borys Godunow" (występ pp- K. Czarne­
ckiego i Z. Zaleskiego). Bagatela: Wesoły wie­
czór: „Pieniądze dia wszystkich".

Bydgoszcz. Miejski „Tak się zdobywa kooiety"-
Poznań. Polski „W nocy ze ś ro d y  na czwar­

tek", Nowy „Spokojny komisarjal”.
Łódź. Miejski „nocą na starym rynku", Letni 

„Perły Łodzi" Popularny „Bez koszulki". f
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Z rozrywek miljarderów.
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Ma słonecznej Florydzie urocze mUjarderki rozgrywają obok innych sportów, które im się iu& znudziły, zawody w polo na specjalnych kajakach.
Zawody te wywołują oczywiście dużo wesołości, a o to tylko  chodzi.

Bilans półroczny polskiej lekkoatletyki.
W  czasie przymusowych wakacyj.

'(Korespondencja w łasna „Ilustrowanego Kurgera Codziennego").

W arszaw a, w lipcu.
D ruga połow a lipca i początek  sierpnia to 

eztery tygodniow y okres przym usow ej (ofi­
cjalnej) p rzerw y w zaw odach lekkoatle tycz­
nych. „W akacje*1 tak ie  uchw alone przez Pol­
ski Związek L ekkoatle tyczny  okazały  się już 
w  roku  ubiegłym  bardzo racjonalnem  pocią-

a męskie w Pardubicach na Masarykowych 
Hrach (8, 9. VIII), z Węgrami (30. VIII.), Cze­
chami (5, 6. IX.), Włochami 12, 13. IX.) i Bel­
gią (U . X.).

M istrzostwa męskie odbyły się przed ty ­
godniem, a kobiece ostatn iej niedzieli. Odkła­
d ając  w rażenia z kobiecych m istrzostw  do

we nie przyniosły spodziewanych szczyto­
wych wyników.

Oto, jak  widzimy z tabelki, na 19 klasycz­
nych konkurencyj w 7 w ypadkach wyniki 
najlepszych zawodników są wyższe w pierw- 
szem półroczu br. niż w roku 1930, a w 11-tu 
w ypadkach (czyli 60 proc.) w yniki dziesiąte-

gnięciem , gdyż pozw alają zawodnikom  na ta k  
konieczny odpoczynek po pracow itym  okre­
sie m istrzostw  okręgow ych i drużynow ych 
oraz po m istrzostw ach Polski.

Od połow y sierpnia p raca  rozpocznie się 
na nowo, czekają  nas przecież dalsze konku­
rencie m istrzostw  Polski, finały mistrzostw  
drużynow ych, rozm aite im prezy m iędzynaro­
dowe, ogólnopolskie i lokalne, wreszcie roz­
gryw ki m iędzypaństw ow e, k tó rych  będzie 
sporo, bo kobiece z W łoszkam i (8, 9. .
Król. Huta) i Czeszkam i (27. IX. w Pradze),

num eru następnego, zajmiemy się teraz męż­
czyznami.

W  ciągu tego przym usowego odpoczynku 
możemy przeprow adzić bilans półrocza. Z a­
m iast rozm aitych refleksyj z m istrzostw, roz 
ważań na tem at podniesienia czy upadku for­
my zawodników, zam iast wrażeń ogólnych, 
najlepiej niech przemówią cyfry.

Cyfry te przekonają nas (patrz załączona 
tabelka), że postęp w stosunku do roku ubie­
głego jest w y r a ź n y ,  mimo, że rekordy 
nie padają  już często, a  m istrzostwa narodo-

I go zawodnika w pierwszem półroczu br. są 
lepsze niż przez cały rok ubiegły.

W skazuje to aż nadto  wyraźnie, że klasa 
podniosła się, zwłaszcza jeśli chodzi o poziom 
o g ó l n y ,  co specjalnie jest pocieszają- 
cem.

* * *
W biegach krótkich jedynie na 100 mti.

znać postęp. Czekaliśmy na to  od la t kilku, 
bo przecież sprint czysty należał u nas do 
słabszych punktów. Szkoda, że na 200 mtr. 
nadal jesteśmy z a c o f a n i .  Konkurencja

fa nie ma w Polsce powodzenia, a zawodnicy 
nie „palą się“ do niej wcale. Przecież taki 
Trojanowski II, który  ostatnio stale osiąga 
na 100 m tr. 10.7, 10.8, 11, 10.8, 10.9 sek. po­
winien biegać 200 mtr. 22—22.2 sek., a  tym ­
czasem jest z tern znacznie gorzej. W idać, że 
biegu 200 mtr. nie trenuje on specjalnie. To 
samo powiedzieć można i o innych sprinte­
rach: Sikorskim, Śliwaku, Koźlickim czy 
Czyżu.

Co do 400 mtr. to  ta k  Biniakowski (50.8) 
jak  i Piechocki (51) sto ją jakoś nadal na je­
dnym  i tym  samym poziomie. Inni z Rzepu- 
siem, Iwańskim i Millerem na czele obracają 
się w okolicach 52— 52.6 sek. Nie jest to je­
dnak  czas świetny, bo przecież nie specjalista 
Kusociński potrafił w czasie sztafety 4X 400 
m tr. osiągnąć 52.7 sek.

•  •  *
Co do biegów średnich, to na 800 mtr. sy­

tuacja już się poprawia. W prawdzie czołowy 
zawodnik Petkiewicz osiągnął w r. bież. o ca­
łe 2.7 sek. gorzej niż w r. ub., ale do „listy 
dziesięciu** przybyły młode nowe nazwiska, 
które każą przypuszczać, że niezadługo dzie­
siąty  zawodnik będzie liczył ok. 2 min. Obok 
Lesickiego i Maszewskiego zabłysły ta len ty  
Skowrońskiego, Pruszkowskiego, Kuźmickie­
go czy Bremmera.

W  biegu 1500 mtr. bilans jest dopraw dy 
dodatni, bo 10-ty zawodnik ma czas o 4.4 sek. 
lepiej niż w r. ub. Poza Petkiewiczem, k tó ry  
wyraźnie jest słabszy niż przed rokiem i Ku- 
socińskim, tacy  jak Sidorowicz, Lesicki i Ku­
źmicki obracają się już w granicach 4:05 -4:07, 
a  wyników tych nie pow stydziłyby się żadne 
międzynarodowe zawody w Europie.

-* * •
Biegi długie są naturaln ie domeną Kuso* 

cińskiego, k tó ry  racjonalnie trenow any może 
sprawić w Los Angeles praw dziwą „przyjem- 
ność“. Inni podciągnęli się znacznie. W okoli­
cach 16 min. i niżej przebyw ają 5 kim. Adam­
czyk, Strzałkowski, Kohut, Puchalski i Miał- 
kas, podczas gdy w r. ubiegłym następny po 
„tandem ie Warszawianki** miał wyżej 16:10. 
i na 10 km. sy tuacja wcale niezła. Tacy jak  
Miałkas i Nowacki mogą przecież pójść zna­
cznie lepiej przy silniejszej konkurencji.

•  •  •
Co do sztafet, to  w biegu 4X 100 m. bilans 

nadal n i e s z c z ę ś l i w y .  Powód jest 
tu ta j jeden, ale zato najbardziej zasadniczy —•

Tabela porównawcza 
wyników pierwszego 
i dziesiątego zawod­
nika w r. 1930 i pierw­
szem półroczu 1931 r.

10
0 

m
.

20
0 

m
.

40
3 

m
.

' 80
0 

m
.

15
00

 
m s

ooom

s
§oo

fi
eso
X-X*

fi

§
X
-X 110

 
pl

ot
ki 3o-»*r<a

w 
da

l

w 
w

yż

ty
cz

ka

tró
j s

ko
k

ku
la

dy
sk

o.eNO
fio m

io
t

S -05 najlepszy wynik 1 10'7 22'3 50-4 1:56-2 3-57-2 14:5r6 31-39-8 438 3:11 15-6 56-8 714 180 3-70-5 13-9 14-18 43-78 58-05 17-20

2*5Oi 03 dziesiąty wynik 11-2 23-3 52-2 2:03 4:21 6 16:23-4 8:02 4v2 3:53 17-3 62-8 664 171 3S4 12-00 12-39 38-80 5180 13-34

43 ©n n a: aaj epszy wynik 10-7 22-7 50-8 1:58-9 4:00 14:55“/ 32 38 441 3:29 15-4 55-8 732 177-5 3-60 1384 13-97 43-28 61-83 33-38

¥ 2 -  ■ 
® -o £ ag dziesiąty wynik | U-2 23-6 53-3 2:03-6 4:17-2 16:19 37 27 46-4 3:46 17-2 62-3 655 172 3-30 12-24 12-02 33-08 53-48 27-65

Żyłka (Król. Huta) na zawodach lekkoatle­
tycznych o mistrzostwo Polski, zajął w rzu­
cie oszczepem U. miejsce, ustanawiając nowy 

rekord śląski rzutem  55..95 m.

f a t a l n a  z m i a n a  p a ł e c z k i .  Bez
tego będziemy trw ać nadal przy w ynikach 
dopraw dy k o m p r o m i t u j ą c y c h .  
Przecież ta k i AZS w arszaw ski z T rojanow ­
skim, Koźlickim, Tw ardowskim  i Łopackim  
(lub Ł adą czy Dzwonkowskim) powinien osią­
gnąć przynajm niej o sekundę lepszy czas, niż 
zeszłoroczna sztafeta  W arszaw ianki (43.8), 
w k tó re j biegło dwóch 400-metrowców, alq



„KURYER SPORTOWY". D o d n te k  d o N r M  „I!. Kuryęra Codz." z dnia 21 lipca 1931 r.

a k u ra t udały  im się zmiany. W  sztafecie 
4  X 400 m. popraw iło się nieco. W  Poznaniu 
Śląsku czy W arszawie mamy, już teraz po 
dwie czy trzy  drużyny klubowe zdolne osią­
gnąć niżej 3:35.

Co do płotków, to  w obu konkurencjach 
p o p r a w i ł o  s i ę  i t o  b a r d z o .  
Obok znanych plotkarzy, jak  Nowosielski, 
Trojanowski I, Kostrzewski, Zajusz czy Ma- 
szewski zabłysły nowe nazwiska. Sobik, 
Twardowski czy Giedgowd pójdą napewno 
znacznie lepiej w najbliższej przyszłości.

* * •

Przejdźm y teraz do skoków. W skoki) w dal 
na czoło w ysuw ają się naturalnie wspaniałe 
rezu lta ty  Now aka (731) i Sikorskiego (732). 
Nowosielski jakoś nadal nie ma szczęścia 
przekroczyć 7 mtr., a  Balcer, Kamieniecki, 
Twardowski, Bielecki czy Sobieraj muszą je 
szcze sporo nad stylem  popracować.

W  skoku w wyż, te j w ieloletniej bolączce 
polskiej lekkoatletyk i, znać wprawdzie nie­
znaczną poprawę, ale to  jeszcze nie je s t wszy­
stko. Mamy już te raz  kilku (Pławczyk, 
Chmiel, Lokajski, Nowosad, Meyro i Lester) 
co osiągają 175 cm. niemal stale, ale przecież 
trzeba nam wreszcie tak iego  co 180—185 cm. 
skoczy na każdych zawodach. Takim  powi­
nien być chyba Chmiel —  ma on na to wszel­
kie dane. %

* * *

W tyczce w eteran Adamczak nie daje  się 
pobić nikom u i sta le robi postępy. Nowych 
nazwisk jednak  niema. Popraw ili się stylowo 
Zakrzewski i Mucha czy Majtkowski, nieźle 
skaczą Lwowianie Kluk i Lichtblau, ale re ­
zu lta ty  narazie nie są jeszcze lepsze niż w ro­
ku ub.

Jeśli chodzi o trójskok, to  rok  bieżący przy­
niósł spory krok naprzód. Posiadam y już teraz 
pięciu ludzi, co przekracza 13 m tr. —  to  Si­
korski, Luckhaus, śliwak, Giedgowd i Nowo­
sielski. Pierw si dw aj osiągną napew no upra­
gnioną czternastkę . ( >

w M * i «* * * * \
W reszcie nieco na tem at rzutów.
W kuli poziom ogólny popraw ił się, ale 

w yczyny naszych czołowych sił narazie n i e- 
s z c z e g ó l n e .  Jedynie Heljasz przeby­
w a w okolicach 14 mtr. i u ta len tow any nie­
zwykle Siedlecki.

W dysku, to  Heljasz popraw ił się znacznie 
i mimo całego szeregu braków  technicznych, 
miewa już na treningach 45— 46 m tr. P rędzej 
czy później osiągnie on to  na zawodach. Ko­
złowski nieste ty  n a  tym  sam ym  poziomie, n a ­
tom iast Balcer, Siedlecki, Bral czy Zienie- 
wicz poszli poważnie w górę i napewno nie 
ustaną  w połowie drogi.

Nowosielski (Cracovia) utalentowany plotkarz 
krakowski, m istrz Polski w biegu 110 m, 

z plotkami. ,

W oszczepie wyniki tegoroczne są bodaj 
czy nie najbardziej rewelacyjne! Na każdych
niem al zaw odach osiąga się teraz ponad 
50 mtr. i śmiało rzec możemy, te  odległość 
tę  pokonało już ponad 25 zawodników. Nie­
spodziankę spraw ili trze j bracia Mlkrutowie, 
z k tórych  dwóch rzuciło oficjalnie ponad 
60 mtr. Oprócz nich piękne w yniki mieli już 
Buchała, żyłka, Szydłowski i Turczyk —  po­
nad 55 mtr.

UnrH™0Mm,0vtU J° lfiPle5 ™  mówić. Je s t bardzo zle, bo konkurencja tu  jest komnlet- 
nie zaniedbana. Jednym  słowem każdy z na- 
szych zawodmkow powinien popraw ić sie co- 
najmniej o... 10 mtr. Ale nad tem  trzeba po­
pracować. 1

O paniach następnym  razem.
.1. Szenajch.

C Z Y T A J C I E

R AZD W ATR ZY

Najlepsi »mlotacze“ w kraju.

Najlepsi mistrzowie Polski. Stoją od tewej: Siedlecki (U. w mistrz. Polski), Heljasz (mistrz 
Polski) i Tilgner (Ul. w mistrz. Polski),

 — ■

W yścig lo lrzo A sk i -
clou sezonu letniego w Zakopanem,

JO! diiS napływają liczne zgłoszenia zagraniczne l krajowe.
Kraków, 20 lipca.

16 sierpnia 1931 r. będzie znów w i e l k ą  
d a t ą  w dziejach automobilizmu polskiego. 
Wyścig Tatrzański zapowiada się jako pierwszo­
rzędna, międzynarodowa manifestacja sportowa, 
jako clou sezonu letniego w Zakopanem, a zara­
zem clou sezonu samochodowego w tym roku.

Po nadzwyczaj udałym wyścigu okrężnym we 
Lwowie — rald międzynarodowy Automobilklu­
bu Polski spalił na panewce. Nie tu miejsce na 
omawianie tego nadzwyczaj smutnego wypadku. 
Już przedtem okazało się, że Śląski Klub Auto­
mobilowy nie urządzi zapowiedzianego, i z wiel- 
kiem zainteresowaniem oczekiwanego wyścigu 
górskiego na Kubalonce. Wyścig płaski w Łodzi 
odpadł również — z imprez liczących się do mi­
strzostw Polski odbył się tylko wyścig okrężny 
we Lwowie.

W tym stanie rzeczy oczy całej Polski auto­
mobilowej zwrócone są dzisiaj n a  Za k o p a- 
n e i kwestja Wyścigu Tatrzańskiego jest na 

vszystkich. Jest rzeczą prawdopodobną, 
że Wyścig Tatrzański i ew. tylko jeszcze wyścig
płaski w Katowicach, zadecydują w tym roku 
o mistrzostwie Polski. Wobec zaciętej walki o 
mistrzostwo górskie Europy — Wyścig Tatrzań­
ski jest jednym z najważniejszych etapów i jest 
wysoce prawdopodobnem, że wybitniejsi konku­
renci będą zmuszeni zjawić się w Zakopanem in 
gremio. Zadecydują o tem jeszcze wyniki wy­
ścigu w Shelshey Waish Hiłl w Anglji, który od­
będzie się przed naszemi zawodami.

Prace przygotowawcze są już w pełnym toku. 
Szczególnie ważne zadanię przejął na siebie Ko­
mitet Zakopiański w zrozumieniu doniosłości tej 
imprezy sportowej dla Zakopanego. Zadaniem 
Zakopanego jest przedewszystkiem stworzenie 
ram materjalnych dla imprezy, przygotowanie 
kwater, przyjęcia gości i techniczne przygoto­
wanie trasy i trybun, tablic, głośników itd. Ko­
szta sprowadzenia zawodników i przyjęcia ich 
na miejscu Są ogromne, bo przecież w takiej im­
prezie na miarę międzynarodową ma się do czy­
nienia z mistrzami, którzy nieraz z bardzo dale­
ka przyjeżdżają, mają wielkie koszta ze startem 
związane i pomocy w tym kierunku potrzebują. 
Dość w spomnieć, że jeden z czołowych kierow­
ców, prowadzący obecnie w mistrzostwie gór- 
skiem Europy Zanelii na nowej, sensacyjnej wy- 
ścigówce hiszpańskiej „Nacional" musi przyje­
chać z dwoma maszynami wyścigowymi aż... 
z Barcelony.

Zgłoszenia przedstawiają się dziś — na mie­
siąc przed zamknięcem zgłoszeń — następująco: 
Liczny udział zawodników węgierskich i wło­
skich jest zapewniony. Z Budapesztu startują:

Laszlo Hartmann na Bugattim Grand Prix, hr. 
Teodor Zichy na Bugattim Grand Prix w kate- 
gorji sportowej i wyścigowej (dwie maszyny), 
z Włoch Girard! na Alfa Romeo ośmiocylindro- 
wyra z kompressorem.

Pozatem starzy nasi goście, podziwiani od kil­
ku lat na wirażach drogi do Morskiego Oka: 
Weinschenck na Tatrze sześciocylindrowej, Ver- 
mirovsky na Tatrze czterocylindrowej, Schmidt 
na Amilcarze — rekordzista w kategorji samo­
chodów sportowych.

Z kraju pewnym jest udział czterech kierow­
ców na Bugatti: w kategorji wyścigowej zeszło­
roczny rekordzista motocykli, obecnie jut wy­
bitny kierowca wyścigowy Holuj na Bugattim 
1/4 litra z kompressorem, Jan Rlpper na Bugat­
tim — prawdopodobnie Grand Prut — zaś w ka­
tegorji sportowej int. Bogucki ze Lwowa na Bu­
gattim 2 litrowym z kompressorem oraz p. Rado­
mir na Bugattim trzylitrowym bez kompresso- 
ra — ini. Bogucki prowadzi wedle obecnej punk­
tacji w mistrzostwie Polski — albowiem uzyskał 
najlepszy wynik we Lwowie, plasując się na dru- 
giem miejscu za Rumunem, Nadu, w kategorji 
wozów sportowych. Nie zawiedzie nas zapewne 
i p. Koźmianowa na Daimlerze, odnosząc co roku 
tak piękne sukcesy, jak również prawdopodob­
nym jest start p. dr. Friihlinga na Bugattim 
sportowym Grand Prix, na którym w zeszłym 
roku i dawniej jeszcze uzyskał tyle pierwszo­
rzędnych wyników.

Konkurencja — jak więc widzimy — Jest 
p i e r w s z o r z ę d n a  i m i ę d z y n a r o ­
d o w a .  Naturalnie nie braknie największej 
atrakcji reklamowej wyścigu — Stucka na Mer; 
cedesie, a jest wysoce prawdopodobnem, że i 
Caracciola — tak  w zeszłym roku zapowiadany, 
w tym roku wreszcie w Zakopanem się zjawi. 
Ponieważ Stuck na Mercedesie jeszcze nie jest 
tak  pewny, jak na Daimlerze, dojdzie w Zakopa­
nem zatem do ostrej walki na wirażach z Rippe- 
rem i Liefeldtem. Ten ostatni prawdopodobnie 
jednak wystartuje wreszcie, w tym sezonie, jak 
również i hr. Maurycy Potocki, który startował 
we Lwowie tylko na turystycznym Voisinie. Na 
trasie zakopiańskiej ukaże się na swej dobrze 
znanej wyścigowce Bugatti Grand Prix. Konku­
rent, jego lwowski p. Reim na Lanci — będzie 
również startował w kategorji wozów sporto­
wych.

U motocyklistów sensacją będzie start słyn­
nego szampiona NSU Bullusa, z którym, a raczej 
z którego firmą prowadzone są pertraktacje. W wy 
padku porozumienia startowałby również słyn­
ny Wiedeńczyk Runtsch na NSU.

towca bardzo znacznym, nie mniej jednak jest 
wielu takich, którzy składają grosze z dnia na 
dzień, aby za rok móc sobie kupić fascynującą 
go dziś maszynę.

Wilnianie dotychczas nie brali udziału w żad­
nej poważniejszej konkurencji motocyklowej, ale 
już dzisiaj robią w tym  kierunku przygotowania. 
Już dzisiaj motocykl we Wilnie należy do szczy­
tów mody sportowej, a  i szosy niewątpliwie bę­
dą musiały być odpowiednio adaptowane do ru­
chu motorowego. Jak  na razie, to we Wilnie nie 
ma idealnych warunków do rozwoju kolarstwa 
czy motocyklizmu. gdyż ulice Wilna wybruko­
wane są „koeiemi lbami“ a tylko co pewien czas, 
jakby dla ironji, znajdujemy jakieś 200 m asfal­
tu. Magistrat jednak obiecuje, że już w roku

fjy§zlym Wilno otrzyma asfaltowane ulice. Za 
Bpem prowadzą stosunkowo nowe szosy we 
wszystkich kierunkach. Najbardziej uczęszcza­

ną jest szosa w kierunku Grodna i na niej odby­
wają się wyścigi kolarskie i raidy, które od cza­
su do czasu przejeżdżają przez Wilno. Najlep­
szą dla celów wycieczkowych jest szosa w kie­
runku gór Ponarskich i na niej mamy nawet 
kilka dobrych odcinków.

Organizacyjnie dotychczas Wilnianie upraw ia­
li sport motocyklowy „ n a  d z i k  o“. Dopiero 
teraz przystąpiono do organizacji Wojskowego 
Klubu Motocyklowego, na którego czele stanął 
mjr. Gołcz,  ̂mając współpracowników w osobach 
PP-: kpt. Siekierskiego, Grabowieckiego, Pietkie­
wicza, por. Markiewicza. Klub dziś liczy około 
oO członków, zarząd już dzisiaj energicznie za- 
mera się do pracy i myśli przedewszystkiem o 
torze kolarskim, na którym możnaby organizo- 
wac zawody kolarskie i motocyklowe. W prawi 
azie za bytności w Wilnie kpt. Kawalca próboi 
wano wybudować tor kolarski i nawet rozpoczęi 
to pracę w tym kierunku, lecz zaprzestano jej. 
Obecnie, gdy tor ten zostanie wykończony ożv- 
wi się ruch sportowy i przejdzie z panującej 
wszechwładnie dotychczas turystyki na zawody
n?em ych Wilno oczekuje z utęsknień

Żywotność młodego klubu objawia się także I  
wyczynami sportowymi. Tak np. dwaj członko­
wie klubu Pilatowski i Aramowicz odbyli raid 
dookoła Polski. Poza W. K. M. część motocykli- 
stów stara się zorganizować sekcję motocyklową 
przy Wilenskiem Towarzystwie Cyklistów. Stwo­
rzenie tej sekcji wywołałoby we Wilnie emula­
cję, k tóra wyszłaby jedynie na dobre sportowi 
Przed paru dniami trzech kolarzy „zbliżonych" 
do Wił. T. C. zorganizowało wycieczkę nad Pol­
skie morze, przyczem starają się poznać jaknaj- 
większą połać kraju. Pozatem w tych dniach ma 
odbyć się rajd  motocyklowy Warszawa — Wil­
no —i Warszawa, organizowany przez Legję 
warszawską. Byłaby to pierwsza oficjalna próba 
umiejętności wileńskich motocyklistów, z któ­
rych w rajdzie weźmie udział około 10.

Narazie mamy tylko obawę, czy z motocykll- 
zmem nie stanie się to, co się stało z innymi ga­
łęziami sportu we Wilnie, to znaczy przeszły 
swój okres rozkwitu i obecnie ledwie wegetują. 
Lepiej będzie, gdy entuzjaści nowego sportu 
wszystko dokładnie i miarowo rozważą, niż że­
by mieli po dwóch latach tak  zarzucić, jak za­
rzucili piłkę nożną czy lekkoatletykę.

W każdym razie dzisiaj konstatujem y fak t 
powstania silnej gałęzi sportu, k tó ra  zaczyna 
nadzwyczaj pomyślnie się rozwiiać, rywalizując 
na polu popularności z innemi gałęziami sportu 
jak np. kolarstwem.

Życzyć by sobie tylko należało, aby ten pierw­
szy poryw nie był słomianym ogniem e n tu z ja -

i zimowych, a piłka nożna i lekkaatletyka ban­
krutują. Obecnie znów nadeszła moda na tenis 
i każdy sportowiec uważa sobie za obowiązek 
stać się dobrym tenisistą.

Motocyklizm budzi się' do życia w Wilnie.
(Korespondencja u>lasna „11. Kuryera Codz.").

Wilno, w lipcu.
Zasadniczą podstawą do istnienia życia spor­

towego poszczególnych gałęzi są w pierwszym 
rzędzie dogodne warunki do egzystencji, do ła­
twiejszego przyjęcia się, a po drugie dobre chę­
ci i wytrwałość organizatorów, którzy muszą 
wszelkiemi siłami starać się, by ten czy inny 
sport stanął na odpowiednim poziomie.

W większych miastach powstanie nowej gałę­
zi sportu przechodzi bez większego wrażenia, 
natomiast na prowincji mniejsze miasta stęsknio­
ne są za zdobyczami ludzkich doświadczeń, z 
których korzysta mieszkaniec stolicy, a  które 
na prowincję docierają ze znacznem opóźnieniem.
Je s t to „normalny" objaw i znany wszystkim.
W sporcie mamy w tym zakresie Identyczne wy­
padki, jak w literaturze czy sztuce, czy wreszcie 
w wynalazkach technicznych. Czasami zostaje­
my w tyle nawet o rok lub dwa jak np. ma się 
rzecz ze smarami narciarskiemi, które Wilno
skonale wte<iy gcly iuż caIa P°*ska znała je do-

dynam icznie'wybuch^ jakiś c z a ^ p a i r s i l ^ n e m  W drodze do Paszczy Rudnickiej, dokąd motocy- 
mb13 a l f  w D0Wa idea ogarnia coraz wręksie rze- wileńscy najchętniej urządzają wycieczki.
torów któryś3z°entiiz^a-tlw^oh/™ *}* organiza'  . Prawie równocześnie znaleźli się entuzjaści 
marła. Tak byle np. * piTka L ż n a  w a ta c h  ^  8p-°rtu ' " b a rd z ie j  bodaj interesu-
1922, 23 i 24, lekkoatletyką wreszcie obecnie łS ? 1’ * ^  n,,a m° ‘°cyklizm. Sprawienie sobie
mamy równie silny rozw ót b o rtó w  i i  obecnie motocykla, w czasie gdy wszechwładniea. _ BUuy rozwoj sportów wodnych panuję redukcja, jest nieraz wysiłkiem dla spo£-

W. Kozłowski, jest jednym  z entuzjastów, 
sportu motocyklowego w Wilnie.

zmu a za parę lat, by na szosach wileńskich pę­
dziły warcząc setki dzielnych motocyklistów, 
którzy dla rodzinnego m iasta nowe zdobędą 
laury.

J. Nieciecki

Mistrzowie piłkarscy krajów  
europejskich.

Niektóre z państw ukończyły już swoje roz­
grywki mistrzowskie, niektóre są dopiero w tra- 
keie ich ukończenia. Podajemy poniżej listę 
obecnych mistrzów piłkarskich państw europej­
skich.

Rok 1931 podany przy nazwie kubu oznacza, 
że mistrzostwo zostało zdobyte w br. Austrja: 
First Yienna Football Club 1931, Angija: Arse­
nał Londyn, 1931, Czechosłowacja: Slavia P ra­
ga 1931, Węgry: Ujpesti 1931, Szkocja: Glasgow 
Rangers 1931, Francja: Club Francais Paryż 1931, 
Belgja: F. C. Antwerpja 1931, Polska: Cracovia 
Kraków, Niemcy: Hertha V, Sp. C. Berlin 1931, 
Szwecja: G. A. I. C. Stockholm, Holandja: Ajax 
Amsterdam 1931, Włochy: Juwentus Turyn 1931, 
Hiszpan ja: Athletic Bilbao, Dania: Frem Kopen­
haga, Szwajcarja: Grasshopers Zurich 1931, Ru- 
munja: U. D. R. Resica 1931, Finlandja: Kamra- 
terna Helsingfors 1931, Łotwa: Rigaer F. C. 1931.

V



Nowe przepisy oceny 
skoków pływackich.
„International D m n g  Board“ — fachowy 

organ dla spraw skoków przy Międzynarodowej 
Federacji Pływackiej — zmienił ostatnio zasad­
niczo dotychczasowe przepisy skoków.

Najpoważniejsza inowacja dotyczy przepisów 
sędziowania. Celem jej jest walka ze stronni­
czością sędziów, stanowiącą dotąd prawdziwe u- 
trapienie tej gałęzi sportu pływackiego.

Pomysł znanego w Polsce inż. Hauptmana 
(Czechosłowacja), zrealizowany przez FINA, jest 
prosty i, zdaje się, będzie celowy: zamiast do­
tychczasowych 5 sędziów, będzie ich siedmiu 
i po każdym skoku, gdy podniesione zostają ta  
buczki z notami — automatycznie odrzucać się 
będzie noty skrajne: najwyższą i najniższą.

Sposób ten niewątpliwie nie zniweczy sku­
tków stronniczości i niefachowości sędziów, ais 
je poważnie o g r a n i c z y .  Trudności nie 
przestaną istnieć tylko przy meczach między­
państwowych, gdzie będzie conajmniej po 2 sę­
dziów jednej narodowości.

Wobec tego, że w ten sposób ograniczona bę­
dzie możność wpływania jednostki na wynik 
konkursu, skasowana zostaje dotychczasowa za­
sada decydowania o zwycięstwie na podstawie 
s u m y  c y f ry  m ie jsc  u z y s k a n y c h  u  p o s z c z e g ó l­
n y c h  sęd z ió w  (t. zw. po niemiecku ,,Platzziffer“). 
Przy dotychczasowym systemie, gdy który sko­
czek miał np. u 4 sędziów I-sze miejsce w kon­
kursie i u jednego sędziego III-cie — otrzy­
mywał „cyfrę miejsc*1: 1 + 1 + 1 + 1 + 3  — 7. Jeżeli 
inny skoczek był u trzech sędziów 11-gi, u jedne­
go Ill-ci i u jednego I-szy — dostawał „cyfrę 
miejsc**: 2 + 2 + 2 + 3 + 1  =  10. Niższy „Platzziffer" 
dawał zwycięstwo.

Na przyszłość „cyfry miejsc*1 nie będzie się 
obliczać, co ogromnie uprości dotychczasową za­
wiłą buchalterję skoków pływackich.

Wynik konkursu obliczać się będzie, jak na­
stępuje: zawodnik skacze salto wtył z 3 m. —• 
Spółczynnik trudności za ten skok wynosi 1.6.

Przypuśćmy, że sędziowie dadzą noty: 5, 6, 7, 
7, 6, 5, 8.

Noty: 5 i 8, jako skrajne, odpadają. Pozosta­
je: 6, 7, 7, 6, 5.

Suma not: 31. Średnia arytmetyczna: 31:5=6.2. 
Tę średnią mnoży się przez spółczynnik trudno­
ści: 6.2X1.6 =  9.92.

A zatem 'średnia ocena skoku wynosi 9.92. 
Suma tych średnich ocen, jaką każdy zawodnik 
uzyska za wszystkie skoki, decyduje o jego 
miejscu w konkursie.

Oczywiście odpowiednie tabele ułatwiają te 
rachunki, które przeprowadza się i ogłasza na­
tychmiast, nim następny skoczek stanie na tram­
polinie. Dzięki temu publiczność^ jest stale infor­
mowana o każdorazowej sytuacji poszczególnych 
zawodników w konkursie.

Z innych inowacyj, wprowadzonych przez no­
we przepisy, wymienić trzeba zmianę tabeli 
spółczynników trudności, wprowadzenie nowych, 
niesłychanie trudnych skoków (np. peina śru­
ba obok dotychczasowej „pół-śruby“, „auer- 
bach“ ze śrubą i t. d.).

Dotąd sędziowie dawali według uznania notę 
wyższą lub niższą, zależnie od tego, czy salto 
wykonywane było w pozycji wyprostowanej, ła­
manej lub kucznej. Na przyszłość sędzia tych 
różnic w nocie swej uwzględniać nie będzie, ale 
zato różne są dla tych trzech sposobów wyko­
nywania salta spółcżynniki trudności.

Pozatem wprowadzono szereg drobnych zmian 
o drugorzędnem znaczeniu.

Sem.

N r i g i h a  o l i m p i j s k i e
w najpiękniejszym zakątku świata.

M ędzynarod. mistrzostwa tenisowe 
Niemiec.

Mistrzostwa tenisowe Niemiec, zostaną w roku 
bieżącym, jak zwykle rozegrane w konkurencji 
międzynarodowej. Odbędą się one w Hamburgu 
i już dzisiaj przygotowuje się bardzo troskliwie 
korty, aby odpowiedziały one swemu zadaniu.

W pływają już zagraniczne zgłoszenia, które 
zapowiadają ciekawe spotkania. Dwukrotny 
mistrz Niemiec z lat poprzednich, Francus 
Boussus bronić będzie swego tytułu. Ponadto 
w singlach panów grać będą: Japończycy a
toh H. i Kawaji, A rgentyńczycy  Boyd Zappa
i del Castillo, Czesi Menzel, Hecht i Rohrer, 
Austrjacv Artens, Bolzano t HaberJ, Hi .p 
Maier i wielu innych doskonałych graczy.

W grach pań dzienniki niemieckie zapowia­
dają start najlepszych r a k i e t  świata, wymienia­
ją między innemi panie: Godfree, Jędrzejowską, 
fizawjcarkę Payot i Fehlman.

Kraków, 20 lipca.
Po raz drugi w dziejach nowoczesnych igrzysk 

olimpijskich wielkie te zawody odbywać się bę­
dą w Ameryce. Ostatni raz odbyły się one w r. 
1904 w St. Louis. Przez trzydzieści blisko lat po­
tem Ameryka stale musiała przyjeżdżać do starej 
Europy, aby ze spotkań tych wychodzić zwycię­
sko. Obecnie więc słusznem było postanowienie 
Międzynarodowego Komitetu Igrzysk, zorganizo­
wania dziesiątych igrzysk olimpijskich w tym 
kraju, który przecież w dotychczasowych igrzy­
skach najwięcej odniósł sukcesów.

Pominąwszy już fakt, że Amerykanie posiada­
ją specjalne zdolności do organizowania imprez 
sportowych na wielką skalę, wybór tej części 
Stanów Zjednoczonych należy uważać za dosko­
nały z wielu innych względów. Kalifornja bo­
wiem uchodzi za „r a j“ n a  z i e m i. Wy­
starczy powiedzieć, że w ciągu całego roku jest 
300 dni słonecznych, a zaledwie 11 dni jest bez 
słońca, jeśli już pada deszcz, to stanowi on miłe 
urozmaicenie i ochłodę dla spragnionych tej o- 
chłody mieszkańców. To też w_ Kalifornji mamy 
wielką ilość największych zdrojowisk amerykań­
skich, do których zjeżdżają tysiące ludzi, celem 
wypoczynku.

'Nietylko sama pogoda przychodzi z pomocą 
tym, którzy chcą w Kalifornji spędzić chwile wy­
poczynku, gdyż także dobrze rozumiejący intere- 
sa ludzie postarali się, aby przyjezdny jak naj­
większą ilość pieniędzy tam zostawił. Nigdzie też 
niema tyle miejsc rozrywkowych i o tak boga­
tym programie, co w Kalifornji. Tak np. podczas 
gdy place golfowa uchodzą za luksus w innych 
krajach, to tu same gminy poświęcają wielkie 
przestrzenie dla amatorów tego sportu, którzy za 
małą opłatą z nich mogą korzystać. Wspaniała 
zatoka i cudne wybrzeże, ciągnące się kilometra­
mi, stanowią idealne tereny do pływania, skoków 
do wody i wszelkich sportów wodnych, które roz­
wijają się tam, jak nigdzie gdzieindziej. Dosko­
nale zaś szosy asfaltowe są Eldoradem dla ama­
torów jazdy automobilowej czy motocyklowej. 
Nie znaczy to, aby boks, tak popularny w innych 
stanach Ameryki, tam, nie posiadał swoich zwo­
lenników. Owszem, jest tam bodaj ich więcej, niż 
w samym Jorku, tylko cała atmosfera kraju spra­
wia, że wszelkie wołki i spotkania przechodzą tu 
znacznie spokojniej, niż to się dzieje w sławnej 
Madison Sąuare Garden.

* * «
Ameryka już dzisiaj przygotowuje się do przy­

jęcia elity sportowców świata. Dla nich zostanie 
zbudowana w pobliżu Los Angeles cała „wieś

olimpijska" z małemi domkami, pełnemi komfor­
tu, które zapewnią zawodnikom lepszy pobyt w 
czasie zawodów, niż wspaniałe lecz zgiełkliwe ho 
teie stolicy filmu.

Zwolennicy igrzysk nie będą mogli uskarżać 
się na mało obfity program igrzysk. Będzie on 
nietylko bogaty, ale streszczony w dwóch zale­
dwie tygodniach, sprawi, że oglądnięcie -wszyst­
kich zawodów przez jednego człowieka będzie 
niemożliwością, szereg bowiem konkurencyj bę­
dzie się rozgrywał równocześnie, aby igrzysk nie 
przeciągać zbyt długo. Nie trzeba bowiem zapo­
minać, że większą część kosztów utrzymania za­
wodników ponosi Ameryka, a więc w ich intere­
sie leży skrócenie pobytu gości.. Jak  donoszą ko­
munikaty biura prasowego igrzysk olimpijskich, 
prt gram w Los Angeles obejmować będzie 15 roz­
maitych gałęzi sportu, a ilość poszczególnych 
konkurencyj wynosić będzie 135. Całe igrzyska 
olimpijskie odbędą się między 30 lipca a 14 sier­
pnia 1932 r.

Według przewidywań Komitetu Igrzysk Olim­
pijskich i jego przewodniczącego hr. Baillet-La- 
tour, w igrzyskach weźmie udział 35 narodów i 
około 2.000 zawodników. W dniu otwarcia prze­
defilują te masy w stadjonie głównym w Los An­
geles, a wybrani delegaci złożą tradycyjną przy­
sięgę w imieniu wszystkich zawodników, że wal­
czyć będą lojalnie i zachowają zasady koleżeń­
stwa sportowego.

Pewną trudnością dla uczestników igrzysk bę­
dą poważne odległości, jakie oddzielają poszcze­
gólne tereny rozgrywek, np. stadjon główny od 
toru regatowego i żeglarskiego czy innych.

„Gwoździem** programu olimpijskiego będą, jak 
zwykle rozgrywki lekkoatletyczne, które roz­
poczną się na stadjonie głównym w dniu 31 lipca 
i trwać będą do 7 sierpnia. Otwarcia igrzysk do­
kona sam prezydent Stanów Zjednoczonych Hoo- 
ver . Zawody pływackie, bardzo popularne w 
Ameryce, zostaną rozegrane między 6 a 13 sier­
pnia w pływalni olimpijskiej, która znajduje się 
w pobliżu stadjonu głównego.

W części pokazowych sportów t. zw. ..narodo­
wych*', Amerykanie pokażą gościom swój ulubio­
ny sport t. zw. football amerykański, który swo- 
jemi regułami daleko odbiega od fottballu ogól­
nie uprawianesro.

Jak  więc widzimy, Ameryka stara się wszelkie- 
mi siłami, aby igrzyska X. olimpjady wypadły 
szczególnie imponująco i zakasowały ' wszystko, 
co dotychczas na tem polu zdziałano. Znając zaś 
potęgę organizacyjną Ameryki, iej rozmach fi­
nansowy i bogactwo, możemy być pewni, że za­
mierzenia ich zostaną urzeczywistnione.

Dlaczego rald AP nie doszedł do siatko?
Kraków, 20 lipca.

Sfery sportowe w Polsce zostały niespodzie­
wanie zaskoczone wiadomością, że wielki mię­
dzynarodowy raid Automobilklubu Polski, naj­
starsza impreza międzynarodowa na naszym te­
renie, nie dojdzie w tym roku do skutku. Dwa 
tvlko zgłoszenia wpłynęły w terminie do sekre­
tariatu AP w Warszawie 'i wobec tak skandalicz­
nego braku zainteresowania najpoważniejszą im­
prezą samochodową w Polsce, AP widział się 
zmuszonym raid odwołać.

Fakt to nadzwyczaj smutny i pożałowania 
godny, tem bardziej, że raid AP jest obecnie je­
dynym w Polsce wielkim raidem i najpoważniej­
sza konkurencją, liczącą się do mistrzostwa Pol­
ski. Przez naczelną magistraturę sportu automo 
bilowego w Polsce raid międzynarodowy był u- 
ważanv za czołową imprezę Polski. To też żało­
wać należy, że tak łatwo pożegnano się z mysią 
urządzenia; raidu w tym roku.

Trzeba jednak wejść w sedno sprawy i wtedy 
stanowisko AP. musi się uznać za usprawiedli­
wione, a zarazem musi się stwierdzić, że Sytua­
cja obecna wytworzoną została na skutek błędnej 
polityki Automobilklubu Polski właśnie w spra­
wie rajdu międzynarodowego.

Przez szereg lat AP. urządzał ten rajd, opie­
rając się na udziale zespołów firmowych, wysy­
łanych już to bezpośrednio przez fabryki, już to 
przez przedstawicielstwa w Polsce. W ten spo­
sób udział samochodów zawsze był d u ż y , ,  
zespoły pierwszorzędne, reklama imprezy wiel­
ka — a równocześnie impreza sama była rekla­
mą dla firm samochodowych!

Skutki nie dały na siebie długo czekać! Kon­
kurować z wielką firmą samochodową może 
tyiko inna — równie wielka lub jeszcze większa 
firma samochodowa. Nie może tego w żadnym 
wypadku uczynić o s o b a  p r y w a t n a ,  
przeciętnie zamożna. Już samo nabycie maszyny 
odpowiedniej i przygotowanie jej do rajdu wy­
maga wielkich nakładów. A cóż dopiero droga, 
przygotowania po drodze, mechanicy itd. W tej 
formie, w jakiej go Automobilklub Polski rozwi­
nął, rajd międzynarodowy stał się imprezą dla 
sportsmana-amatora niedostępną, chyba za cenę 
takich wysiłków, że satysfakcja sportowa nie 
stała w żadnej mierze w stosunku do nich. Kie- 
rowcy-amatorzy przestali więc interesować się 
rajdem AP., który zgodził się milcząco na to, 
mając poparcie przemysłu i handlu samochodo­
wego i nadal trwała taka sytuacja, że konkuren­
ci w mistrzostwie Polski chcąc absolwować po­
dwójna ew. ilością punktów premiowany rajd — 
musieli starać się o poparcie jakiejś firmy samo­
chodowej. Stan rzeczy w niewłaściwy, ale w sto­
sunkach stworzonych polityką AP. w sprawie 
rajdu — nieunikniony.

Polityka ta, niestety musimy ją określić jako 
k r ó t k o w z r o c z n ą ,  dała w tym roku 
owoce, niestety gorzkie! Firmy zniszczone prze­
sileniem gospodarczem — nie były w stanie pod­
jąć jeszcze tego wysiłku reklamowego, jakim 
był dla nich rajd AP. A ponieważ kwestja pre­
stiżu AP. i jego imprezy mało je obchodziła — 
zostawiła Automobilklub w impasie, nie intere­
sując się. co z tego wyniknie. AP nie miał innego 
wyjścia z tego impasu, jak tylko odwołanie raj­
du —- co rzeczywiście nastąpiło.

Tymczasem trzeba stwierdzić, że kluby afiljo- 
wane, szczególnie w Krakowie i Lwowie, które 
w swych imprezach oparły się o e l e m e n t  
a m a t o r s k i ,  mają w dalszym ciągu pełne 
powodzenie swych imprez. Wyścig okrężny we 
Lwowie był sukcesem nietylko sportowym, ale 
i m a t e r j a l n y m .  Turniej krakowski miał 
p e ł n e  p o w o d z e n i e .  Wyścig Tatrzań­
ski zapowiada się pierwszorzędnie. W pokrewnej 
dziedzinie motocyklowej „Grand prix“ w Kato- 
wicach cieszyło się mimo wielkich kosztów spro­
wadzenia pierwszorzędnych zagranicznych za­
wodowych kierowców — w i e l k i e m  p o w o ­
d z e n i e m .  Potwierdza się więc przypuszcze­
nie, że polityka oparcia imprezy samochodowej
0 amatorów-kieroweów, a prawdziwie sportowe 
zamiłowanie wśród automobilistów odniosło 
pełny sukces mimo wyjątkowo ciężkich czasów.

Należy się spodziewać, że AP. wyciągnie od­
powiednie konsekwencje i w mniejszym stopniu 
na przyszłość połączy nietylko swą, ale i całej 
Polski czoiowrą imprezę rajdową z interesami i 
konjunkturą firm samochodowych. Wtedy nie 
będzie narażony na niespodzianki w rodzaju od­
wołania tegorocznego laidu.

DRUGI DZIEŃ REGAT HAMBURSKICH wyka­
zał ponownie wyższość znakomitych osad Ami- 
citii liiaunheimskiej, klóra jak się okazuje, jest 
znacznie lepszą od osady berlińskiej, która slar- 
towała Hentey. W najważniejszym biegu óse­
mek o nagrodę senatu m. Hamburga, wygrała 
Amicitia w  czasie b:22.4. Drugim był Berliner R. 
C. 6:28, trzecim Ruder Club am Wansee. Także
1 bieg czwórek bez sternika o nagrodę związko­
wą wygrała Amicitia przed Berliner R. C. W 
czasie 7:18.4.

MISTRZOSTWA TENISOW E CZECHOSŁOW ACJI. 
Narodowe m istrzostw a tenisow e Czechosłowacji roz­
g ryw ane osta tn io  w Taborze, przyn iosły  n astępu ­
jące w ynik i we fina łach . W grze pojedynczej pa­
nów Malecek b ije  Sadę 6:2, 6:1, w grze pojedynczej 
pań  Kożelucbow a b ije  Bouckową 6:2, 6:1. Gro pod­
w ójną panów w y g ra ła  p a ra  M arsalek—H eeht po 
zw ycięstw ie nad p a rą  M alecek—S ada 9:7, 6:1, 6:1.

E K IP A  TENISOW A FR A N C JI PRZECIW K O  
B E L G JI. W słynne j m iejscow ości kąpielow ej Tou- 
ąu e t odbędzie się spotkanie  tenisow e pom iędzy F ra n ­
c ją  a  B c lg ją , przyczem  F ra n c ja  w ystaw ia  w g ize 
pojedynczej pp .: Rodela, A. M erlina i  B ertheta . 
Z p ań  g ra ją  pp .: Claude Anet, córka znanego po- 
w ieśeiopisarza i  R osainbert .

Z rajdy kolarskiego 
Warsiam-SiamSsul-Warsiawa.

Czterech kolarzy z Warszawskiego Toica- 
rzystwa Cyklistów odbyło bardzo in te r e s u ją c y  
rajd kolarski Warszawa-Stambul-Warszawa. 
Przebywali o n i 16 d n i  w drodze, podejmowa­
ni nadzwyczaj gościnnie przez wszystkie to­
warzystwa kolarskie mające siedzibą na trasie 
rajdu, a szczególnie serdecznie przez k lu b y  
bułgarskie. W su m ie  kolarze ci przybyli około
3.000 km. na ro w e ra c h  p o ls k ie j  k o n s tr u k c j i .  
Powyżej zamieszczamy z d ję c ie  k o la r z y  ucze­
stniczących w  tej w y c ie c z c e . S to ją  od, le w e j  
ku  prawej C h o d a c z y ń s k i ,  G o łem b io to sk i, 

B e n tk o w s k i  i S z e s z k o ,  i -

P o e t e k  do Nr. 199. „Tl. Kuryera Codz.“ z dnia 21 lipca 1931 r.

Z kolarskich mistrzostw Polski.

W odbytych w ubiegłym tygodniu kolarskich za wodach o mistrzostwo Polski zwyciężył — jak już donosilśmy — po raz czwarty z rzędu Stefański z A. K. S. Warszawa. Powyżej zamiesz­
czamy zdjęcia z te j imprezy. Na lewo Stefański siedzący w pośrodku, wypoczywa przed startem w otoczeniu kolegów klubowych. Na prawo czołowi kolarze polscy, od lewej: Więcek, Tar-

, * goński, Daniel, Olecki i Michalak. *  ^  ....................



Dla sportowców do masażu 
tylko A  

W czasie podróży do orzeźwien 
tylko A P i B Ł

jest  w sz ęd z ie  do nabycia!

Trzeci dzieli noredowiich 
zawodAw sfrzelecKlch.

Lwów, 18 lipca (Kf). Sensacją trzeciego dnia 
zawodów narodowych była porażka trzech naj­
lepszych zawodników polskich. I tak mistrz Pol 
ski w strzelaniu do rzutków za rok 1929130 Jó ­
zef Kiszkurne w ostatniej serji strzelania traci 
4 rzutki, oddając temsamein zwycięstwo i tytuł 
mistrza Polski Wacławowi Goliszewskiemu (P. 
Z. 8. L. Warszawa).

Janina Kurkowska (Rodzina Wojskowa) mi­
strzyni Polski w łuku za rok 1929/30 traci swój 
tytuł na korzyść Marji Królównej, która uzysku-

{e jedynie o dwa punkty więcej. Jednakże rekord 
"oiski osiągnięty w uh. mies., 445 punktów, nie­

zawodnie długi jeszcze czas się utrzyma.
Nie powiodło się również dwuletniemu mistrzo­

wi Polski w broni wojskowej Ruteckiemu, który 
obecnie zajął jedno z dalszych miejsc.

Wyniki szczegółowe są następujące: Karabin 
wojskowy 300 m. strzelanie jednostkowe w trzech 
podstawach 40 strzałów możliwych puntków 400. 
Pierwszy mjr. Wrzosek, 9 p. leg., 313 punktów,
2) mjr. Stawarz (W. K. S. kolonjał 296 nunktów,
3) por. Łuczkowski (7 baon sap.) 291 p k t 

Strzelanie do rzutków, strzelba śrutowa, odle-

fłość 15 m., strzelanie jednostkowe 100 krążków 
ziennie po trzy dńi o mistrzostwo Małopolski:

1) Kiszkurno 188 p. 2) Łyskowski 184 p. 3) Ba­
rański 182 p.

O mistrzostwo Polski: 1) Goliszewski 278 p.,
2) Kirszkurno 277 p. Tytuł mistrza Polski przy­
znano Goliszewskiemu, tytuł mistrza Małopolski 
Józefowi Kirszkurno.

Strzelanie z luku odległość 30, 40, 50 m., strze­
lanie jednostkowe stojąc bez podpórki 76 strza­
łów możliwych punktów 648. I) Królówna Marja 
374 p., 2) Janina Kurkowska 372 p„ 3) Irena Ste­
fańska 340 p. Tytuł mistrza przyznano Marji 
Królowej (Sokół).

Raid krafoznawcz? młodzieży szkolnej 
w Gdyni.

7- Gdyni donosi (A): Kotarski raid krajoznaw­
c y  m'°? z’eży szkolnej 7 i 8 klasy i maturzystów

ob/,oduVZW ie\oPz0 każdegojD 0y K *

t o K  sąypUSr W ZFWn ap7óStwowa 
zbrojeń, które bezinteresownie wypoż^czyTy™^ 
trzebną ilość rowerów marki „Łucznik", oraz re- 
(łakom „Tyrr*Mnika Aportowego**.

Uczestnicy w drodze odżywiali się cukrem w 
200 gram wych racjach. Wszyscy przybyli w do­
skonalej formie. Każdy z uczestników prowadzi! 
dzienniczek spra -zdawczy. Za najlepszy taki 
dzienniczek min. W. R. i O. P. dr. Czerwiński 
wyznaczył nagrodę. Prócz tego nagrody wyzna­
czyły państwowa wytwórnia zbrojeń, oraz Dy 
rekcia państwowego urzędu wychowania fizy 
cznego.

Z mistrzostw tenisowych Pomorza.

Grupa uczestników turnieju o mistrzostwo Pomorza, który odbyt się przed niedawnym cza­
sem w Toruniu. Druga od prawej strony p. Rudomska z li. K. S. Bydgoszcz, mistrzyni 

Pomorza, pokonała w finale p. Orłowską (pierwsza od prawej strony).

B L e U f c B - S i B ^ f e  4 1 : 1 .
Warszawa, 18 lipca (Mo). W trzecim dniu me 

czu tenisowego pomiędzy Legją a reprezentacją 
Indyj, drużyna Legji odniosła ostateczne zwycię­
stwo nad gośćmi hinduskimi w stosunku 4:1. M. 
Stolarow pokonał Fyzeego 4:6, 6:2, 6:1, 6:0, zaś 
Tłoczyński pokonał po bardzo ładnej i interesu­
jącej grze Hdai‘ego 6:4, 7:5, 6:0.

Lekkoatletyczne mistrzostwa pań.
Warszawa, 18 lipca. (Mo). W dniu dzisiejszym 

rozpoczęły się w Warszawie X. jubileuszowe lek 
koatletyczne mistrzostwa Polski w konkurencji 
kobiecej. Wyniki z pierwszego dnia są nast.:

Rzut kulą: 1) Jasieńska (AZS Poznań) 11.03, 2) 
Konopacka (AZS Warszawa) 10.58, 3) Weissówna 
(Sokół Pabjanice) 9.79.

Skok wzwyż: 1) Manteuflówna (AZS W arsza 
wa) 1.45, 2) Paprosińska (ŁKS) 1.40, 3) Bytom 
ska (Pogoń Katowice) 1.35.

P u n k ta c ja  je s t  n a s t .:  Ś lą sk  42, Warszawa 23 
punkty.
o 800 m: 1) Kilofówna (Pogoń Katowice) 

Szulasówna (Pogoń Katowice) 2.31.4, 
31 Świderska (AZS Poznań) 2.33.
o-nń"Bk  nu  ll  Manteuflówna 8, 2) Bayer (Po

Bie^ nn 'Ce) ?'2’ 3l Sik«rzanka. *
II ńrzedhie ™: K p™ óhieg: D Bayerówna 13.2, 
bietr: 11 Sikorzanka l ^  13, UL prZed

Sztafeta 4X10° m; l Przedbieg: 1) Stadjon
' FogoA- 11 przedbieg: 1) AZS. Warszawa

53.4 (rekord Polski wyrównany), 2) AZS. Po­
znań.

Punktacja po pierwszym dniu: 1) AZS. War­
szawa 43, 2) Pogoń Katowice 34, 3) AZS. Po­
znań 18, 4) Stadjon 14.

I * l€ ! C Z  5 d & « IW € B C S « i
G. S S ^ sk -W arszaw a.

Dwa rekordy polskie.
W a rsz a w a , 18 lipca. (Mo) Wyniki pierwszego 

dnia meczu pływackiego Górny Śląsk — War­
szawa były nasi.:

400 m. stylem dowolnym panów: 1) B o c h eń sk i 
(Warszaw) 5:24.1, 2) Kratochwila (Warszawa), 
Skowronek (Śląsk) 6.40.

100 m. na wznak pań: 1) F itz ó w n a  (SI.) 1:46.7,
2) Seeligówna tWarszawa) 1.54, 3) Srhmidówna 
(Si.) 158.9 .

400 m . pań: 1) J a rk u l is z ó w n a  (Sl.) 7.31.2. 2) 
M o ra w sk a  7.48.9 ( re k o rd  o k rę g o w y ), 3) Plasku-
da 7.52.3.

100 m na wznak panów: 1) K a rlic z e k  (Sl.)
1.27.6 ( re k o rd  P o lsk i) , 2) Srhreibmann (aWrsz.)
1.27.6, 3) F ra n ia  (Sl.) 130 8.

S z ta fe ta  3x100 m stylem zmiennym pań: 1) 
Górny Śląsk (Fitzówna, Jarkuliszówna i Rasch 
rforfówna) 4.58, 2 ) W a rsz a w a  (See lig ó w n a , Do­
m a ń sk a  i T h o m m e ) 5.23.6.

S z ta fe ta  3 x  100 ni s ty lem  zm ien n y m  p an ó w - 
I) Górny Śląsk 3.57.2, 2) W a rsz a w a  4.0.4. W 
g ó rn o ś lą s k ie j  sz ta fe c ie  p ły w a li K arliczp k , K apu

te k , w warszawskiej sztafecie braria Schreib- 
mann i Bocheński. W tej sztafecie K a rlic z e k  u- 
z y sk u je  p o w tó rn ie  r e k o rd  P o lsk i n a  100 m  n a  
w zn ak  w c z a s ie  1.18.8. Bocheński przepłyną! set­
kę 1.02, je d e n  z n a jle p s z y c h  czasó w  e u r o p e j ­
sk ic h

Wielka nagroda automobilowa Belgii.
W niedzielę dnia 12 bm. na wspaniałym torze 

automobilowym Belgji Francochamps w pobliżu 
miejscowości klimatycznej Spaa, odbył się wy­
ścig o „Grand prix automobile de Belgique“ z u- 
działem wybitnych automobilistów Europy. Na 
starcie zjawiły się pary: Chiron-Varzi (Bugatti), 
Divo-Bouriat (Bugatti), Minois-Borzacchini (Alfa- 
Romeo), Willams-Conetti (Bugatti), Iwanowski- 
Soffel (Mercedes), Nuvolari-Minozzi (Alfa-Romeo), 
Campari-Zehender (Alfa-Romeo), pozatem starto­
wali świetni automobiliści jak: Birkin (Alfa-Ro­
meo), Campbell i inni.

W yścig trwał 10 godzin, a zwycięzcą wyszła 
z niego para Wiliams-Conelli na wozie „Bugatti11, 
która przebyła dystans 1320 kim. mając prze­
ciętną 132 kim. na godzinę. Je st to zarazem re­
kord oru Francochamps. Drugi przybywa do me-, 
y „Alfa-Romeo“, kierowany przez parę Bo- 
rzacęhini-Nouvolari mając za sobą przestrzeń 
1320 kim., trzecia zjawia się u celu para Minois- 
Minozzi na „Alfa Romeo", mając 1274 kim. Naj­
szybsze okrążenie toru miała para Varci-Chiron 
na wozie „Bugatti", gdyż osiągnęła przeciętną 
141,53 kim., wskutek jednak defektu motoru pa­
ra ta  musiała odstąpić od wyścigów.

W ten sposób na terenie Belgji belgijska mar­
ka „Bugatti" odniosła zwycięstwo nad włoską 
„Alfa-Romeo", która w ostatnich czasach zwy­
ciężała stale „Bugatti".

Wyniki zawodów liłkarslrcłi zagranica.
W M ontew ideo „F . T. C.“  p rzeg ra ł znowu przeciw ­

ko d ru ży n ie  „W an d e re rs“ 2:5 (1:2). P rzeb ran a  zupeł­
nie zasłużona.

W H am ilton  (K anada) team  A ng lji pokonał re p re ­
zen tac ję  m ias ta  8 :0. J e s t  to 16 zwycięstwo team u  Au- 
g lj i  n a  to u rn ee  po K anadzie .

W  B ukareszcie  w łoski „ Iu v e n tu s“  pokonał B a s ty a  
Szeged yn 5:4.

KURYER SPORTOWY". Dodatek do Nr. 193 „II. K uryera Codz.“ z dnia 21 lipca 1931 r.

W ie lk ie  z a w o d y  k o n n e  w  Z a le sz c z y k a c h .
W ostatnich dniach odbywały się w Zaleszczy­

kach wielkie zawody konne, organizowane 
przez Korpus Ochrony Pogranicza pod protek­
toratem gen. Kruszewskiego d-cy K. O. P., o- 
raz wojewody tarnopolskiego Moszyńskiego.

Wyścigi rozpoczęto przyjęciem w sali oficer­
skiej domu wypoczynkowego.

W konkursie wewnętrznym dla oficerów K. 
D- P. o 12 przeszkodach 1.20 m. wysokości do 
3.50 m. szerokości brało udział 8 zawodników 
na 12 koniach. Nagrodę 1-szą honorową w po­
staci srebrnego puharu otrzymał por. Żuraw­
ski Janusz, ofic. sztabu brygady K. O. P. „Po-

„Picador" w czasie 6 min. 54 3/5 sek.. — 11-gą 
nagrodę w kwocie 100 zł. zdobył p p c r . Macie­
jowski z VI dyw. art. Konnej Stanisławów na 
koniu „Gołąb" w czasie 7 min. 42 sek. Wszyst­
kie nagrody w tym dniu ofiarowane były przez 
To w. Zachęty do hodowTi koni i rozwoju sportu.

Drugi dileń #awo<ldv? fiosiaycSs.
W drugim dniu zawodów konnych odbył się 

konkurs oficerskich domów wypoczynkowych.
Udział brało 16 jeźdźców, w tem jedna pani. 
Pierwszą nagrodę zdobył por. Szczypa ze Szko-

W biegu kłusaków na dystansie 1600 m. zdo­
był 1-szą nagrodę por. Kociejowski oficer szta­
bu K. O. P. na koniu „W arjat" w czasie 2 min. 
40 sek. 11 gą nagrodę rotmistrz Calewski na 
koniu „Czad".

W biegu włościańskim brało udział 15 zawód. 
1 sza nagrodę zdobył Stefan Wekluk, drugą 
Chmiel, trzecim był Szumlak i czwartym Klisz.

T rzec i d z ień  w yścigów .
JK) Konkurs uzdrowiska Zaleszczyki. Dla ofi­

cerów i jeźdźców cywilnych „Handicap" o 14 —

C ro ss  C o u n try . Dystans 4000 m ., udział brak* 
3 zawodników. Pierwszą nagrodę zdobył por. 
B u rto w y  na koniu „Kasus" w czasie 8 min. 15; 
drugą nagrodę zdobył por. Stojowski na kontu 
„Pech".

K o n k u rs  w ła d a n ia  b ia łą  b r o n ią  d la  p o d o fic e ­
ró w  zaw . K . O. P . Nagrody zdobyli: pierwszą i 
drugą w-spólną plut. W o ik o w s k i i  wachm. 
Szultz, trzecią nagrodę plut. Jeśko, czwartą 
plut. Pierzgalski.

B ieg w ło śc ia ń sk i. Udział brało 12 zawodników. 
Pierwszą nagrodę zdobył S k ry p n y k  z  Torskiego.

Do konkursu pierwszego ofiarowała nagrody

P. Grocholski na klaczy „Vadera“ zdobył I. m. w konkursie
„Podola".

P. Z. Kucińska na klaczy „P o b u d k a zd o b y ła  Por. Cucjew z 14 szw. K. O. P. zdobywa III. nagrody w kon«
kilka  nagród. kursie „Uzdrowiska Zaleszczyki

dole" na klaczy Obietnica" mając 4 i pół punk­
tów karnych. Nagrodę 11-gą w postaci srebrnej 
papierośnicy otrzymał por. Rymsza z 13 szwa 
dronu K. O. P. Czortków na wałachu „Raptus", 
mając 5 i pół punktów karnych.

W konkursie wewnętrznym dla podoficerów 
K. O. P-u brało udział 16 zawodników na 13 
koniach. 1-szą nagrodę zdobył wachmistrz Ra- 
cek ze Szkoły podof. zawód, kawalerji w Nie- 
wirkowie na klaczy „Pani" bez punktów kar­
nych w czasie 1 min. 32 sek., 11-ga nagrodę zdo­
był kapral Pluciński z 11 szwadr. K. O. P-u na 
koniu „Postrach" bez punktów karnych w cza­
sie 1 min. 37 sek. — 111-cią nagrodę zdobył 
plut. Pierzgalski z 13 szwadr. K. O. P-u na kla­
czy „Omega" w czasie 1 min. 30 sek. punktów 
karnych 4. — Nagrody były pieniężne a o 1-sza 
75.— zł., 11-ga 50 zł. 111-cia 25 zł.

W wyścigu „Cross Coutry" stawało 4 oficerów 
na dystansie 4.000 m. o 12 przeszkodach tere­
nowych wysokości 1 m 20 cm, szerokości I-szą 
nagrodę honorową w postaci tarczy (ryngrafu) 
por. Kociejowski of. sztabu K. O. P. na koniu

ły podoficerów kawalerji K. 0. P. na koniu 
„Lamówka" w czasie 1 min. 46 sek. punktów 
karnych 4. — Drugą nagrodę zdobył p. Warta- 
nowicz na koniu „Marynarz" w czasie 1 min. 50 
sek., punktów karnych 4. — Trzecią nagrodę 
zdobył por. Krachelski z Brygady K. O. P. 
„Podole" na koniu „Rek" w czasie 1 min. 45 sek. 
7 karnych punktów. — Czwartą nagrodę zdobył 
por. Rymsza z 13 szwadronu K. O. P. Czortków 
na klaczy „Yadera" w czasie 1 min. 36 sek. 
punktów karnych 8. — Piątą nagrodę zdobyi 
rotmistrz Sokołowski z 1 p. szwoleżerów W ar­
szawa na koniu .,Malifat“ w czasie 1 min. 32 
sek. punktów karnych 8.

Drugi konkurs „Wstęga Dniestru" dla ofice­
rów i cywilnych. Udział wzięło 11 jeźdźców w 
tem dwie panie. 1-szą nagrodę zdobył por. Cze­
chowski z 9 p. ułanów na klaczy „Pika" w cza­
sie 1 min. 58 sek. 3 punkty karne. — 11-gą na­
grodę zdobyła panna Zofja Kucińska z Warsza­
wy na klaczy „Pobudka" w czasie 1 min. 32 sek 
4 punkty karne. 111 nagrodę zdobył por. Cze­
chowski na klaczy „Menna".

16 przeszkodach w wysokości 1.30 m., szeroko­
ści 4 m., szybkość 400 m. na minutę. Udział 
brało 8 jeźdźców na 12 koniach; pierwszą nagro­
dę zdobył por. R y m sza  na koniu „Raplusie" w 
czasie 1.58 min., punktów karnych 8. Drugą na­
grodę zdobył por. K ra c h e lsk i na koniu „Rek" w 
czasie 1.56 min., 12 pkt. karnych; trzecią na­
grodę zdobył por. C u c je w  na klaczy „Safo“ w 
czasie 1.56 min., 20 pkt. karnych; czwartą na­
grodę zdobył por. F a lk o w s k i z K. O. P. na koniu 
„Postrach" w czasie 2.25 min., 15 pkt. karnych.

K o n k u rs  „ P o d o la "  d la  p ań  i p a n ó w  cy w iln y c h  
o przeszkodach 12 — wysokości 1.10 m. Udział 
brały 3 panie i 3 panów na 8 konaich. Pierw­
szą nagrodę zdobył po rozgrywce p. G ro c h o lsk i, 
drugą pani K u c iń sk a , trzecią p. K u c iń sk a , czwar­
tą p. S o k o ło w sk a , piątą p. W a rta n o w ic z .

K o n k u rs  m ia s ta  Z a leszcz y k . B ieg  k łu sa k ó w . —  
Dystans 1600 m. Pierwszą nagrodę zdobył por. 
K o cie jew sk ł na ogierze „W arjat" w czasie 2 min. 
30 sek.; drugą nagrodę rotm. C a le w sk i w cza­
sie 2 min. 36 sek. na wałachu „Czad".

honorowe i pieniężne Komisja uzdrowiskowa w 
Zaleszczykach; do knkursu Podola i biegu wło­
ściańskiego Wydział powiatowy w Zaleszczy­
kach; do konkursu trzeciego „Cross Country" o- 
fiarował puhar szef depart. kawalerji M. S. W.’ 
do konkursu miasta Zaleszczyk, burmistrz.

Dla konkursu Podola i władania białą bronią 
ofiarowało nagrody Towarzystwo Zachęty do 
hodowli koni i sportu jeździeckiego.

Bardzo dobrym pomysłem było urządzenie 
wyścigu włościańskiego z nagrodami, które 
miało wielkie znaczenie propagandowe i przy­
czyni się niezaw-odnie do rozwoju przyjaznych 
stosunków między ludnością kresową a armją.

Zawody konne miały wielkie znaczenie dla 
Zaleszczyk, jako uzdrowiska. Wielka ilość o- 
becnych, która doszła w trzecim dniu do cyfry 
około dwóch tysięcy osób i dobry wynik kaso­
wy z zawodów pozwalają żywić nadzieję, że 
na przyszłość będą się zawody w Zaleszczykach 
odbywały bardziej często i z większem powo­
dzeniem.
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ar— Załatw się pan prędko, — wołał na jubilera 
Silberstein. —. Nie mamy wiele ezasu de stracenia.

Trost wyszedł.
— Jak pan myśli, ezy kelner nie widział czego?-* 

spytała Mary.
— Coby mógł widzieć? — odrzekł Silberatein. — 

Perły mam w kieszeni, a tych kilka flaszeczek na 
stole, to przecież nie!

Jak długo jubilera nie było w pokoju, panowała 
zupełna cisza. Silberstein zbliży! się do okna, gdzie 
podeszła także Mary. Wyraźnie można było roze­
znać szelest jej jedwabnej sukni. Po kilku minutaeh 
wrócił Trost.

Silberstein podszedł do drzwi i zamknął je ha 
klucz.

Wielmożna pani żyćzy sobie, abyś pan to 
oszacował, — rzekł do Trosta.

Tenże w tej samej chwili zawołał:
Wszakże dopiero przed godziną powiedziałem 

panu, że te perły...
— Pan ma oszacować te klejnoty! Rozumie 

pan, panie Trdst? oświadczył Silberstein z baei- 
skiem.

— Chce pan  sobie kpiny ze m ną Urządzać!
*— Go pan Trost mówi! — spytała Mary.
■— Wielmożna p&nł życzy Sobie* abym te perły 

oszacował! — zwrócił się jubiler z zapytaniem do 
Mary.

<■— Właściwie to nie ja* tylko phn Silberstein, 
gdyż chce zrobić ze hiną interes. Pan jest zaprzy­
siężonym znawcą, czy tak!

Tak jest, wielmożna pani.
1— A więc proszę, powiedz pan, ile Wart jeśt ten 

klejnot? ^
— Ten klejnot?
— Niech go pan najprzód zbada!
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się dobrze zastanowić, gdy  wczoraj ta dama, k tórej 
n ie  znam  bliżej, przyniosła do m nie ten klejnot. *—> 
Silberstein , — pom yślałem  sobie, — na  twe sta re  
la ta  nie zboczysz przecie z drogi uczciwości. Te 
perły  w yglądają  w edług opisu zupełnie *ak samo, 
ja k  owe skradzione na zamku barona Rodensteina,

— Skąd pan wie o tem? —spyta ł d r W urm ser.
•— Mało to pisano o tem w gazetach! — W reszcie 

pan sam, panie doktorze, rozesłał do wszystkich za­
staw niczych zakładów dokładny opis skradziohyeh 
klejnotów!

-— Tak, tak , — co dalej?
— W ięc powiedziałem sobie: tu  coś jest nie w po­

rządku. Zbadałem perły i znalazłem, że są fałszywe.
, *— Fałszyw e? — spy tał d r W urm ser.
I — T ak jest, fałszywe.

— Silberstein! — w trącił się teraz Sphor, -— ko­
rd pan wiedział, że te perły  są fałszywe, w jakim  
celu przyszedł pan tu ta j?

— Ach Boże! przecież panie baronie nie mogłem 
polegać na swych starych oezach. — W ięc pom yśla­
łem sobie, że dziś, gdy przyjdzie rzeczoznawca, to 
się okaże, czy się nie mylę.

— Tego pan we mnie nie wmówi* ani mnie pan 
tem nie przekona. — Znam cię, panie Silberstein, aż 
nadto dobrze! — Dla pana były tylko dwie możli­
wości: perły były albo prawdziwe, a w takim  razie 
skradzione, albo też fałszywe, więc fatygow anie się 
tu ta j było zbyteczne.

S ilberstein mimowmlnie Uśmiechnął się. — Jak że  
zupełnie inaczej przedstaw ia sobie kom isarz św iat 
w swej wyobraźni! — m yślał, odpowiadając:

— Panowie z policji wnioskujećie bardzo j rze- 
nikliw ie, lecz tylko jednego nie przew idział pan, p a ­
nie kom isarzu: gdyby się dziś okazało, że perty  są
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praw dziw e, byłbym  natychm iast zatelefonował do 
policji.

Sphor z trudnoScią pow strzym ał uśmiech.
— T ak, tak , S ilberstein , jestem  o tem przekona­

ny* — Pan zawsze s ta je  po stronie policji, w szcze­
gólności przy interesach, które pan riw iera!

*—, T ak  mi Boże dopomóż! — Nie będzie pan prze­
cież przypuszczać, że chciałem  kupić skradziony 
przedm iot!

— Nie, nie, nic podobnego sobie nie myślę, — od­
rzekł Sphor, — tym czasem  mów pan tylko dalejI

— W ięc przyszedłem  tu dzisiaj, — opowiadał Sil- 
berstein , — układałem  się z wielmożną p a n ią ,  potem 
zawezwałem  pana T rosta , k tóry  potw ierdził tylko 
to, co już  wiedziałem, a mianowicie, że perły są fa ł­
szywe.

— P an ie  T rost, — zwrócił się teraz  d r vVurtnser 
do jub ilera , — czy pan perły  dokładnie zbadał i skon­
sta tow ał, że nie są praw dziw e?

—- T ak  je s t, — potw ierdził jub iler stanowczo.
— P an ie  T rost, — napom niał go d r W urm ser, — 

proszę nie zapom inać o doniósł >ści swych słów. J e s t  
pan zaprzysiężonym  rzeczoznawcą! — Czy może 
pan pod przysięgą jeszcze raz potw ierdzić, że te 
perły  są fałszywe?

— T ak jest, panie kom isarzu, — jak  Bóg na 
niebie!

A więc spraw a zaczyna się powoli w yjaśn iać 
w całkiem pojedynczy sposób, — zauw ażył Sphor 
i powstał.

rO~" l ^ nie ko' eg°- chciałbym  prosić o ihwilę cier­
pliwości, -  rzekł d r W urm ser.

— Ależ proszę, rozumie się samo przez się!
e w zg lę d u  na w a żn o ść  sp r a w y , p ro p o n u ję  z a ­

w e z w a n ie  je sz c z e  je d n e g o  rz e c z o z n a w %  U i e o f n i e -
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Sphor sztu rknąl d ra  YVurmsera.
— W ięc przecież...! — szepnął.
P rzez  kilka m inut było głucho w pokoju. i\uxaz 

usłyszał Sphor, jak  się o tw arły  drzwi od ganku  i jak  
ktoś wszedł.

— Telefonowano mi, —- odezwał się męski głos,— 
że m nie pani potrzebuje, abym  perły...

— Przedew szystkiem  nie mów pan tak  głośno, 
panie T rost! — przerw ał S ilberstein  przybyłem u.— 
Nie jesteśm y tu  na żadnem  ludowern zebraniu . 
W ielmożna pani ma dobry słuch, a  inn i ludzie n ie  
potrzebują w szystkiego słyszeć!

T rost począł mówić w praw dzie przy tłum ionym  
głosem, ale pomimo to dość jednak głośno:

—• Proszę panią, bo mi się bardzo spieszy! *— 
W  in teresie czekają na m nie klienci.

— T u pan ma także klientkę, — rzekł S ilber- 
stein  i wskazał na baronow ą. — Żle pan  na  tem  nie 
wyjdzie! Chodź mi pan tu ta j pomóc.

Słychać było, jak przeniesiono stół pod okno.
—■ T ak, teraz siadaj pan i p rzygo tu j w szystko. — 

Rzecz się zaraz załatw i.
Baronow a siedziała praw dopodobnie na  kanap ie  

w kącie pokoju, gdyż słyszano, jak  ktoś, w idocznie 
S ilberste in , przechodził przez pokój, podczas gdy 
przy oknie posuwano stołek, z czego było m ożna 
wnosić, że jub iler siadał przy stole.

— Proszę, wielmożna pani!
Z grzytnęło zam knięcie torebki dam skiej, a S iiber- 

stein  zrobił kilka kroków.
N agle usłyszano pukanie do drzw i. S ilberste in  

przystanął i zawołał:
— Proszę!
W szedł kelner i zam eldow ał:
— P rzepraszam , pana T rosta  w zyw ają do tele­

fonu!
C zarne perl* . 21



Jak skutecznie zwalczać hałas.
Nareszcie zabrano się do jednej z  największych plag powojennych.

Jedną * dotkliwych plag powojennych jest 
coraz to większy hałas, zwłaszcza w ośrodkach 
przemysłowych. Nerwy mieszkańca większego 
miasta dostatecznie nadwyrężane ustawiczną go­
nitwą i poszukiwaniem straconego czasu, nie 
mają możności wypoczynku nawet w domu. 
U nas sprawa ta na razie przynajmniej nie jest 
tak palącą. Zagranicą jednak, zwłaszcza w sto-

V/ypra we

izolacia

P rzen ikan ie
<0O

Klamry
zeldzne

R y su n e k  p o k azu je , ja k  zdolność izo lacy jn a  ca łe j 
śc ia n y  zależy  od sposobu um ieszczenia w arstw y  izo­
lu ją c e j. Um ieszczenie ta k ie j w arstw y  zew nątrz  śoia- 
n y  pow oduję zm niejszenie do 50 procen t ha łasu , k tó ­
ry  się  p rzed o sta je  do w nętrza , podczas gdy w tym  
w ypadku  n a  zew nątrz  dochodzi głos ze środka osła­
b iony  zaledw ie do 70 procent. Na ry su n k u  w idać też, 
że n a jle p ie j um ieścić p ły tę  izo lacy jn ą  w środku 
śc iany , a le  obie ok ładk i ścienne n ie  m ogą być połą­
czone ze sobą. W ty m  bowiem w ypadku  przechodzi 

jeszcze w ięcej g łosu  niż bez ściany.

licach, jest kwestją higjeniczną o wielkiem zna­
czeniu. Kto miał sposobność spędzić jakiś czas 
hp. w Paryżu, mógł zauważyć, że o spaniu zwła­
s z c z a  w pierwszym czasie wogóle mowy być nie 
może. Hałasy i  gwizdy syren automobilowych, 
maszyn i samego tłumu ludzkiego są tak  przeni­
kliwe, że przedostają się do najdalszych zakąt­
ków mieszkania.

Ciekawem jest, że technika nowoczesnego bu­
downictwa sprzyja jeszcze wzrostowi nasilenia 
tej plagi. Konstrukcje żelazne i żelazo-betono- 
we daleko lepiej przewodzą głos aniżeli mury 
ceglane. Do tego przyczynia się także okolicz­
ność, że ściany nowoczesnych mieszkań, jakoteż 
Sklepienia _ są znacznie cieńsze aniżeli dawne. 
Zwiększenie się ruchu ulicznego i większa jego 
hałaśliwość jest również następstwem rozwoju 
techniki i wielkich miast. Nic zatem dziwnego, 
że na zarzuty, mnożące się ze strony strapionych, 
Bogu ducha winnych ludzi, musiała technika od­
powiedzieć pewną aktywnością. Ba, powstała 
całkiem specjalna gałąź techniki budowlanej, 
zajmująca się jedynie zwalczaniem hałasów. Jest 
to zarazem jeden dział techniki izolacyjnej, któ­
rej znaczenie po wojnie ogromnie wzrosło. Ma­
my teraz inżynierów specjalistów od zwalczania 
hałasów. Cały szereg większych miast, jak np. 
Berlin, Paryż, Hollywood, oraz większe organi­
zacje inżynierskie utworzyły specjalne komisje 
dla kwestji walki z hałasem.

W artykule niniejszym nie będziemy omawiali 
sprawy, w jaki sposób usiłuje się zmniejszyć 
powstawanie hałasu, czyli jak się zwalcza zlo 
u źródła. Sprawy te omawialiśmy już w swoim

Pod wpływ em  uderzen ia  fa l g łosow ych d rg a  c a ła  
śc iana , u g in a ją c  s ię  ja k  g d y b y  m em brana.

czasie, przypominamy tylko, że w szeregu miast 
autobusy i tramwaje mają specjalne wkładki gu­
mowe między podwoziem a nadwoziem, że 
w kilku miastach zbudowano, zwłaszcza w oko­
licy szpitala i szkól bruki z kostek gumowych, 
że przez ulepszenia zdołano w wielu miastach 
zmniejszyć hałasy wydawane przez mil jony aut.

W tętn miejscu zajmiemy się trochę bliżej 
sprawą unieszkodliwienia hałasu już istniejące­
go i niedopuszczania go do naszych mieszkań. 
W tym celu muszą być przedsięwzięte następu­
jące środki zapobiegawcze: Mury względnie
ściany boczne muszą być oddzielone i izolowane 
poprzeczną warstwą izplacyjną od fundamentów 
podobnie jak się to robi dla izolacji od wody 
zaskórnej. Maszyny, znajdujące się w samym 
domu muszą być zbudowane na osobnych fun 
dameńtach nie połączonych z fundameuUami ca- 
lego domu. Należy unikać przejścia bezpośred­
niego konstrukcji żelaznej czy zel;“ O k n o w e j  
od dołu do góry, bez p r z e r w  izolacyjnych (Są 
to. jak widzimy, wymagania bardzo trudne). Na­
leży pamiętać o tern. że głos rozchodzi się naj­
lepiej (z materjałów budowlanych) w głazie, 
szkle drzewie, ołowiu, podczas gdy korek, gu­
ma i wreszcie powietrze bardzo słabo Błos prze­

wodzą. Należy jeszcze pamiętać o tem, że czem 
cięzszą jest, czyli czem większy ciężar na m. kw. 
posiada ściana, tem trudniej i gorzej przewodzi 
głos. Vv reszcie nie można zapomnieć o tem, że 
każda choćby drobna nieszczelność przeszka-

zr w izolacji ubikacji zamkniętej od hałasu.
Mając na względzie te wskazania można już 

domyśleć się, w jakim kierunku pracuje techni­
ka nad unieszkodliwieniem hałasu. A więc prze- 
dewszystkiem wspomniane już wyżej izolacje 
poprzeczne, umieszczone w kilku kondygna­
cjach poprzez całe ściany, względnie konstrukcje 
nośne. Izolacja ta  musi być z materjału, w któ­
rym energja fal głosowych zostaje jak najbar­
dziej zaabsorbowana i zamieniona w ciepło. Ta­
kim materjalem jest np. płyta gumowa, korko­
wa, materjały porowate o bardzo drobnych i gę­
stych porach. Wszystkie te materjały muszą je­
dnak być wytrzymałe na ściskanie, w przeciw­
nym bowiem wypadku, ulegając zgnieceniu i 
ściskaniu sztywnieją, tracąc znaczną część swych 
zdolności izolacyjnych.

Chcąc uniknąć szerzenia się hałasu poprzez 
ściany działowe i sklepienie, musi się i te elemen­
ty  budowli zaopatrzyć warstwami izolacyj­
nemu Warstw tych najczęściej bywa kilka, są 
one z wyżej wymienionych materjałów, albo też 
z rozmaitych tkanin, żywic itp. Jako materjał 
na podłogi najlepszym okazał się asfalt z war­
stwą linoleum. Kilka warstw izolacyjnych, a to
0 różnym stopniu przewodnictwa kładzie się 
z tego powodu, aby na przejściach nastąpiło mo­
żliwie zupełne odbicie fal głosowych podobnie 
jak między dwiema warstwami materjału o ro­
żnem przewodnictwie optycznem może nastą­
pić zupełne odbicie światła, które nie może prze­
dostać się do drugiej warstwy.

Jak  już wyżej powiedzieliśmy, fale głosowe 
rozchodzą się poprzez ściany, które zachowują 
się w tym wypadku jak membrany głosowe
1 drgają swoją całością podobnie jak błona na 
bębnie. Wypuklają się lub stają się wklęsłemu

Temu się zapobiegało dawniej tem, że ściana 
była ciężka. Dzisiaj przez stosowanie odpowied­
nich warstw izolacyjnych, można grubość ścian 
bardzo znacznie zredukować. Ale i przytem wy­
magana jest pewna fachowość, gdyż nie jest obo- 
jętnemi, z której strony taką warbtwą izolacyjną 
się daje. Przekonano się, że najlepiej umieścić ją 
w środku ściany. Należy przytem jednak baczyć, 
aby powstające w ten sposób dwie okładki ścien­
ne nie były między sobą połączone np. klamra­
mi, gdyż w tym wypadku przewodnictwo głoso­
we jest jeszcze większe, aniżeli wtedy, kiedy 
ściana nie ma żadnej warstwy izolacyjnej. Wa- 
żnem jest, aby drzwi i okna były zupełnie 
szczelne i aby nawet dziurki od kluczy były za­
słonięte.

Są to wyniki dokładnych studjów i badań prze­
prowadzonych w Ameryce i Europie, między in- 
nemi w specjalnym instytucie imienia Hertza 
dla badań nad drganiami.

Nie małą rolę w przenoszeniu hałasu z ulicy 
do domu i z jednego mieszkania do drugiego ma­
ją  przewody instalacyjne, jak np. rury gazowe, 
wodociągowe, kanalizacyjne itd. Ale i z tem wal­
czy się już teraz skutecznie w ośrodkach spe­
cjalnie ha hałasy narażone, przez stosowanie 
w przewodach wkładek z materjału nieprzewo- 
dzącego, oraz przez liczne, zgięcia przewodów 
rurowych, gdyż w ten sposób glos ulegając cał­
kowitemu pdbiciu gubi się.

W ogólności stwierdzić należy, że problem 
zwalczania hałasów, chociaż może jeszcze nie 
pokonany, w 100 proc. jednak jest intenzywnie 
opracowywany i należy spodziewać się, że zagad­
nienie to" zostanie w najbliższej przyszłości w zu­
pełności rozwiązane. W Polsce będziemy mieli 
tę korzyść, że w czasie kiedy u_ nas ruch, a za­
razem hałas stanie się tak wielki, że będą zagra­
żały odpoczynkowi i nerwom mieszkańców, te­
chnika zwalczania hałasów będzie już tak dale­
ko posuniętą, że można będzie odrazu ją  w no­
wych budynkach zastosować.

śląskie drapacze chmur.
14-piątrowy gmach drugi co do wysokości w Europie!

W pływ  A m eryki na  pow ojenną E u ro p ą  d a ł się od­
czuć w w ielu  dziedzinach, stosunkow o zaś najpóźn ie j 
w budow nictw ie. Tak c h a rak te ry sty czn a  d la  w ięk­
szych m iast _ S tanów  Zj. k o n stru k c ja , ja k  d rapacz  
chm ur, ty lk o  powoli m ogła sobie torow ać drogą w 
E urop ie  z pow odu b ra k u  odpow iednich w arunków , 
pow odujących ta k  o lb rzym i rozwój te j  ga łąz i budo­
w nictw a za oceanem. K onserw atyzm , niezaw sze uza­
sadn iona tro sk a  o zew nętrzny w ygląd  m iast, w koń­
cu obaw a o n ierentow ność zby t w ysokich budynków  
w strzym yw ały  a rch itek tów  i inżynierów  eu ro p e j­
skich od budow ania d rapaczy  chm ur.

S tosunki te  jednak  powoli u leg a ja  zm ianie. Coraz 
w iększa ko n cen trac ja  życia  w ośrodkach przem ysło­
wych i handlow ych p rzy  b rak u  m iejsca i wysokich 
cenach p arcel zm usza nas do stasow ania m etod ame-

ciąźąry  na  s łu p y  pionowe spoczyw ające na  odpo­
wiednio s iln y ch  fundam entach . B elkt te  i s łupy  
dźw igają  s tropy  oraz śc iany, k tóre mogą być cienkie 
i w ykonane z na jrozm aitszych  m aterja łów , przyczem  
p rzy  w yborze tychże zw ierać sią bądzie w pierw ­
szej l in j i  na  ich w łasności izo lacyjne, nieznaczny 
c iężar i w reszcie niepalność. B udynki w ten  sposób 
w ykonane dochodzą w A m eryce do znacznej wyso­
kości. N ajw yższy z n ich  ohecnie „E m pire  S ta le  Buił- 
d in g "  posiada 91 p ią te r  i całkow itą  wysokość 380 m.

Polska, a  w szczególności jed n a  z najcenn iejszych  
i n a jb ard z ie j uprzem ysłow ionych je j dzielnie, t . j. 
Górny Śląsk, może sią obecnie poszczycić posiada­
niem  najw yższego w Polsce, zaś drug iego  z kolei 
co do sw ej wysokości w E urop ie  budynku o szkie­
lecie sta low ym , N ajw yższym  obecnie budynkiem  w

M ontowanie szkieletu  d rapacza chm ur w K atow icach od ul. K opernika.

ry k ań sk ich , k tó rych  logiczną konsekw encją je s t w ła­
śnie budow a drapaczy  chm ur. Ja k  n a jlep ie j wyzy 
skać każdy  n ieledw ie cal kw adratow y pow ierzchni 
cennej parce li, ja k  n a jb ard z ie j zw iąkrzyć tą po­
w ierzchnie, by p rzy n o siła  odpow iednie zyski — oto 
względy, k tó rem i pow oduje sie am ery k an in  budujao  
sw e niebotyczne gm achy.

Budow a tak  w ysokich gm achów  wymagU zupełnie 
odm iennych m etod i m ate rja łó w  od stosow anych w 
zw yczajnem  budow nictw ie domów m ieszkalnych. J e ­
steśm y przyzw yczajen i do tego, że zw ykły dom m ie­
szkalny , choćby o 4-ch lub 5-ciu p ię trach , buduje sie 
w ten  sposób, że m u ru je  sią śc iany, k tóre m ają  za 
zadan ie  dźw igać s tro p y  i inne ciężary  oraz ochra­
niać nas przed w pływ am i atm osfreycznem i. Po wy­
prow adzeniu  ścian k ry je  sie budynek dachem  i dom 
w sta n ie  surow ym  je s t gotowy.

Tego rodzaju  system  b y łby  p rzy  budow ie d rap a ­
cza niem ożliw y, gdyż m ury  m usia łyby  być zw ła­
szcza n a  niższych kondygnacjach  bardzo g rube i ob­
ciążałyby  zby tn io  fundam enty , co p o m ija jąc  ogrom ­
ne koszta m ija łoby  sią z celem drapacza, tj. jak  
najlepszego w y korzystan ia  cennego g ru n tu  budow la­
nego: g rube  m u ry  bowiem zajm ow ałyby znaozną
cześć tegoż. Wobec tego stw orzono system  t. zw 
budow nictw a szkieletowego. Rolę tra g a rz a  w szyst­
kich ciężarów  przeznacza się szkieletowi najczęściej 
sta low em u; szkieletow i sk ładającem u sią z kom bi­
nac ji belek poziom ych i ukośnych, przenoszących

E urop ie  je s t 25 p iętrow y drapacz chm ur Związku 
Banków w A n tw erp ji, następnym  jes t śląski drapacz 
o 14 p ię trach , podczas gdy najw yższym  budynkiem  
w Niemczech je s t „E u ro p ah au s"  w L ipsku o 11 p ię­
trach .

D oprow adzenie do sku tku  te j budowy jes t w ielką 
zasługą Śl. Urzędu W ojewódzkiego, z k tórego in i­
c ja ty w y  pow stały praw ie w szystkie wieksze budowle 
na Górnym  Śląsku. P o m ija jąc  bowiem różne korzy­
ści rzeczowe, k tó re z te j k o nstrukcji w ynikają , jest 
ów budynek najlepszą p ropagandą dla Polski i Ślą­
ska, je s t widom ą wskazówką, że nowoczesne budow­
nictw o stoi w Polsce na św iatow ym  poziom ie i św iad­
czy o szybkim  rozw oju polskiej techn ik i, co ze 
względu na bliskość g ran icy  niem ieckiej m a n ie­
m ałe znaczenie.

Ś ląski drapacz chm ur jes t budynkiem  przeznaczo­
nym na pomieszczenie b iu r  urzędów skarbow ych 
oraz m ieszkań d la  urzędników  województwa. S toi 
on u zbiegu dwu ulic, Zielonej i W andy w K ato­
wicach i sk łada  się z dw u oddzielnych części, po­
łączonych w arch itek ton iczną całość; z części niższej 
o 7-miu kondygnacjach  nad ziem ią, w k tó re j znajdą  
pomieszczenie urzędy skarboiye oraz części narożnej 
o 17 kondygnacjach  fz tego 2 pod ziem ią) p rzezna­
czonej na  m ieszkania. Rozumie sie sam o przez się, 
że obie części w ykonane są system em  szkieletow ym , 
szkielet zaś w ykonano ze sta ll. S zkielet części niż- 
nej je s t całkow icie e lek tryczn ie  spaw any, zaś szkie­

le t w łaściw ego drapacza je s t n itow any  z uw zględ­
nieniem  w pew nej m ierze korzyści w y n ik a jący ch  
z zastosow ania elektrycznego spaw ania. Obecnie oby­
dwa szkielety  są już  gotowe i zaczęto ju ż  prace nad  
w ypełnieniem  tychże. W szystkie części żelazne o* 
c h ra n ia  się  w celu zabezpieczenia od ogn ia  w arstw ą  
betonu, następn ie  zaś w ykonuje się śc iany z lekk ich  
pustaków  ceglanych specjaln ie  w tym  celu p rzygo­
tow anych. M ur z tak ich  specjalnych  pustaków  g rb . 
30 cm. jes t rów ny pod względem izolacji ciep lnej 
ja k  dośw iadczenia w ykazały  m urow i z cegły pełnej 
o grubości 55 cm, a 1 m s te j ściany w a ty  zaledw ie 
240 kg. S talow y szkielet budynku  spoczywa na  fu n ­
dam entach żelbetowych, sk ładających  się z fila rów  
przechodzących przez obydw ie kondygnacje pod­
ziem ne a  w spartych  n jedno lite j p łycie  żel betow ej 
grubości 90 cm w ykonanej pod całym  budynkiem .

W idok szkieletu  d rapacza chm ur w K atow icach

W części podziem nej budynku  zn ajdą  pomieszcze­
nie oprócz p iw nic d la  lokatorów  różne urządzenia, 
ja k  kotłow nia d la  cen tra lnego  ogrzew ania, p ra ln ia , 
suszarn ia , tran sfo rm a to ry  elektryczne, o g regaty  pom­
powe d la  wodociągu i t. p. N a najw yższein p ię trze  
bedą umieszczone m aszynerje  w yciągów  i zb iorn ik i 
zapasowe. D la kom unikacji m iędzy p ię tram i będzie 
służyło  5 dźwigów elek trycznych . M ieszkania w o- 
gólnej liczbie 43 będą wyposażone w pełny kom fort 
i będą się sk ład a ły  z 1—4 pokoi z przynależnościa- 
mi.

Do budow y użyto  m aterja łów  w yłącznie krajow ego  
pochodzenia.

Załączone fo to g rafje  p rzed staw ia ją  szkielet sta low y 
budynku  podczas m ontażu i po ukończeniu tegoż.

I n t .  H enryk  G riffel.

PolsHi Wimalazca.
Automatyczny sprzęg wagonowy.

Toruń (Ł). Zam ieszkały w T orun iu  p rzy  ul. Mic­
kiewicza n r. 18 p. F ranciszek  P iln y  o trzym ał z Urzę­
du Patentow ego zaw iadom ienie, iż p rzyznany  mu zo­
s ta ł p a ten t na  podw ójny au tom atyczny  sprzęg  do 
wagonów kolejow ych.

Z aletą  i cechą c h a rak te ry s ty czn ą  tego au tom atycz­
nego sprzęgu je s t zastosow anie p raw ie  w szystk ich  
części składow ych obecnie używ anego sprzęgu p rzy  
nowym w ynalazku, przyczem  k o n stru k c ja  sam ego 
wagonu pozostaje n ie zm ieniona, jak  rów nież je s t 
możliwem połączyć au tom atyczny  sprzęg z obecnie 
używ anym  sprzęgiem . K oszta budow y w ynalazku są 
m inim alne.

Powyższy w ynalazek wzbudził zain teresow anie w 
fachow ych kołach  kolejow ych w k ra ju  i zagran icą, 
lecz w ynalazca, ja k  się dow iadujem y, oddaje swój 
p a ten t na  w yłączny uży tek  polskich K olei Państw o­
wych.

KftclK praktyczna.
Nowy rodzai szczoteczek do zęM w .

P ojaw iły  się obecnie zag ran icą  gumowe szczoteczki 
do zębów, specjaln ie  przeznaczone do w yczyszczenia 
szpar m iędzy zębam i, do czego dotychczasowe szczo­
teczki się nie nadaw ały . Opis dz ia łan ia  w ynika z sa ­

m ej ilu s trac ji.

Odnowiedzl Peda^cU.
S. SK O RECK I, W ARSZAW A. B liższych d an y ch  

podać nie możemy.
„DOM D REW N IA N Y ". S praw a ta je s t n a raz ie  o- 

p racow yw ana przez czynn ik i rządow e. Szczegóły a k ­
c ji nie zostały  jeszcze opublikow ane. W swoim cza­
sie zostanie rzecz w I. K . C. ogłoszona.

KAZ. ĆW IER TN IA K , KROSNO. Rzecz ciekaw a, 
ale n ie możemy ogłosić na  podstaw ie gołosłow nych 
tw ierdzeń. P ożądany  b y łby  b liższy  opis, lub odpis 
p a ten tu .

1NZ. M ECH. S. W . Z KOW LA. P ań sk ie  tw ierdze­
n ia  są śm iałe , a le  ja k  tu  P an u  pomóc? T rzeba d a ­
lej nad  tą  rzeczą pracow ać. Może jed n ak  uda  się  
doprow adzić do celu.

ADOLF B R EN N ER , PRZEM YŚL, G runw aldzka 84. 
1 „DŁUGOLETNI C ZY TELN IK ". A dres ten  b rzm i: 
Inż. Tad. Ingw er, B rześć n. B. 1, ul. P io trow ska 137.

R. S. POZNAŃ. 1) T y lko  w Niem czech, 2) Nie, 31 
O chrona może dotyczyć przedm iotu , jak o  tzw. wzo­
ru  użytkow ego lub też może być zastrzeżony ty lk o  
znak. ‘
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Laureaci Nobla na ekranie.
Kinematograf ja, która w poszukiwaniu tema­

tów tak chętnie zwraca się do słynnych autorów’, 
dosyć obojętna jest w stosunku do dzieł tych pi­
sarzy, których rok rocznie odznacza najwyższy 
areopag literacki świata: Komitet Fundacji No­
bla.

Ani pierwszy laureat Prudhomme ani drugi lau­
reat — Mommsen — nie był nigdy filmowany.

„Synnowe Solbaken“, powieść Bjórnsterne 
Bjornsona, laureata z r. ly03, doczekała się w 
Skandynawji przeróbki filmowej, która do nas je­
dnak nie dotarła.

W roku 1904 dzielą się nagrodą dwaj pisarze: 
Mistral i Echagaray. I ci pozostali nieznani kinu.

Dopiero rok 1905 ujawnia pisarza, który wy­
wołał wielkie zainteresowanie kinematografistów. 
Jest nim nasz rodak: Henryk Sienkiewicz. Dzieło, 
za które Sienkiewicz został nagrodzony — „Quo 
vadis“ — doczekało się wielokrotnych przeróbek 
filmowych. Sienkiewicz jest też jednym z pierw­
szych pisarzy, którym wytwórnie wypłaciły zna­
czne tantjemy. Za wyjątkiem jednej przeróbki, 
zrealizowanej p. t. „Nero“ w Niemczech, wszyst­
kie wersje „Quo vadis“ zrealizowane były we 
Włoszech. Ostatnia wersja, wyprodukowana z ko­
losalnym nakładem kosztów, datuje się z r. 1923. 
Reżyserował ją Georg Jacoby przy współpracy 
dlAnunzia. Interesująca obsada przedstawiała się 
następująco: Nero — Emil Jannings, Petro- 
njusz — Andre Habbay, Winicjusz — Alfons 
Fryland, Lygia — Lilian Hall-Davis, Eunice — 
Rina da Liguoro. U nas w kraju filmowano wiele 
lat temu trylogję. Pozatem dwie nowele: „Na ja­
snym brzegu11 i „Bartek zwycięzca"; tego ostat­
niego odtwarzał... Pytlasiński. Żywotności Sien­
kiewicza dowodzi fakt, że nie zapomniano o nim 
i w filmie dźwiękowym. Wytwórnia „Blok" zre­
alizowała film dźwiękowo-mówiony, oparty na 
pięknej noweli „Janko muzykant", rozwiniętej 
przez Ferdynanda Goetla. Janka Sienkiewiczów- 
skiego gra mały Stefcio Rogulski, a goetlowskie 
go — Witold Conti.

Rok 1906 i 1908 to znowu obce kinu nazwiska: 
Carducci i Euken. Również Rudyard Kipling, lau­
reat roku 1907, mimo swej nadzwyczajnej popu­
larności, zwłaszcza w krajach anglosaskich, wcale 
nie jest poszukiwany przez wytwórnie. A szkoda: 
„Księgi dżungli", „Kim", „Stalky i Sp.“ aż pro­
szą się o transpozycje ekranowe.

, Selma Lagerlóf pierwsza kobieta-laureatka 
(1909) nie może mieć żalu do reżyserów. Filmo­
wano ją wielokrotnie i bardzo chętnie, zawsze z 
dużem powodzeniem. Wytwórnia „Svenska“ sfil­
mowała znaczną dosyć część jej dzieł. Wymieni­
my dwie udatniejsze przeróbki tej niegdyś przo­
dującej wytwórni: „Furman śmierci" i „GOsta 
Berling" był triumfem drugiego znakomitego re­
żysera szwedzkiego, dziś już nieżyjącego Maury­
cego Stillera. Film ten stanowił debiut Grety 
Garbo. Rolę tytułową odtwarzał Lars Hanson. 
Ameryka również zakupiła kilka dzieł Selmy La­
gerlof. Na uwagę zasługuje wyprodukowany 
przez „Metro-Goldwyn-Mayer" film „Jan z Portu­
gal ji, oparty na pięknej powieści „Tętniące ser­
ce". Rolę obłąkanego starca grał tu Lon Chaney, 
a  jego córki — Norma Shearer.

Rok 1910 zapoznaje świat z postacią Heysego, 
autora „Wesela na Capri", a rok 1911 ugrunto­
wuje sławę Maurycego Maeterlincka. Słynna 
„Monna Vanna“ Maeterlincka filmowana była w 
Niemczech. Rolę tytułową grała Lee Parry, a w 
innych rolach ukazali się Paweł Wegener i Olaf 
Fjord.

Gerhart Hauptmann (1912) filmowany był w 
czasie wojny kilkakrotnie. Przeróbki te nie zasłu­
gują jednak na uwagę. Zato bardzo interesująco 
wypadła niedawna przeróbka słynnej sztuki spo­
łecznej Hauptmanna, pochodzącej jeszcze z koń­
ca ubiegłego stulecia, „Tkacze". Film ten reżyse­
rowany przez Fryderyka Zelnika, nie został prze­
puszczony przez cenzurę polską. Krwiożerczego 
przemysłowca Dreissigera kreował tu Paweł We­
gener, „tkaczami" zaś byli: Wilhelm Dieterle i 
Dagny Servaes. Obecnie projektowana jest reali­
zacja „Doroty Angermann", jednego z nowszych 
dramatów Hauptmanna, wystawianego ostatnio 
we Lwowie.

Laureat z roku 1913, sędziwy Hindus, Rabm- 
dranath Tagore, nawiązał dopiero ostatnio stosu­
nek z kinem. Sprzedał mianowicie scenarjusz fil­
mu dźwiękowego „Tapati" jednej z wytwórni 
londyńskich. Największą sensacją jest, ie  dostoj­

ny ten starzec sam odegra w tym filmie jedną z 
ról. Jedyny to więc aktor z pośród wszystkich 
laureatów Nobla.

Rok 1914 to... luka. Komitet fundacji Nobla li­
znął za stosowne przyznać w tym roku nagrody 
jedynie z dziedziny fizyki, chemji i medycyny — 
ominąć natomiast literaturę i pokój.

Romain Rolland (1915), Heidenstamm (1916), 
Karol Gjellerup i Pontopiddan (1917), Karol Spit- 
teler (1919) nie byli nigdy filmowani.

Kilka wspaniałych dzieł Knuta Hamsona (1920) 
przerobiono w Skandynawji, ale u nas tych fil­
mów nie pokazano.

Anatol France (1921) reprezentowany jest w ki­
nie znakomitym utworem w znakomitej prze­
róbce: „Sprawa Hieronima Crainquebille‘a“ re- 
żyserji Jacąues Feydera. Rolę Crainquebille‘a od­
twarzał znakomity aktor scen francuskich — 
Maurice de Feraudy.

Hiszpan Jacine Benawente (1922) i Szkot Wil­
liam Buttler Yeats (1923) są synami krajów, w 
których kinematografia stoi zbyt nisko, by mo­
gli być tam filmowani, sami zaś są za mało po­
pularni, by filmowano ich gdzieindziej.

W roku 1924 nagroda zostaje przyznana znowu 
Polakowi: Władysławowi St. Reymontowi. Dwa

i „Ziemia obiecana". Główną rolę w „Chłopach" 
dzieła Reymonta były u nas filmowane: „Chłopi" 
grał Mieczysław Frenkel. W, „Ziemi obiecanej", 
która w znacznej części nakręcana była w Lodzi 
(plenery i wnętrza fabryk) grali: Jadwiga Smo- 
sarska, Kazimierz Junosza Stępowski, Ludwik 
Solski, Józef Węgrzyn.

George Bernard Shaw, słynny kpiarz, który w 
roku 1925 zdobył się na... kosztowny dowcip nie- 
przyjęcia przyznanej mu nagrody Nobla, przez

długi czas wzdrygał się od jakiejkolwiek współ­
pracy z kinem, mimo niepra\vdopodobnie fanta­
stycznych sum, jakie mu przedsiębiorcy ofiaro­
wali. Ostatnio jednak doszedł Shaw do porozu­
mienia z wytwórnią „British International Pic- 
tures", która zrealizowała scenarjusz mówiony 
Shawa p. t. „Jak okłamywała swego męża".

W roku 1927 otrzymała nagrodę Nobla — cał­
kiem niespodziewanie dla siebie i całego świata — 
Grazia Deledda. W roku 1918 nakręcano w Rzy­
mie film oparty na jej opowiadaniu „Cenere" 
(„Popiół"). Sensie,ją tego filmu jest udział w nim, 
w głównej roli, Eleonory Duse. — W związku z 
obudzeniem się przemysłu filmowego we Wło­
szech, Grazia Deledda otrzymała szereg propozy- 
cyj z różnych większych wytwórni filmowych.

Prawdopodobnie więc i inne utwory jej zostaną 
sfilmowane.

Sigrid Undset (1928), autorka „Krystyny, cór­
ki Lawransa" nie była nigdy filmowana.

Żaden z większych utworów Tomasza Manna 
(1929) również nie był nigdy objektem przeróbki. 
Niektóre jego drobniejsze nowele były filmowane, 
ale przeróbki te niczem się nie wyróżniły.

WYeszcie ostatni laureat za rok 1930: Sinclair 
Lewis. — Ciekawe jest, że podczas, gdy Ameryka 
adaptuje dla filmów stosy bezwartościowych sztu- 
czydeł wystawianych na Brodwayu i głupawych 
„short storie", drukowanych tysiącami w setuach 
„magazine‘ów“, to czołowi, reprezentacyjni P 1 su­
rze amerykańscy są zupełnie ignorowani. Od Te­
odora Dreissera kupił „Paramount" jeszcze w r. 
1925 prawa do „Tragedji amerykańskiej", ale me 
korzysta z nich. Eugenjusz 0 ‘Neil, słynny i zna­
komity dramaturg, dopiero teraz zobaczy swroje 
utwory na ekranie. Upton Sinclair jest zwalczany 
przez wszystkie wielkie wytwórnie; napewno ża­
den „Jimmie Higgins", czy „Grzęzawisko", czy 
„Nafta" nie będą sfilmowane przez „Paramount", 
czy inny „Warner Bros". Obecnie, po zaszczyt- 
nem odznaczeniu Sinclair Lewisa (jest on pierw­
szym pisarzem amerykańskim, k tóry  otrzymał 
nagrodę Nobla), wytwórnie filmować będą szereg 
jego dzieł, a w pierwszym rzędzie „Babbitt", 
„Mantrap" i „Król tańczy".

Tref.

Powrót Poli Negri.
3 lata temu skończył się amerykański kontrakt 

Poli Negri z „Paramountem". Pola przybyła do 
Europy. Tu zasypano ją ofertami. Przyjęła pro­
pozycję nagrywania do filmu „Naszyjnik kró­
lowej", reżyserowanego przez Gastona Ravela.
Ale nagle — już podczas zdjęć — Pola zerwała 
umowę. W arunki pracy nie gwarantowały jej 
artystycznego wyniku.

Później zwróciła się do naszej rodaczki pewna 
wytwórnia angielska. Wytwórnia ta  przyjęła 
wszystkie zastrzeżenia Poli Negri, która zapew­
niła sobie kontrolę nad scenarjuszem, reżyserją 
i doborem partnerów. Na reżysera zaproszono 
Pawła Czinera. Jako partnerów — Hansa 
Rehmanna i Warwick Warda. Powstał film wy- 
jątkowo dobry: „Ulica potępionych dusz". Wy­
świetlano go u nas również z synchronizacją 
dźwiękową, bardzo udatną.

Mimo zadowolenia, jakie dał jej ten film, Pola, 
przyzwyczajona do techniki amerykańskiej, pra­
gnęła wrócić do Hollywood. Po długich pertrak­
tacjach podpisała wreszcie w ostatnim czasie 
kontrakt z wytwórnią „R. K. O.", k tóra w tym 
sezonie zaangażowała szereg wybitnych akto­
rów i reżyserów, pracujących dotąd dla „Para- 
mountu", „United A rtists" i „Fosa". Pierwszy 
jej film dla tej wytwórni będzie nosić tytuł; "ho 
„Lipes of Steel". nas

Warto dodać, że do filmu mówionego ma Pola 
doskonałe warunki: świetny głos i dykcja, wy­
jątkowa muzykalność, no i znajomość czterech 
języków: angielskiego, francuskiego, niemiec­
kiego i polskiego.

Przesadny retyser.
Jó z ef von S te rn b erg , s ły n n y  reży se r film ow y, n a le ­

ży do bardzo przesadnych  ludzi. Ma on dwie m askoty , 
k tó re  m uszą „w ziąć n d z ia l"  w każdym  z film ów  
Sternbergra. W przeciw nym  razie , film  — tak  w ierzy  
S te rn b erg  — napew no zrobi „k lapę".

Tem i m askotam i są : p ió ra  i — n ap rzek ó r innym  
przesądnym  ludziom  — czarne  koty .

W „L udziach podziem i", p ierw szym  film ie , k tó ry  
p rzyn iósł S ternbergow i slaw e, E velyn  B ren t u b ra n a  
by ła  w kostium , p rzy b ra n y  p ió ram i. K iedy  uk azy w a­
ła  sie w m elin ie  przestępców , p ió rko , f ru w a ją ce  za 
schodów, sygnalizow ało  je j  p rzybycie . W  film ie  
„O bław a" ta  sam a a k to rk a  nosiia  k a p tu re k  czarn o ­
b ia ły  z p ió r. Rów nież w „O sta tn im  rozkazie"  n o siła  
E velyn  B ren t ozdoby z p ió r. W „N iebieskim  a n ie le "  
m łodzi chłopcy b aw ią  sie  p ik a n tn ą  k a r tą , p rz e d s ta ­
w ia jącą  tan cerk ę  (M arlena D ie trich ), zasłon ię tą  w  p a ­
sie w ach larzyk iem  z p ió r. Także w „M arokko" je s t  
M arlena p rz y b ra n a  tą  m asko tą .

A  czarny  ko t Ten też  w ystępow ał w k ażd y m  z  po ­
w yższych film ów , choćby n iepo trzebn ie , choćby przez  
m inu tkę . W  pierw szym  dźw iękow cu S te rn b e rg a  — 
„T h u n d erb o lt"  — m a czarn y  ko t naw et ró lk ę  z pew - 
nem  znaczeniem . Podczas zdjeó do „M arokko" spo­
strzeg ł S te rn b e rg  z przerażen iem , że sc e n a rz y s ta  za­
pom niał o kocie. Umieszczono go w g a rd e ro b ie  A m y 
Jo lly  (tak  sie  nazyw a b o h a te rk a  p rzerob ione j pow ie­
ści Benno V igny), podczas duetów  m iło sn y ch  M arle­
na  D ie trich  — G ary  Cooper.

D o lo res d e l B io  n a jle p ie j  zb u d o w a n a  a r ty s tk a  f i lm o w a  Św ia ta .

Uśmiecham się w zakłopotaniu. Mam takie sa­
me uczucie, jak raz, gdy ktoś gratulował mi ja­
kiegoś wiersza, w którym roiło się od błędów dru­
karskich: „co za kapitalne neologizmy/" — za­
chwycał się ktoś...

— W najbliższej przyszłości gdzie będzie pani 
kręcić?

— Nie wiem jeszcze na pewno — może w Pa­
ryżu, może w Berlinie, gdzie ju i nakręcałam kil­
kakrotnie.

— Jeśli w Berlinie, to niechże pani wpadnie do 
Polski — zachęcam — stam tąd to znacznie bli­
żej niż z Paryża. Zobaczy pani u nas już lepsze 
filmy, niż te, o których pani wspominała...

Jeden z piesków zaczyna się niepokoić: nie 
wiem, czy chce jeść, czy może wprost przeciwnie.

— Bardzo pana przepraszam — mówi Ginette 
Maddie i unosi stworzonko z pokoju w dość szyb- 
kiem tempie.

Pozostałe dwa pieski zaczynają mi się również 
wydawać podejrzane — czyżby wywiad trwał tak  
długo? Proszę więc już tylko o fotografję z dedy­
kacją i obiecując powrócić z wydrukowanym wy­
wiadem całuję białą, wypieszczoną rękę.

Gdy drzwi zamknęły się za mną, pieski podno­
szą znów hałas piekielny, a na ulicy czeka na 
mnie rozpalone uparte słońce... Ale opieram się 
znużeniu ulicy o rozgrzanych trotuarach, patrząc 
na fotografję, którą trzymam w ręce: na spokój 
i ciszę piękna zawartego w tej twarzyczce.

Witold Zechenter.

nas filmy dźwiękowe francuskie — choćby tylko 
Rene Clair.

Jak  od wszystkich tak i od Ginette Maddie 
słyszę pochwały tego młodego mistrza ekranu. 
I pochwały całkiem słuszne.

— Mam w swym dorobku około 25 filmów nie­
mych — „Czarne diamenty", „Powódź", „Vin- 
dicta" — nie będę panu wszystkich wymieniać — 
ale tylko dwa filmy dźwiękowe: wymienioną 
przez pana „Solę" i świeżo wykończoną „Sev>llę“. 
Obecnie toczę dalsze pertraktacje — mam więc 
nadzieję, że wkrótce powiększę liczbę mych 
dźwiękowców.

— Z pewnością przekroczy pani tam tą liczbę: 
25 — zapewniam, patrząc na jej subtelny uśmiech, 
piękne oczy i śliczne, toczone ramiona, które wy­
myk: 'ą się z lekkich objęć cienkiej sukienki. — 
Przypuszczam, że wtedy przestanie pani żałować 
niemowy...

— Przestanę żałować dawnego filmu, gdy 
dźwiękowiec zostanie pojęty odpowiednio. Uwa­
żam, że 30% mówienia to aż nadto dla filmu. 
Nienawidzę tych 100% mówionych — uważam, 
że to jest zly teatr. Bezwątpienia jednak film 
mówiono-dźwiękowy potrafi wybrnąć z gadaniny 
i wtedy naturalnie posunie sztukę 10 Muzy po­
ważniej naprzód.

— Jakie filmy lubi pani najwięcej?
— Najwięcej niemieckie i szwedzkie — amery­

kańskich nie tubię, to fabryka filmów, a nie 
sztuka. Wiem coś o tem, bo przecież nakręcałam 
dosyć w Hollywood. Podobały mi się filmy poi-

Rozmowa 
z Ginette Maddie.

(iOryginalny wywiad Kuryera Filmowego).

Paryż, w czerwcu.
W prażące słońcem wczesne popołudnie z od­

dechem ulgi wszedłem w chłodną bramę przy uli­
cy, której już sama nazwa obiecywała spokój i 
ciszę: rue Montcalm. Ale gdy dzwoniłem do mie­
szkania Ginette Maddie, odpowiedział mi natych­
miastowy, przenikliwy hałas: z tamtej strony 
drzwi rozpętało się piekło...
n śm W h Z  I  d a r ty c h ,  stanęła z miłymuśmiechem delikatna sylwetka pięknej gwiazdy 
ekranu francuskiego, piekło uspokoiło się natych­
miast. Było to bowiem przemiłe — jak się później 
okazało — kudłate piekiełko, złożone z trzech 
małych piesków, dwu pudelków i jednego pekiń­
czyka.

W zacisznym pokoju o zapuszczonych roletach, 
przez które nie dochodzi palące gorąco paryskiej 
kanikuły, siedzimy więc w piątkę: Ginette' Mad­
die, trzy pieski i ja. Jeden z piesków, śliczny pu­
delek, okazuje niesłychane zainteresowanie się 
naszym wywiadem: wciąż usiłuje leżąc mi na ko­
lanach, schwycić ząbkami kaitkę papieru, na któ­
rej notuję i kilkakrotnie to mu się udaje.

— Więc to do polskiego pisma? — mówi Ginet­
t e  Maddie. — Widziałam w Paryżu kilka filmów

polskich: „Huragan", „Marusia", „Legjonista z 
Krakowa"...

Nie wyciągam mej miłej rozmówczyni na po­
chwały tych filmów, które nie powinny były 
przedostać się zagranicę, tembardziej do tak 
wrażliwego kinowo i tak zepsutego jtiż pod tym 
względem Paryża, miasta stukilkudziesięeiu sal 
kinowych i stolicy jednego z najlepszych obecnie 
filmów na świecie. Dodać tu muszę, że nieszczę­
sny tytuł „Marusia" oberwał się ni stąd ni zowąd 
obrazowi „Z dnia na dzień", jakby umyślnie pod­
suwając widzowi francuskiemu przypuszczenie, że 
jest to film rosyjski, „Legjonista z Krakowa" na­
zwano zaś „Grób Nieznanego Żołnierza".

— Zapewne w Polsce także nie mają już zro­
zumienia dla starego filmu — filmu niemego — 
a co do mnie, to właśnie w tamtej epoce kina 
miałam coś do powiedzenia...

Protestuję stanowczo:
— Widziałem panią w filmie mówionym i 

dźwiękowym, w „Soli" i niech mi pani wierzy, że 
dlatego właśnie jestem teraz tutaj. Była pani za­
chwycająca i grała pani doskonale.

Istotnie, w pięknym filmie „Sola" (o którym
pisałem w Kuryerze Filmowym") Ginette Maddie
„ ;Z Z .u  a Sl(* 8wym wielbicielom z filmów
sweo-o PrzyP?mniała się z całym urokiemswego talentu i swej postaci.

~ ,» ó w ię  dalej — jeszcze do dziś
kin* Film as na temat starego i nowego
S S i  dźwiękowy^ miał u nas dużo wrogów, 
jeżeli dziś ma ich mniej, to głównie przekonały
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Podatek przemysłowy
na tle Orzeczeń Najwyższego Trybunatu Administracyjnego.

F a k t. że p ła tn ik  t» I a  p  r  o w a  d « I p  r  a-
V  i d  1 o w y c h  k s i ą g  h a n d l o w y c h ,  
T«TłiAwia £0 praw a dom agania się , h y  w y m ia r  po­
datku przemysłowego o parto  n a  p rzep isie  a r t .  21 
ustaw y z r. 1925 poz. 550 Dz. U, o pod. p rzem ysło ­
wym tj. by za podstaw ę w y m iaru , p rz y ję to  zyski 
handlowe, w ykazane w zam knięciu  rachunkow em , 
ale sani przez sie n i e  o d b i e r a  jeszcze p ła t ­
nikowi p r a w a  d o  o b r o n y  o k r e ś l o ­
n e  j  w a r t. 63 w ym ienionej u sta w y . T akże w  ta ­
kim  w ypadku w ładza, p rz y s tę p u ją c  do w y m ia ru  na  
podstaw ach p rzep isanych  d la  p ła tn ik ó w  n ieo b ję ty ch  
art. ,21 je s t o b o w i ą z a n a  p r z e d s t a ­
w i ć  p łatn ikow i w ą t p l i w o ś c i  s k o n  
k r e t y z o w a n e  należycie  w m y śl a r t .  58. u s ta  
wy oraz 116, 117 rozp. w ykonaw czego z r. 1921 poz. 
298 Dz. U. U chybien ie  tem u  obow iązkow i 6tanow i 
naruszenie form  postępow ania. (W yrok  N ajw . T ry b . 
Adm. z 7. V I 1930, L . R e j. 2189/28 P rz . H . V I. s tr . 
405.)

*  •  *
E k s p e d y t o r  k o l e j o w y ,  n ieu trzy m u - 

jąoy, an i b iu ra , a n i p e rso n e lu  i  n iep o s ia d a jący  
środków przew ozow ych, a k tó ry  u p ra w ia  osobiste 
zajęcią p rzem ysłow e, tru d n ią c  sie  np. n a  dw orcu 
kolejowym eksped iow an iem  cu dzych  tow arów  oraz  
odbiorem p rzesy łek , w olny  je s t  od obow iązku op ła­
cania  p odatku  p rzem ysłow ego  w m yśl a r t .  7 u st. z 
14. V.. 1923 poz. 412 Dz. U- (W yrok  N ajw . T ry b . 
Adm in. z  19. IV . 1929 L . R e j. 1342/27),

•  •  •
W edle a r t .  14 u s ta w y  o pań stw , p o d a tk u  przem y­

słowym , d e ta liczn a  i d ro b n a  sprzedaż p roduktów  
w łasnego w y ro b u , d o k o nyw ana w ty m  sam ym  lo­
ka lu , gdzie  s ie  m ieśc i zak ład  p rzem ysłow y, n ie  s ta ­
now i oddzielnego p rzed sięb io rstw a , czy li n ie  w ym a­
g a  p o sia d an ia  oddzielnego  św iadectw a handlow ego. 
O koliczność, że sp rzed a w ca  p o s ł u g u j e  s i e  
p r a o ą  c h a ł u p n i k ó w ,  t. j. osób p ra c u ją ­
cych  u  sieb ie  w  dom u lub  w innym  lokalu  p racy , 
w y łączn ie  lu b  p rzew ażn ie  d la  jednego  lub  w ięcej 
p rzedsięb io rców , d la  p o średn ika , m a js tra  lub  kupca 
(a r t .  6 u s ta w y  z r .  1920, poz. 272 Dz. U.), n ie  oznacza, 
iż  p ro d u k c ja  sp rzedaw anego  p rzedm io tu  odbyw a się 
poza obrębem  danego p rzedsięb io rstw a przem ysło­
w ego , gd y ż  chodzi tu  o p racę  w ykonyw aną w praw ­
dzie  poza lokalem , w  k tó ry m  sie  m ieści zak ład  p rze­
m ysło w y , je d n a k  n ie  w innym  lokalu  przem ysłow ym , 
g d y ż  m ieszk an ia  ty c h  chałupników , ze w zględu na  
ic h  w spom niany  ro d za ju  p racy , w zględnie przezna­
czen ie  w ytw orów , n ia  m a ją  c h a ra k te ru  lokali p rze­
m ysłow ych . W ięc s p r z e d a ż  p r o d u k t ó w  
c h a ł u p n i k ó w  n i e  w y m a g a  w y k u ­
p i e n i a  o d d z i e l n e g o  ś w i a d e c t w a  
p r z e m y s ł o w e g o .  (W yrok z 16. IV . 1930, 
Ł . R e j. 2516/28 O. S. P . X . 58).

•  •  *
A rf. O u s ta w y  o  p o d a tk u  przem ysłow ym  zw aln ia  

od obow iązku: n ab y w a n ia  św iadectw  przem ysłow ych 
sam odzielne w o l n e  z a w o d y .  M iędzy inuem i 
a  r  o.h. i t e k t ó w ,  i n ż y n i e r ó w  i  i n n y c h  
t e c h n i k ó w .  J e ś l i  in ż y n ie r  w ykonyw a budow y 
ta k , że ty lk o  k ie ru je  budow ą, a  w szelkie m a te r ja ły  
i  robocizny p łac i Zam aw iający budow ę, albo w tzw, 
sto su n k u  gospodarczym , t . j . zakupu je  m a te r ja ły  
i  p rz y jm u je  robotników  w e w lasuem  Im ien iu , a le  n a  
rach u n ek  zam aw iającego  budow ę, sam  zaś ty tu łem  
w y n ag ro d zen ia  za sw oje czynności o trzym uje  procen t 
od p rzed łożonych  o ry g in a ln y ch  fa k tu r , o raz  rach u n ­
ków  n a  w yp łaco n ą  robociznę — to  ta  d ru g a  k a teg o rja  
u m ó w  o b u d o w ę  (w zględnie p row adzenie bu ­
dow y))- w  t r y b i e  g o s p o d a r c z y m  w y­
chodzi poza g ra n ic e  sam odzielnego w olnego za jęc ia  
Zawodowego, w olnego od obow iązku n ab y c ia  św ia­
dectw a przem ysłow ego i p rzeciw n ie  u z a s a d n i a  
o b o w i ą z e k  n a b y c i a  t a k i e g o  ś w i a ­
d e c t w a ,  gdyż wobec tego s ta n u  rzeczy podejm uje 
się  d an y  in ż y n ie r  n ie ty lk o  zaw odow ego w y konyw an ia  
p ra c  techn icznych , a le  tak że  sp ra w u je  p rzedsięb io r­
stw o w  rozum ien iu  a r t .  1 u s ta w y  o p o d a tk u  przem . 
Obojętnem  je s t  p rzy tem , iż w  jeg o  czynnościach  b rak  
m om entu sp e k u lac ji p rzedsięb io rczej, bo ta k i  m om ent 
n ie  stanow i isto tnego  znam ien ia  p rzedsięb io rstw a  
w  rozum ieniu w spom nianej u staw y . (N ajw . T ry b . 
Adm. 28. X . 1930 L. R e j. 47/28, 1228/29, P rz . H . V I.. 
Str. 394).

•  •  •
Je ś li w przew odzie a d m in is tra c y jn y m  odnośnie do 

podatku p rzem ysłow ego  p ła tn ik  b r o n i ł  s i ę

przeciw  obow iązkow i zap ła ty , tw ierdząc, że wobeo 
z likw idow an ia  p rzedsięb io rstw a  n i e  d o k o n y ­
w a  ł w  m ia ro d a jn y m  okresie  czasu żadnych  o- 
b r  o t  ó w , a  w ładza w ym iarow a, n ie  d a ła  tym  
tw ierdzen iom  w ia ry  i u s ta li ła  obow iązek podatkow y 
n a  podstaw ie  w yn iku  dochodzeń (d ek la ra cy j b an ­
kow ych, s tw ie rd za jąc y ch  p rzekazyw an ie  sum  p ie ­
n iężnych  oraz  in fo rm acy j co do o trzy m y w an ia  p rze ­
sy łek  kolejow ych) i n i e  d a ł a  p ł a t n i k  o- 
w i ^  m o ż n o ś c i  b r o n i e n i a  słuszności 
sw oich tw ierdzeń , gdyż a n i  n ie  zaw iadom iła  go o 
w y n ik u  dochodzeń, an i n ie  zażądała  od n iego w y ja ­
śn ie n ia  zachodzącej sprzeczności w zględnie n ie  wy- 
k aza ia  p ła tn ik o w i, że jego  tw ierdzen ie  n ie  d a  się  
u trzy m ać  jak o  sprzeczne z rzeczyw istością — to  t a ­
kie jed nostronne u s ta le n ie  obow iązku podatkow ego 
jak o  sprzeczne z szeregiem  postanow ień, w y m ag a ją ­
cych w spółudziału  p ła tn ik a  p rzy  p rzeprow adzan iu  
czynności urzędow ych n aru sza  isto tne  fo rm y po­
stępow ania  (W yrok N ajw . T ry b . A dm in. z 17. IX .
1930 L. R ej. 503/29, P rz. Sk. z r . 1931 s tr . 48).

•  • •
W edle a r t .  52 u s ta w y  o po d a tk u  przem ysłow ym  

obow iązane są pew ne k a teg o rje  p ła tn ik ó w  sk ładać 
z e z n a n i e  o o b r o o i e  „ w e d ł u g  u-  
s t a n o w i o n e g o  w z o r  u “ , zaś a r t .  53 
w yszczególnia te  dane, k tó re  zeznanie w inno zaw ie­
rać. J e ś l i  zatem  zeznanie n i e  o d p o w i a d a  
t e m u  w y m o g o w i ,  n ie  może ono być uw a­
żane za zeznanie w rozum ien iu  u staw y  i w ładza 
skarbow a może w tak im  w ypadku  uznać, że p ła tn ik  
n ie  w niósł w te rm in ie  p rzep isanym  zeznan ia w edług  
ustanow ionego w zoru. W ładza n iem a obow iązku 
zw racać m u uw agę n a  b ra k i o raz żądać  ich  u su n ię ­
cia. (W yrok N ajw . T ry b . Adm. z 24. X II . 1930 w 
spraw ie  B olesław a Bukow skiego. P rz . S k  X. s tr . 89).

•  •  •
P ła tn ik  p odatku  przem ysłow ego może w  p o s t ę ­

p o w a n i u  o d w o ł a w c z e m  (niekoniecz­
n ie  w postępow aniu  p ierw sze j in s tan c ji)  przedstaw ić  
przepisane w % 78 u s ta w y  o pod. przem ysł, w ykazy  
obrotów  pod legających  u lgow ym  staw kom  tego  po ­
d a tk u , t . j . w a ru n k i u zasad n ia jące  zastosow anie 
u l g o w e j  s t a w k i  (np. z a r t . 7 b. ustaw y). 
(W yrok N ajw . T ry b . A dm in. z  6. X I I .  1930, L , R e j.
1844/28, P rz . Sk. X . s tr . 97).

•  •  •
P r z y c h ó d  o s ią g n ię ty  ze s p r z e d a ł y  

c z ę ś c i  m a j ą t k u  p rzedsięb io rstw a  p rze­
m ysłow ego (m aszyn) n ie  s tanow i ob ro tu  pod lega­
jącego  opodatkow aaniu  w  m yśl a r t .  5. u s ta w y  o 
po d a tk u  przem ysłow ym , bo ta k a  sprzedaż sp o rad y ­
czna, n ie  pozostaje  w zw iązku z d zia ła lnością  p ro ­
d u k c y jn ą  danego  p rzedsięb io rstw a . (W yrok N ajw . 
T ry b . Adm. z  U . V I. 1930 U  R e j. 4769/28, P rz . Sk. 
X . s tr .  119).

•  •  •
W  p rzedsięb io rstw ach  sku p u  zaw odow ego w  w a r­

tość w yw iezionego to w aru  w chodzi c ł o  w y w o ­
z o w e ,  b o  to  je s t  n a k ła d  kon ieczny  w  celu  z rea ­
lizow an ia  w yw ozu, w ięc n iew ątp liw y  sk ła d n ik  w ar­
tości w  po rozum ien iu  a r t .  5. u s t. 1. u s ta w y  o po­
d a tk u  p rzem ysłow ym , k tó ry  n ie  może b y ć  w yłączo­
n y  z podstaw y w y m iaru . (W yrok N ajw . T ry b . Adm.
z 11. I I I .  1931 L. R ej. 1561/29 P rz . Sk. X . s t r  120).

•  « •
N a zasadzie a r t .  7 a) u s ta w y  o pod. p rzem ysł, 

w arunkiem  zastosow ania u l g o w e j  s t a w k i  
je s t przeróbka, w zględnie zużycie n ab y ty ch  w ytw o­
rów przez n abyw ające  przedsięb iorstw o w  prow a­
dzonym  przem yśle. P r z e r ó b k a  m a m iejsce 
ty lk o  p rzy  zm ianie jakości, w łaściw ości, lub  postac i 
surow ca, w zględnie p ó łfa b ry k a tu  sposobem  m echa­
nicznym , lub chem icznym  (np. b lach a  na  naczynia, 
drzew o na  sp rzęty , w ypraw a skóry , tłuszcz na  m y­
dło). Co do w ytw orów , n abyw anych  przez przedsię­
b iorstw o  przem ysłow e d la  eeiów p ro d u k c ji, jak o  
jednego  z m a te rja łó w  głów nych, z u  ż y  o i e  za­
chodzi ty lk o  p rzy  ich zespoleniu p rzy  p ro d u k c ji w 
tak i sposób, że rozłączenie spow odow ałoby zasadn i­
czo is to tn ą  zm ianę ich jakości, w łaśolw ośei, lu b  po- 
stao i (np. części m aszyn). U lg a  z a r t .  7 a) wspom ­
n ian e j u s ta w y  niem a zastosow ania, je ś li  nabyw cą 
produktów  je s t f irm a  gdańska . W yrok N ajw . T ry b . 
Adm . z 10. I I I .  1930 L . R e j. 3916/28 P iz .  H . V I. 
s tr . 397).

•  •  •
P o d a tek  przem ysłow y od ob ro tu  pow in ien  b y ó  w y­

m ierzony  o d d z i e l n i e  d la  każdego przedsię­

b io rstw a  handlow ego i  przem ysłow ego, choćby księ­
g i  handlow e p ła tn ik a  o fiarow ane n a  dowód, w y k a­
zyw ały  ł  ą  o z n  y  obró t jeg o  przedsiębiorstw a. 
B r a k  r o z g r a n i o z e n i a  w k s i ę ­
g a c h  o  b  T ,o  t  6  w ; o siąg n ię ty ch  przez każde 
przedsiębiorstw o z osobna, n ie  u zasadn ia  odmowy 
u l g o w e j  s t a w k i  p o d a t k o w e j  dia 
obrotów  ze skupu  zawodowego a rty k u łó w  p ierw szej 
po trzeby , o raz surow ców  n iezbędnych do rozw oju 
przem ysłu  krajow ego. (W yrok N ajw . T ry b . Adm. 
z 5. I .  1931 L . R e j. 349/29).

•  ■ •
W edle a r t .  22 u staw y  z r . 1925 o podatku  przem y­

słow ym  poz. 550 Dz. U. o d d z i e l n e  s k ł a d y  
należące do przedsięb io rstw a n i e  p o d l e g a j ą  
zasadniczo obowiązkowi w y k u p i e n i a  ś w i a ­
d e c t w  p r z e m y s ł o w y c h ,  lecz w inne 
byó zaopatrzone w osobne k a r ty  re je s tracy jn e . 
U stęp 2-gi tego a r ty k u łu  p o stanaw ia , t e  ta k ie  sk ła ­
dy  m a ją  służyć w yłączn ie do p rzechow yw ania, p rze­
suszan ia , oczyszczania, so rtow an ia , b rakow an ia , p rze­
ładow yw ania lub  pakow ania tow arów . Je ś l i  w brew  
tem u  usta lono , że „z m ag azy n u " f irm y  n ie  ty lk o  
b y ły  w ydaw ane nabyw com  tow ary , lecz równocze­
śnie  odbyw ały  się t r a n s a k c j e  k u p n a -  
s p r z e d a ż y ,  t o w a r u  n a  m iejscu , to  je s t 
to  „ z a k ł a d  h a n d l ó w  y " , nie „ sk ład "  
w rozum ien iu  w spom nianem . (W yrok N ajw , T ry b . 
Adm. z 30. 9. 1929 r .  L . R e j. 1479/27).

•  •  •
N ie w płacona w te rm in ie  z a l i c z k a  n a  p o ­

d a t e k  p r z e m y s ł o w y ,  k tó re j obow iązek 
u iszczania  dąży na  pew nej k a te g o r ji p ła tn ików  w e­
d łu g  a r t . 56. u stęp  1. Ustawy o państw , pod. przem . 
z r. 1925 poz. 550 Dz. U. n ic  je s t  zaległością  p odat­
kową, n ad a jące  sie do p r z y m u s o w e g o  
śo iągan ia  przed  dokonaniem  w y m iaru . W  konsek­
w encji w ezw anie urzędow e do uiszczenia zaliczki 
n ie  rodzi d la  s tro n y  żadnego obow iązku, a tem  sa ­
mem n ie  u leg a  też zaskarżen iu  środkiem  praw nym  
do w yższej in s tan c ji. P ła tn ik  m a  jednak  praw o 
z w a l c z a ć  z aw a rty  w tak iera  w ezw aniu ry g o r 
zastosow ania środków  przym usoyw ch, a  to  w ad- 
m in is tracy jn em  to k u  in s tan c ji. (W yrok N ajw . T ryb . 
Adm. z 18. I .  1930 L. R ej. 1099/28, P rz . H . V I. 
s t r .  899).

Marzenia nrawne

Świadczenia z  powodu feraku oracy dla 
pracownika umysłowego za czas ćwiczeń 

wciskowych.
P r a c o w n i k  u m y s ł o w y  u b e z -

p i e c z o n y  w Z a k ł a d z i e  P r a c .  
U m y s ł . ,  a  z r e d u k o w a n y ,  p o b i e ­
r a  z a s i ł e k  z p o w o d u  b r a k u  p r a ­
c y .  W o k r e s i e  t y m  z o s t a ł  p o w o ­
ł a n y  n a  ć w i c z e n i a  w o j s k o w e .  
C z y  m a  p r a w o  d o  p o b i e r a n i a  
t e g o  z a s i ł k u ,  w z g l ę d n i e  w o g ó l e  
ś w i a d c z e ń  z p o w o d u  b r a k u  p r a ­
c y  z a  c z a s  ć w i c z e ń  w o j s k o ­
w y c h ?

Rozporządzenie % r. 1927 poz. 911 Dz. U. o ubez­
pieczeniu prąc. umysł, nie normuje tej kwestji cał­
kiem wyraźnie, jednak z pewnych przepisów 
tegoż wynika, że dana osoba niema prawa do 
pobierania odnośnych świadczeń.

W szczególności wynika to z art. 57, który 
zaznacza, że prawo do świadczeń z powodu bra­
ku pracy ustaje wprawdzie z upływem 6 mie­
sięcy od dnia jego powstania, jednak do tego 
okresu nie wlicza się czasu ćwiczeń wojskowych, 
czyli, że w razie ćwiczeń wojskowych pozosta­
jącego bez pracy ów sześciomiesięczny okres 
przedłuża się o czas trwania ćwiczeń, a ponie­
waż niema żadnej racji, by uważać to za jakąś 
premję dla tych, którzy ćwiczenia wojskowe 
odbywają, przeto musi się przyjąć, że to prze­

dłużenie_ następuje dlatego, iż za czas ćwi­
czeń wojskowych nie udziela się świadczeń z po­
wodu braku pracy, więc rozporządzenie daje 
pewnego rodzaju odszkodowanie w formie prze­
dłużenia okresu świadczeń o ten czas ćwiczeń 
wojskowych.

Inną jest kwestja, czy przepis ten nie nale­
żałoby zreformować, zwłaszcza na korzyść tych, 
którzy odbywają ćwiczenia nie w charakterze 
oficerów, którzy zatem pobierają zbyt małe wy­
nagrodzenie w*||£owe w czasie ćwiczeń. Ale 
z drugiej strony^  nie można zapominać, że 
wspomniane przedłużenie okresu świadczeń leży 
też w interesie pozostających bez pracy, skoro 
zabezpiecza im pewne minimum egzystencji 
w formie zasiłku z powodu braku pracy także 
bezpośrednio po ustaniu ćwiczeń, gdy uzyska­
nie posady odrazu jest często niemożliwem.

Prawo pracownika umysłowego 
do świadczeń *  powoda braku pracy 
w razie objecii\za]ec]a niepłatnego.
Z d a r z a  s i e ,  ż e  p r a c o w n i k  u m y ­

s ł o w y ,  u t r a o i w s z y  p ł a t n e  z a j ę c i e  
i p o b i e r a j ą c  z a s i ł e k  z  p o w o d u  
b r a k u  p r a c y ,  o b e j m u j e  z a j ę o i e  
w i n n y m  z a k ł a d z i e  p r a o y ,  w z g l ę d ­
n i e  w i n s t y t u c j i  p r y w a t n e j ,  c z y  
p a ń s t w o w e j  (np. w o h a r a k t e r z e  
p r a k t y k a n t a  s ą d o w e g o ) ,  n a  r a z i e  
b e z p ł a t n i e  c e l e m  z a p e w n i e n i e ,  
s o b i e  m i e j s c a  w p r z y s z ł o ś c i .  C z y  
w t a k i m  w y p a d k u  m a  p r a w o  d o  
p o b i e r a n i a  n a d a l  ś w i a d o z e ń  
z p o w o d u  b r a k u  p r a e y t

Odpowiedź n a  to  p y tan ie  n ie  je s t tak  p rostą , ja k ­
b y  się  pozornie zdaw ało,

Z określen ia  ustaw ow ego „św iadczenia * powodu 
b rak u  p racy " , „pozostający  bez p ra c y "  w a r t .  16—18 
rozporządzenia o ubezp. p rac . um ysł., o raz  z tego, 
że wedle a r t . 17—19 tego rozp. uzyskanie odpowied­
niego za jęc ia  pow oduje u tra tę  św iadczenia z powodu 
b raku  p racy , przyczem  rozp. nie zastrzega, że m usi 
to być zajęcie p ła tn e  — m ożnaby wnioskow ać, że ju ż  
objecie za jęc ia  choćby bezpłatnego u chy la  praw o do 
św iadczeń z powodu b rak u  p racy .

Je d n ak  ta k i pogląd  nie odpow iadałby celowi ubez­
pieczenia, w ięc i n a tu rze  rzeczy. Albowiem  celem  
w ym ienionych św iadczeń je s t w yrów nanie te j m ate- 
r ja ln e j s tra ty , ja k ą  poniósł ubezpieczony w skutek  
u tra ty  dotychczasow ej p ła tn e j posady i  niem ożności 
uzyskan ia  dochodu, ja k i  pob iera ł dotychczas ze za­
tru d n ie n ia  u innej osoby fizycznej, czy p raw n ej, za- 
czem w logicznem  następstw ie uzyskan ie  nowego za­
jęc ia  może go ty lk o  w tedy pozbaw iać p ra w a  do od­
nośnego w yrów nania, czyli do św iadczeń z powodu 
b rak u  p racy , jeś li u s ta ła  owa B trata, k tó ra  s ta ła  s ię  
podstaw ą do p rzyznan ia  m u ty ch  św iadozeń, w ięo 
przedew szystkiem , je ś li  uzyskał zajęcie  p ła tne , na to ­
m iast uzyskan ie za jęc ia  n iep łatnego  nie w yrów nu­
je  b y n a jm n ie j owej s tra ty , nie zm ienia wogóie s ta ­
nu  m a te ria ln eg o  dochodowości dan e j osoby w stosun­
ku do tego, ja k i  pow sta ł z powodu u tr a ty  poprzed­
n ie j p ła tn e j posady, tak , iż pod względem gospodar- 
czo-dochodowym sta n  ten  rów ny je s t stanow i bezpra- 
cy, uzasadniającem u praw o św iadczeń z powodu b ra ­
ku pracy . Słuszność tego p u n k tu  w idzenia  w y n ik a  
też w prost z b rzm ien ia  a r t . 19 w spom nianego rozpo­
rządzenia. A lbowiem  wedie tego, p rzep isu  zajęcie 
uw aża się za „nieodpow iednie", „ je ś li w ynagrodzenie 
je s t niższe lub w arunki p racy  gorsze, niż stosow ane 
ogólnie w m iejsou a tru d n ie n ia " , a  za jęc ie  bezpłatne 
je s t przecież w każdym  razie  anorm alne, n ie  stoso­
wane ogólnie nigdzie, więo o trzym anie tak iego  zaję- 
c ia  je s t „n ieodpow iedniem " i d la tego  n ie  u zasadn ia  
u tra ty  świadozeń z powodu b rak u  p racy .

Bez znaczenia je s t okoliczność, że osoba za tru d n io ­
na  u  kogo innego, je s t zobow iązaną do ubezpiecze­
n ia  wedle rozp. o ubezp. p rac. um ysł tak że  w tedy, 
gdy n ie pob iera  żadnego w ynagrodzenia (w ynika to 
z a r t . 14, 104 w ym ienionego rozp.) i że np. p ra k ty k an c i 
państw ow i nie są  obow iązani do ubezpieczenia. A l­
bowiem nie chodzi w danym  w ypadku  o kw est je 
obowiązku ubezpieczenia, jeno o praw o do świadczeń, 
n aby te  poprzedniem  ubezpieczeniem  n a  w ypadek 
u by tku  tych  dochodów, jak ie  ubezpieczony pobierał 
z poprzedniej p ła tn e j posady.

Z tych  względów należy  p rzy jąć , f.e w  w ypadku na 
w stępie przykładow o podanym , dana  osoba n ie trac i 
praw a do odnośnych św iadczeń przez samo objecię 
n iep ła tn e j posady.

O d p o w ie d z i  fte tia h c ii.
P E E S . S koro  P a n  n ie  b y ł ubezpieczony w  Z akła­

dzie P raców n. U m ysł, n ie  może P an  o trzym ać zas ił­
ku z pow odu b ra k u  p raoy . M ógłby P an  sk a rż y ć  p r a ­
codawcę o odszkodow anie z pow odu nieubezpieczenia 
P a n a  n a  zasadzie a r t .  112 rozp. z r . 1927 poz. 911 Dz. 
U., a le  wobeo zrzeczenia  sie  w szelk ich  roszczeń p rze­
c iw  niem u, w yn ik  sp ra w y  sądow ej w ątp liw y . P ra ­
codaw ca odpow iada też k a rn ie  z pow odu nieuczy- 
n ie n ia  zgłoszenia do Z ak ładu  U bezp. (a rt. 135 w ym ień, 
rozp .). Może P an  w ty m  k ie ru n k u  uczynić don iesie­
n ie  do w łaściw ej w ładzy  a d m in is tra c y jn e j.

N . -N. Z TARNOW A. S k ładkę e m e ry ta ln ą  śc iąg a  
w ładza  n iezależn ie  od 15% obn iżk i uposażen ia .

C ZY TELN IK  L. S. W y słan ie  zaw iadom ien ia  o re ­
d u k c ji  do Z ak ładu  U bezpiecz. P raeow n . U m ysł, nie 
w y s ta rcz a . Z w racam y uw agę n a  nasz a r ty k u ł  w N r. 
25 K u r ie ra  P raw n .

T R O IS  O U Y R IER S HORLOGERS. O bow iązek udzie­
la n ia  u rlo p u  w ypoozynkow ego pracow nikom  um ysło­
w ym  n ie  je s t  zasadniczo zależny  od ilości perso n a lu . 
T y lk o  co do zakładów  przem ysłow ych rzem ieśln iczych 
is tn ie je  w y ją te k  o ty le , iż te  n ie  m a ją  owego obo­
w iązk u , je ś li  z a tru d n ia ją  ty lk o  czterech  lub  m niej 
p racow ników . UWop d la  pracow ników  n ieum ysłow ych
i n iem łodocianyeb , t. j . poniżej l a t  18, w ynosi po roku  
8  d n i, a  po trzech  la ta c h  15 dni.

A . H „  TORUŃ. N a zasadzie a r t .  19 rozp. z r . 1928 
poz. 323 Dz. U. m a p racodaw ca praw o p o trąc ić  kwo­
tę, ja k ą  p raco w n ik  o trzy m ał z K asy  C horych jak o  
zw ro t kosztów  p rze jazd u  do san a to riu m . Poniew aż 
m ieszkan ie  P a n a  liczy  4 pokoje i pod lega ochronie 
lokatorów , p rze to  zaw arcie  tego ro d za ju  um ow y, ja k  
P an  p o d a je , w szczególności, że m ieszkan ie dane  nie 
p od lega  och ro n ie  lokato rów , że ośw ietlen ie  schodow 
należy  do lo k a to ra  i że może nas tąp ić  w ypow iedze­
n ie  n a  3 m iesiące  naprzód , sp rzec iw ia  sie przepisom  
u staw y  (a rt . 4 u s ta w y  o ochron ie  lokat.) i d la tego  je s t 
n iew ażne. N a to m ia s t może w y n a jm u ją c y  zastrzec, te  
n ie  wolno podnajm ow ać m ieszkan ia . Row m ez m e jes t 
ważnem  zobow iązan ie  sie  do o p łacan ia  kom ornego 
Wyższego, niż dozw ala u staw a.

C. C. N iem a p rzep isu , k tó ry b y  stanow ił, ile  m a 
płacić  m ąż ty tu łe m  a l im e n tó w  w r ^ i e  se p ara c ji. 
Zw racam y uw agę na  a r ty k u ł  w N r. 25 N a r je ra  Praw . 
w tym  przedm iocie. Rozwód m ałżeństw a 
go w b. dz ie ln icy  a u s tr ia c k ie j  n iem ożliw y. Mozli- 
|r e  u n iew ażn ien ie  m ałżeństw a. . . . .  . .

P . T A R A SIEW IC Z . N ie w iem y, czy  is tn ie je  zw iązek

du  je s t niem ożliw em  p o b ie ran ie  zas iłku  z powodu 
tego rodzaju , o jak im  P an  w spom ina i  w ątp im y, czy 
by łoby  m ożliw em  o trzym an ie  odnośnej in fo rm acji, 
je ś li P an  n ie  wie, gdzie m ieszkał o jciec P ań sk i w  cza­
sie  zes łan ia  n a  S yb ir.

T. S. H A JN Ó W K A . Naszem  zdaniem  in fo rm acja , 
ja k ą  P an  o trzym ał w sądzie, je s t b łędna. W szak w y­
rok m usia ł być doręczony przez o rg au  pocztowy, 
w zględnie wogóie ja k iś  o rg an  urzędow y, w ięc ten o r­
gan , k tó ry  doręczał, m usia ł odrazu  o trzym ać dowód 
doręczenia. P racow nik  m ia ł p raw o do p o trącen ia  od­
nośnego zasiłku  z K asy  C horych (a rt. 19 rozp. z  r. 
1927 poz. 911 Dz. U.). J e ś l i  P an  zdoła w ykazać prace  
w godzinach nadliczbow ych lub w nocy, może P an  
sp raw ę w y g ra , zw łaszcza n a  te ren ie  b. dzieln icy  ro ­
sy jsk ie j, gdzie w yrok i sądów w kw estji p rzyznaw an ia  
w ynagrodzen ia za godziny nadliczbow e 6ą korzyst­
n iejsze d la  pracow ników , n iż w b. dzie ln icy  a u s tr ia c ­
k iej.

LABORANT, KRA KÓW . Skoro  P an  n ie  poczynił 
n ap raw  w m ieszkan iu  w ynaję tem  i m ieszkał mimo 
w ad, je s t P an  obow iązany u iśc ić  kom orne za  czas 
p rzem ieszkany . To, że P an  n iem a z czego p łacić, 
d latego, że p łaca  P an a  je s t zby t n iska , to  n ie  stano­
w i p rzyczyny , by  sąd n ie  skazał P a n a  n a  zap łatę . 
T y lko  ta k  długo, ja k  d ługo Pan m ieszkał w  danem 
m ieszkan iu , m iał Pan p raw o żądać m orato rium  w za­
p łac ie  po m yśli ustaw y o ochronie lokatorów  (art.
23a). .  . ,

K. S. M ieszkania służbowe zajm ow ane z ty tu łu  
u rzędow ania, za k tó re  uiszcza się  op ła tę  w w yso­
kości dodatku  m ieszkaniow ego n ie  pod legają  ochro­
n ie  lokatorów  (a rt. 2 p u n k t l e )  ustaw y o ochronie 
lokatorów  oraz a r ty k u t w N r. 11 „ K u ry e ra  P ra w ­
niczego z b. r.

P . KAM IŃ SK A . Naszem zdaniem  odnośna w !ad>  
mość n ie dotyczy w ypadku , o k tó rym  P an i wspo 
m ina, ale może P an i spróbow ać zgłosić p re tensję .

RUCH SK A W IN A . A rt. 4 u stan aw ia  dodatek  eko­
nom iczny na  dziecko d la  fu n k c jo n ariu sza  „ u trz y ­
m ującego rodziną", a  zaliczając do „rodziny" dzieci, 
n ie zaznacza ten p rzepis, iż nie może dodatku tego 
o trzym yw ać m atka , jeśli dziecko u trzym uje . D late­
go jeśli P an i ży je  z mężem w separao ji i m ąż o 
dziecko w cale sie nie troszczy, a naw et nieznane 
je s t jego  m iejsce pobytu , to  m a P an i praw o dom a­
gać się dodatku  na dziecko skoro P ani je  u trzy  
m uje, h je s t Pani nanczycielką. R eskryptem  m in iste r 
s tw a  S k arb u  L. D. 5423/1/30 w yjaśniono, że w razie 
niem ożności u zyskan ia  przez żonę funkcjo n ariu sza  
państw ow ego u trzy m an ia  od męża n a  dziecka na

w łaściw ej drodze sądow ej bądź z powodu niem oż­
ności odszukania m iejsca  p oby tu  m ęża bądź z po­
wodu bezskuteczności przeprow adzonej przeciw  nie­
m u egzekucji sądow ej może ta  żona o trzym ać do­
da tek  ekonom iczny na  dziecko, zgadnie ze zam iarem  
a r t .  4 u staw y  uposażeniow ej.

P . TU REK . Na raz ie  jeszcze n ie  ogłoszono kon 
w eneji z N iem cam i dotycząoej ubezpieczenia robo t­
ników  o w ypłacan ie  re n ty  p rzyznanej w Niemczech 
z powodu w ypadku.

TRZECH M IESIĘCZN E W Y PO W IED ZEN IE. Nie 
może P an  niczego w ięcej się dom agać ja k  poborów 
za lip iec, 6 ie rp ień  i w rzesień. W edle obecnego orze­
cznictw a sądow ego u rlo p  może być wliczony do 
czasu trzechm iesięcznego wypowiedzenia.

P . PEZ . O płata drogow a się należy. J a k  wysoki 
je s t podatek  państw ow y od n ieruchom ości P ana 
n ie  możemy w yjaśn ić , bo to zależy od w artości 
w zględnie dochodowości tejże.

A . O. Zięć, k tó ry  z ty tu łn  ożenienia się z córką 
P an a  zam ieszkał w m ieszkaniu  P ana, w którym  
córka  m ieszkała do czasu m ałżeństw a, n ie może być 
uw ażany za sub loka to ra  P ana, bo tam  m ieszka nie 
z ty tu łu  umowy najm u , lecz z powodu zaw arcia 
m ałżeństw a. Na tem  stanow isku sto i orzecznictwo 
sądowe i n auka praw a.

P . SA W IŃ SK I. Skoro P an  zw rócił się do Min. 
Spraw  Z agr.. należy  wyczekać odpowiedzi, bo innej 
drogi legalnej nie widzim y. Może m atka  ze sw ej 
s trony  zwróci sie do K onsp la tn  Polskiego w Rosji.

J .  L. 15H. Zw racam y uw agę na a r ty k u ł w N r. 28 
K u ry e ra  Praw niczego.

1NŻ. G. Zw racam y uw agę, że wedle a r t. 38 rozpo­
rządzenia z r. 1930 poz. 459 Dz. U. w raz ie  w yjazdu 
poza g ran ice  Polski w inien pracow nik  um ysłow y 
pozostający  bez p racy  przesłać w chw ili w yjazdu 
Zakładow i Ubezpieczeń Praeow n. U m ysł, za pośred­
nictw em  w łaściw ej K asy  Choryoh pośw iadczenie U- 
rzqdu Pośredn ictw a P ra cy  stw ierdzające, że w ciągu 
najbliższego m iesiąca niem a widoku uzyskan ia odpo­
w iedniego zajęcia w k ra ju . Poniew aż pracow nik um y­
słowy, pozostający bez p racy  je s t obow iązany wedle 
y  28~ 33 te? °  rozp- zgłaszać sie do w łaściw ej In s ty ­
tu c ji R e je stru jące j w połowie i w końcu każdego 
m iesiąca pozostaw ania bez pracy w term in ach  w ska­
zanych przez tę In s ty tu c je  p rzy  dokonyw aniu re je ­
s trac ji i sk ładać dek la rac ję  z w łasnoręcznym  podpi­
sem, że przez ca ły  ub ieg ły  m iesiąc pozostaw ał n ie ­
przerw anie  bez p ra c y  z powodu niem ożności zn a le ­
z ien ia  odpow iedniego za jęc ia , p rze to  ju ż  z tego wzglę-

b raku  p racy  przez czas pozostaw ania za g ran icą .
Niemożliwem je s t też l  z tego względu że władze 
wym ienione w w spom nianem  rozp. są upraw nione 
do kon tro low ania „w  m iejscu zam ieszkania pozosta­
jącego  bez p racy "  czy nie is tn ie ją  okoliczności po­
w odujące w strzym anie lub u tra tę  św iadczeń z po­
wodu b raku  pracy.

J .  CH. ZAKOPANE. Słusznie dom aga ile  K csa 
C horych zw rotu. Albowiem skoro P an  u trac ił zaro ­
bek i d latego  n ie uiszcza opłat do K asy Chorych 
to m a P an  wedle a r t . 36 ustaw y z r. 1920 poz. 272 
Dz. U. ty lko  praw o do pomocy lekarsk ie j, a  nie do 
zasiłku  pieniężnego. Do prow adzenia b iu ra  przepi­
syw ania na m aszynie należy w ykupić św iadectw o 
przem ysłowe jak  dla pośrednictw a handlpwego, k a ­
teg o ria  IV. W skutek prow adzenia odnośnego b iu ra  
nie u trao i P an , naszem  zdaniem  p raw a do zasiłku  
z powodu b raku  p racy , albowiem nie jes t to  w y p a­
dek pozostaw ania bez zająeia z powoda gospodarcze­
go usam odzielnienia się (a rt. 18, 50 rozp. z r . 1927 
poz. 911 Dz. U.). Zw racam y w ty m  w zględzie uw agą 
na nasz a r ty k u ł w N r. 23 K u ry e ra  P raw niczego.

K LESK E. P y ta n ia  n ie rozum iem y. W szak w P o l­
sce nie płaci P an  ch yba sk ładkę do U bezpieczaln i w 
m arkach  niem ieckich, w ięc może P an  p łac i w zględ­
nie p łac ił do jak iegoś niem ieckiego Z akładu  Ubezs 
pieczeń.

A. O. N ie możemy w y jaśn ić , gdyż n ie  w iem y o 
ja k ą  dzielnicę Polski chodzi a  p raw o spadkow e je s t 
w każdej dzieln icy  (p o au str jack a . pon iem iecka, po- 
rosy jska) inne.
. P \,,MATCZAK. N ie w idzim y ustaw ow ej p rzyczyny  
do likw idacji odnośnego d ep u ta tu . Może P a n  zw róci 
S ię do N adleśnictw a w drodze p isem nej i zażąda p i­
sem nej odpow iedzi, a  dop iero  n a  p odstaw ie  ta k ie j 
Odpowiedzi zaw iera jące j p odan ie  p rzyczyn  odm ow y.

sz n ą18 m ° Zna ° CeniÓ CZy ł  0  lłe  odm ow a je s t słu -
P . M A R JA Ń SK I. P aństw ow a Szkoła B udow y M a­

szyn i E lek tro tech n iczn a  im . E . K aw elb e rg ą  i s .  
K othw anada je s t szkołą zaw odow ą w yższego ty p u  
i d la tego  ukończenie je j w zg lędnie ju ż  ezterecb  pól- 
zoczy u p raw n ia  do skróconej służby w ojskow ej (a r t . 
49 u staw y  o pow szechnej służb ie  w ojskow ej i rozn. 
z r. 1929 poz. 331 Dz. U.). N ależało  p rzedstaw ić św ia­
dectw a szkolne w Pow iatow ej K om endzie U zupeł­
nień (a rt. 228 rozp. wykonaw czego do w spom nianej 
u staw y  z r. 1930 poz. 270 Dz. U.).

P . N O W ICK I. Może P an  sk a rżyć  •  tzw. lichw ę 
w ojenną z  a r t .  23 u staw y  z r . 1920 poz. 449 Dz. u« 
w  b rzm ien iu  u staw y  z r . 1922 poz. ei8 Dz.
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Moli Schneider
odznaczony „nagrodą mediów11.

Komitet paryskiego Instytutu Metapsychiczne- 
go, przekonawszy się już w ub. roku o realności 
zjawisk medjalnych u Rudolfa Schneidra, przy­
znał mu w czerwcu bieżącego roku „nagrodę dla 
medjów“, ustanowioną dla tych osób, przy po­
mocy których Instytut Metapsychiczny zdołał 
osiągnąć nowe podstawowe wyniki badań w dzie­
dzinie metapsychicznej.

Rudi Schneider w połowie czerwca powrócił 
z Paryża w swe strony rodzinne, bo — jak prak­
tyka wykazała — w gorących miesiącach let­
nich medjumizm jego przejawia się słabo. W je­
sieni mają być powtórzone doświadczenia ze 
Schneidrem w Paryżu; być może, że przedtem 
jeszcze Rudi Schneider skorzysta z powtórne­
go zaproszenia H arry Price‘a i uda się do Lon­
dynu.

Przed odjazdem Rudi Schneider otrzymał na­
stępujące świadectwo od dra Osty:

OŚWIADCZENIE DRA OSTY, KIEROWNIKA
INSTYTUTU METAPSYCHICZNEGO.

Paryż, 15 czerwca 1931.
„P. Rudolf Schneider z Braunau (Austrja) na 

przeciąg sześciu miesięcy w latach 1930 i 1931 
oddał się Instytutowi Metapsychicznemu do dy­
spozycji w celu umożliwienia stwierdzenia i zba­
dania jego nadnormalnych zdolności.

Uzyskaliśmy pewność, że p. Schneider w pew­
nych chwilach jest w możności produkować zja­
wiska nadnormałne, w szczególności zjawiska 
telekuezji, czyli przenoszenia przedmiotów, które 
znajdowały się pod kontrolą niewidzialnych pro­
mieni.

Nadto badania p. Schneidra dały impuls do od­
krycia pewnych, określonych oddziaływań ludz­
kiej psyche na niewidzialne promieniowania, o 
czem w najbliższych miesiącach ogłoszony zo­
stanie raport.

„Institut Metapsychiąue International'* przy­
znał p. Schneidrowi nagrodę, ustanowioną dla 
te j osoby, która umożliwi nam wkroczenie na 
nową drogę badań. Dyrektor 1. M. I. Dr. Osty.

„Śmierć**
w świetle metapsychologii.

P rzed m io tem  n in ie jsze j ro zp raw k i będzie dobrze 
znan e  w szystk im , pow szechny lęk  budzące , z jaw isko  
śm ierc i. C zy  śm ierć je s t  osta tecznym  rozpadem  i  
końcem  naszej is to ty , czy  też p rzeciw nie, począt­
k iem  nowego życia , ja k  to  uczą w szystk ie  w ielk ie  
r e lig je ?  W  pogadance dzisie jsze j rozw ażym y, czy 
w ia ra  ta  zgadza się z w y n ik am i do tychczasow ych 
b a d a ń  naukow ych , czy li czy  is tn ie ją  naukow e do­
w ody n a  to , że n a jg łęb sza  is to ta  nasza , z in d y w i­
d u a ln ą  św iadom ością i  tw órczą  m ocą, śm ierć  p rze­
żyw a.

D la  sp iry ty s tó w  n ie  u leg a  to  n a jm n ie jsze j w ą tp li­
w ości, sądzą bowiem , że w szystk ie  n iem al z jaw iska  
m etapsych iczne  są  dziełem  dusz zm arłych . D ow ody 
o p ie ra ją  n a  podobieństw ie p o śm iertn y ch  z jaw , ich  
p ism a, m owy, n a  odkry w an y ch  przez „dusze“  ro d z in ­
n y c h  ta jem nicach , n a  t . zw. k o m u n ik a tach  krzyżo­
w an y ch , lub  o trzy m an y ch  w  obcych języ k ach , n ie ­
k ie d y  za pośredn ictw em  n iem o w lą t i  t . p.

A nim iśe i p rz y p isu ją  te  z jaw isk a  w yłączn ie  e n e r­
g iom , p ły n ący m  z m ed jum ... P o tw ierd zen ie  tego  
z n a jd n ją  w dośw iadczeniach p rz y  pom ocy zm ysłów  
i  ap a ra tó w , zw łaszcza fo tog raficznego , a  w o s ta t­
n ich  czasach  w w y n ik ach  b ad ań  in ż y n ie ra  W . I . 
C raw fo rd a , k tó ry  w y k ry ł, że c iśn ien ie  n a  m edjum  
spow pdow ane m ed jum iczną le w ita e ją  w ynosi ty le , ile 
w aży  podn ies io n y  p rzed m io t np. stó ł. W nosi w ięc 
z  tego , że lew ita e je  tego ro d za ju  dok o n u ją  s ię  p rzy  
pom ocy „ d ź w ig a ra " , tw orzącego  się  z c ia ła  m e­
d ju m . I s tn ie n ie  tego  ro d za ju  dźw igarów  stw ierdzo­
no  w zrokiem , do ty k iem , fo to g ra f ją . *)

S t r a s z y d l e .  Twory przyrody mogą niekiedy istotnie lęk wzbudzać...

Także s iła  in n y ch  z jaw isk , ja k  np. słuchow e po­
zosta je  w p ro sty m  stosunku  do u tr a ty  w agi m edjum , 
a  tem sam em  chw ilow ej u tr a ty  n iew id z ia ln e j su b ­
s ta n c ji (te lep lazm y), w y p ły w ające j z c ia ła  m edjum . 
D o ty k an ia , p u k an ia  i  t. p. z jaw isk a  w yw oływ ane 
są  przez w ychodzące z c ia ła  m edjum  „promienie**, 
p rzy b ie ra ją ce  dow olne k sz ta łty , p rzyczem  m edjum  
tra c i  n iek iedy  do 24 kg. w agi. W y ło n ien ia  te  p rz y ­
b ie ra ją  w reszcie fo rm y  żyw ych  organów  i  ca łych  
postaci.

Rochas, D urv ille , Ochorowicz i in n i w y tw arza li te ­
go ro d za ju  w y łon ien ia  „magnetyzowaniem**. P o sta ­
c i te  połączone b y ły  z m edjum  rodzajem  pępow i­
nowego szn u ra , w k tó ry m  odbyw ało  się  o bustronne 
k rążen ie  su b te ln e j m a te r ji.

J u ż  ciężko chorzy  czu ją  się  n iek ied y  i  w idzą w 
zdw ojonej , postaci, co n ie  zawsze m ożna p rzy p isać  
h alucynacjom . Także jasnow idzen ie na  odległość, 
zw łaszcza g d y  jasnow idz w idzi w danem  m iejscu  
6 ieb ie i  ca łe  otoczenie i  n iek ied y  tam że d zia ła , nale-

diów  n ie  św iadczą b y n a jm n ie j przeciw ko  d an e j rze­
czyw istości. T ak  sam o n ie  m ożem y sądzić  zaśw ia ta  
na podstaw ie  zachow an ia  się  d a n j z jaw y , poniew aż 
z jaw a ta  może b y ć  n ie jed n o k ro tn ie  ty lk o  częścio- 
wem, n iezupełnem  w yło n ien iem , lu b  n aw e t syn tezą  
ży jącego ze zm arłym . . .

Na szczególn iejszą uw agę z a s łu g u ją  t .  zw. ****• 
chy i naw iedzane dom y, d la teg o , pon iew aż zdaj% 
się  obyw ać bez m edjów .

Ju ż  P a race lsu s tw ie rd z ił, że osoby z m a rłe  w silnym  
afekcie  n ienaw iści, zem sty , m iłości po śm ierc i 
„straszą**. N adm ierny  żal po zo sta ły ch  m oże rów nież 
w yczarow ać postać zm arłego.

W t. zw. naw iedzanych  dom ach  o d g r y w a j  się  
n ieraz  przez d łu g i szereg  la t ,  te  sam e sceny  p rz e ­
szłości. Czyżby sceny te  m ia ły  b y ć  u sta w iczn ie  po ­
w tarzane przez dusze z m a rły c h f  S ąd z im y , że n ie! 
Do w ytłum aczen ia tego ro d za ju  z jaw isk  n a d a je  się  
chyba n a jlep ie j te o r ja  w yłoriień. S iln e  w y łon ione 
a k ty  św iadom ości ży ją  d ługo  i odpow iednio  do za­
b arw ien ia , a  raczej za su g g estjo n o w an ia , o d g ry w a ją  
sw ą rolę, co oczywiście może u ła tw ić  w w ysokim  
stopn iu  obecność dobrego m edjum .

W idzim y więc coraz m niej różnic  pom iędży  z ja w a ­
m i m arzeń  sennych, z jaw am i m ed jum icznem i, oso­
bow ościam i h ipnotycznem i i różnego ro d z a ju  ro z ­
szczepieniam i duszy, a  naw et d uszam i z m a rły c h . 
Muszą ponadto istn ieć  stan y  m ieszane, sy n te z y  ró ż ­
ny ch  indyw idualności, w obrębie coraz  szerszych  
sfe r  zaśw iadom ych. Ł ączą się oni ja k  k ro p le  —  w  
w iększe krople, przyczem  nie z a tra c a ją  sw ej samo* 
w iedzy, lecz rozszerzają  j ą  do g ra n ic  s fe r  w y ż­
szych.

N ieraz  dusze w yłonione, czy obce zd a ją  s ię  o p a ­
now yw ać m edjum  i  posługiw ać jego o rg an am i, lu b  
całem  cia łem ; najczęściej d z ia ła ją  te lep a ty czn ie  ta k , 
że d an y  osobnik n ie  zdaje  so b ie 'z  tego sp raw y  i s ą ­
dzi, że są  to  jego w łasne m yśli. N iekiedy z p rz e ­
rażen iem  dostrzega  w łasne u sta  wbrew w oli m ów ią­
ce, ręk ę  p iszącą  i t . p ., jakgdyby  by ły  pod p rz e ­
m ożnym  w pływ em  ja k ie jś  obcej in te ligencji.

S ądzim y w ięc, że ta k  sp iry tyzm , ja k  i an im izm  
m a ją  słuszność częściową. Że bowiem m edjum  m o­
że b y ć  źródłem  n iem al wszystkich tego ro d za ju  
z jaw isk , to n ie  u leg a  ju ż  obecnie najm niejsze j w ą t­
p liw ości, a  że n a  podstaw ie  w łaściwości m edjalnych , 
ja k  rozszczep ian ie  ja ź n i, tw orzenie w yłonień, jasn o ­
w idzenie i  .t  p. m ożna w7ysnuć teo rję  sp iry tystyczną 
to tak że  n ie  u le g a  w ątp liw ości. r.

G dyby c a łą  duszę naszą  s ta n o w iła  zw ykła mózgowa 
św iadom ość i  saraow iedza, u le g a ją c a , ja k  wiadomo 
w szelkiego ro d za ju  w pływ om , ja k  w iek, trucizny,*
choroby  (obłęd) i t. p. to  is tn ien ie  pozagrobowego 
ż y c ia  b y ło b y  b ardzo  w ątp liw e. M am y jednak  nie-, 
zb ite  dow ody n a  to , te  w  każdym  z nas istnieję- 
w yższa, n iezależna  od m ózgu „synteza**. Przemawia-- 
j ą  za  tem  p rzedew szystk iem  t. zw. osobowości h i­
pno tyczne: W  h ipnozie  m ożem y, ja k  w iadom o, za­
m ien ić  osobowość uśpionego n a  dow olną: s ta rc a , r y ­
cerza , k o b ie ty , dziecka, a  n aw e t w  ro ślin ę , lub  
p rzedm io t m artw y , a  u śp io n y  będzie  się  zaw sze od­
pow iednio  zachow yw ać. W y n ik a  z pow yższego, że n a ­
sza zw ykła  ziem ska osobowość je s t  je d n ą  z w iełu  moż­
liw ych , w y łan ian y ch  z sy n te ty c z n e j duszy. Że nie 
to  g ra  ak to rsk a , św iadczy o tem  b ra k  łączności p a m ^  
ciow ej pom iędzy tego ro d za ju  w y łon ionem i osobo 
w ośeiam i. S ą  to  w ięc o d rębne w y ło n ien ia  n aszej 
zaśw iadom ości. Osobowości te  n ie  p a m ię ta ją  p rze ­
żyć zaśw iadom ych, n a to m ia s t zaśw iadom ość o b e jm u je  
p am ięc ią  w szystk ie  w y łon ione osobow ości. S tanow i 
to  w ięc dowód oczyw isty , że osobow ość n ie  s ta n o w i 
ca łe j n aszej duchow ej is to ty .
(C. d. n.) Dr. med. Stanisław Breyer.

•) C raw ford , k tó ry  b y ł p ro feso rem  m ech an ik i n a  
n iw ersy tec ie  w D ub lin ie , znalaz ł m edjum  w osobie 
anny  K a t ty  G o ligher, w y tw orzy ! sobie h ipo tezę  
p rę tów " m ed ja ln y ch , n iew id z ia ln y ch , w y ła n ia ją c y c h  
ę z c ia ła  m ed ju m  i „d źw ig aró w ", tłu m acząc  w 
m sposób z jaw isk a  „ te le k in e z ji"  (p o ru szan ia  się 
rzedm iotów  bez do ty k u ) s tuków  i lew itac ji. 
Z aznaczyć je d n a k  n a leży , że te o r ję  C raw forda. tra k -  
iwaó trz e b a  b ardzo  ostro żn ie . Z dw u powodów. Po 
erw sze: H is to r ja  o k u lty zm u  uczy, że często ekspe- 
•m en ta to r, k tó ry  u ro b i!  sob ie  ja k ą ś  te o r ję , narzu - 
il Ją  m edjum , k tó re  'w p ły w  sn g e s tjil) , Ją  realizo- 
a ło . P o  d ru g ie : m ed ju m  C raw fo rd a  K a t ty  Goli- 
le r  i j e j  otoczenie (G oligher e ire le ) śc iągnęło  na  
pbie o s tra  k ry ty k ę  i  z a rz u ty  o oszukańcze _ sz tuczk i, 

śm ierc i C raw fo rd a  in n y  b adacz  an g ie lsk i, F o u r-

K abała  rstwo,
wróżenie z kart.

Zdolności nad n o rm ałn e  is tn ie ją  n iew ą tp liw ie  u  n ie ­
k tó ry c h  ludzi. Zdolności te  p rz e ja w ia ją  się  pod róż- 
iiem i postaciam i te le p a tji  i  jasnow idzen ia . W a ru n ­
k iem  u jaw n ien ia  się  ty c h  n ad n o rm a ln y ch  zdolności, 
v.daje się b y ć  chwilowe w yzw olenie podśw iadom ości 
tzaświadomości) z pod przew ag i i  k o n tro li św iadom o­
ści jaw nej, co osiąga się przez h ipnozę lu b  t r a n s  
®n>o skierow anie uw agi w pew nym  ty lk o  k ie ru n k u . 
± ixr2m • n  m ?kt,6rzy jasnow idze p o słu g u ją  się  w pa- 

\  ku  ę k rysz ta łow ą, w wodę e tc  , in n i 
Ci y w ają  się bez ty ch  środków zew nętrznych 

I s tn ie ją  jednak  „w różbiści", k tó ry m  się  zdaje , ie  
do w różenia m e trzeba  być  „jasnow idzem ", lecz w y­
s ta rczy  m ieć znajom ość pew nych znaków ob iek tyw , 
u y eh  i pew nych dok tryn , u sta lonych  w p rak ty ce  

IC artom ancja (wróżenie z k a r t) , k tó ra  to  p ra k ty k a  
•w różbiarska i dzis ia j m a w ielki* powodzenie — opie­
r a  się n a  in te rp re ta c ji  pew nych dowolnych symbolów 
czy  dow olnych znaków konw encjonalnych  (umow­
n y ch ), ja k  k a r ty  i ich  układ .

J a k a  je s t w artość  te j p ra k ty k i w różb iarsk ie j?  I  Ja . 
k ie  je j  znaczenie ze s tanow iska  m etapsych ik i?

Odpowiedź n a  te  p y ta n ia  będzie tem atem  n in ie j­
szych uw ag . . . .

K a rto m a n c ja , czyli w różenie z k a r t, obejm uje różne 
o d m ian y  -  n iek tó re  b arto m an k i uży w ają  p a ru  naraz 
do w yboru  -  k a b a ły  i ta ro ta , do u k ład an ia  k torego 
s łu ż y  spec ja ln a  ta l ja  z 78 k a r t  (liczba ta  może byc m- 
n ą) z w yobrażonem i n a  n ich  różnem i sym bolam i, na j-

n ie r  d ‘A lbe, k tó ry  eksperym en tow ał z  p a n n ą  G oli­
g h e r, w ydał a  n ie j sąd  u jem ny.

Je d n ak , zdaje  się ,' jeszcze przed  C raw fordem , a  w 
każdym  raz ie  niezależni© od niego, tak że  Oclloto- 
w icz w podobny sposób tłu m aczy ł te lek inezję , w y­
k ryw szy  u  S tan isław y  Tom czyków ny coś, co nazw ał 
„ p ro m ien iam i sztywnemi**.

W reszcie d r. S chrenck-N otzing  u  W ilhelm a Schnei­
d ra  s tw ie rd z ił te lep las ty czn e  w y p u s tk i czy p rę ty .

Z w racam y też uw agę C zyte ln ikom  n a  doniosłe od­
k ry c ie  d ra  O sty  w P a ry ż u , o czem ju ż  raz  don ie­
śliśm y, a  o czem je s t też  m ow a w n o ta tce  o n a ­
grodzie m ed ja ln e j d la  R u d o lfa  S chne id ra . D r. O sty 
zdaje  się p o tw ierdzać  o dkrycie , dokonane przez 
O chorow icza. (ls. P rz y p . Red.).

częściej by w a w  u życiu  ta ro t  b. f ry z je rc z y k a  nazw i­
skiem  A lie tte , k tó ry  p isa ł pod pseudonim em  E tte i la  
(an ag ram  nazw iska).

J a k ie ż  są  p re te n s je  w yznaw ców  k a r to m a n c ji?  u to  
w y s ta rcz y  zachcieć „powróżyć**, ab y  k a r ty  n iezw łocz­
n ie  u ło ży ły  się  w pew nym  określonym  p orządku , za­
wsze jed n ak im , g d y  chodzi o tę  sam ą dziedzinę czy je ­
goś życia , i  zgodnym  co do sw ego dow olnie nadanego  
im  znaczen ia  z czy jem iś losam i p rzesz łem i lub Przy - 
szłem i. W y sta rcz a  w ziąć k a r ty  do rę k i, ab y  n a ty c h ­
m ias t ja k a ś  ta jem n icza , w szechw iedząca p o tęg a , zn a­
jąca  przesz łość i  p rzyszłość każdego  z m iljonów  lu ­
dzi, z n a ją c a  n a  w y ry w k i w szystk ie  k a r ty  t a l j i  w  d a ­
nym  przypadkow ym  ich  uk ład z ie , zn a ją c a  ich  kon­
w encjonalne  znaczenie i w szelkie odm iany  k a b a ły  czy 
ta ro ta , p o k ie ro w ała , bez n aszej w iedzy, ru c h a m i n a ­
szych rą k  aż do o s ta tn ic h  g ra n ic  p recy z ji, n ie  ch y ­
b ia jąc  a n i o m ilim e tr. T ak  p rz y n a jm n ie j n a leży  ro ­
zum ieć tw ierd zen ia  zw olenników  k ab a ły .

Cóż to  za p o tęga  ta k  in te lig e n tn a , a  n ad  k tó rą  p ie rw ­
szy lepszy ta k ą  m a w ładzę, że zm usza j ą  do n a ty c h ­
m iastow ej n iew olniczej u leg łośc i i p osłuchu , b y le  ty l ­
ko nauczy ł się znaczen ia  k a r t  i  w z ią ł je  do rę k i  — 
i w ten  p ro sty  sposób, n ie  gorszy  od „h o k u s — pokus 

erepokus** s ta ł się czarow nikiem ? Los? Lecz cóż to 
l  . Pojęcie! a b s tra k c y jn e , w y tw ór naszej zdoł- 

■ro P ^ e d z ie rz g n ię ty  p rzez  w yobraźn ię
mii n°^C* rea ln ^  i  obdarzoną in te lig en c ją . Ko-
d v m ^ a 7i« CZ-a3ł  T yriH?y* niech  si<5 n iem i baw i. W każ- 

•!®s/ to 1°8 n ad er u słu żn y  i nask ak u jąco  
coś yA rnhif0  fk in ie n ie  każdej cy g an k i, chcącej
« t  j  . 1 . az(^8J  dam y, p rag n ące j się rozerw ać.

. ' ’r , . v in ny°h  spraw ach n ie  je s t tak  ugrzecz-
m ony. Co do m nie, to  m yślę, że lep ie j ju ż  rzec po- 
p ro s tu : „ s iła  n ieczysta  *..i

żałoby p rzy p isać  racze j w yłonieniom  sobow tóra. 
N iek tó rzy  św ięci np. K aro l Borom eusz u k azy w a li 
s ię  za życia  w p a ru  m iejscach  rów nocześnie.

Podobne z jaw y  u k a z u ją  się w zględnie często w 
chw ili śm ierci n a jb liższych , zw łaszcza śm ierc i g w a ł­
to w n ej; n a jczęśc ie j d a ją  się słyszeć szm ery , s tu k i, 
g łosy . Ja sn e m  je s t, że z jaw iska  tego rodzaju  m ogą 
także  po legać n a  te lepatycznem  p rzen iesien iu  aktów  
św iadom ości. Czy m am y do czyn ien ia  z te le p a tią , 
czy z re a ln ą  p ostac ią , m ogłaby  ro zstrzy g n ąć  ty lk o  
fo to g ra f ja , lub  w idoczne ślady  d z ia łan ia  owej po­
staci. Czy w danym  p rzyp ad k u  m am y do czyn ien ia  
z roszczepieniem  jaźn i m edjum , czy też z d z ia ła ­
n iem  in te lig en cy j obcych, ew. dusz zm arłych , n ie ­
zm iern ie  tru d n o  rozstrzygnąć , p rzedew szystk iem  d la ­
tego, * poniew aż w y ło n ien ia  m edjum  i óbce m ogą 
się  łączyć i tw orzyć różnegp rodzaju  syn tezy , ta k  że 
naw et w yb itn ie  m en ta lnośc ią  m edjum  zabarw ione 
k o m u n ik a ty  n ie św iadczą b y n a jm n ie j przeciw ko 
w pływ om  Spirytystycznym*.

Że dusze nasze m ogą się z sobą zlew ać, łączyć  
w zajem nie w sieb ie  w nikać , a  naw et u tożsam iać, 
tw orząc nowe w yższe syn tezy , dowodzą ścisłe  zw ią­
zki duchow e zachodzące ta k  często pom iędzy ma- 
g netyzerem  a m edjum , t . zw. ra p o rty , odczuw anie 
chorób, przeszłości, ch a rak te ró w  i  t. p. J e s t  to s fe ra  
b ard z ie j p ły n n a , ła tw o u le g a ją c a  w pływ om , tw orzą­
ca  zw iązk i i  w yłon ien ia .

Także t. zw. p rzew odnik  sp iry ty s ty c z n y , t . 3. 
„ d u ch “ , k ie ru ją c y  seansem , może być  rów nie dobrze 
w yłon ien iem  m edjum , ja k  i obcem , przyczem  n ie  n a ­
leży  zapom inać, że w szelkie w pływ y zaśw iatow e 
u jm u jm y  w sym bolach, in d y w id u a ln ie  różnych , s tą d  
różnice w ykazyw ane w k o m u n ik a tach  różnych  me-

To sam o da  się  pow iedzieć i o in n y ch  „manjach** z 
te j  g ru p y , rodzonych sio s tra ch  k a r to m a n c ji:  w róże­
n iu  z fusów  od kaw y , z lo tu  p taków , w nętrzności 
zw ierzą t, z la n ia  w osku etc. etc. N iem a oczyw iście 
żadnej dobre j ra c ji ,  ab y  siła , k tó ra  .d la  dogodzenia 
naszym  zachciankom  łask aw ie  k ie ru je  k a r ta m i, n ie  
zechc ia ła  rów nie  łask aw ie  pok ierow ać lo tem  w rony . 
I  ta k  dale j.

To m ów i log ika. Co m ów ią fa k ty ?  T rzeba  bowiem 
p am ię tać , że n ie  rozum ow anie i te o r je , lecz f a k ty  de­
c y d u ją  o fak tach . F a k t  n iez ro zu m ia ły  n ie  p rzes ta je  
być  fak tem . Otóż fa k ty  o trzy m y w an ia  rew elacy j o 
c h a rak te rze  m etapsych icznym  od w różbów , po słu g u ­
jący ch  się tem i różnem i „mancjami** — is tn ie ją . T ak 
p rz y n a jm n ie j tw ie rd zą  ludzie , k tó rzy  m ie li z n iem i do 
czyn ien ia . Oczyw iście n ie  m ów ię tu  o naiw nych , k tó ­
ry m  ogóln ik , o trzy m an y  w jak ich k o lw iek  w aru n k ach , 
w y sta rcza , ab y  skw ap liw ie  w ypełn ić  go w łasn ą  t r e ­
śc ią : c i n as n ie  obchodzą. F a k ty  te  jed n ak  p o tw ie r­
d z a ją  i  pow ażni badacze m etap sy ch ik i • -  p rz y z n a ją  
ich  is tn ien ie  p ro f. J tic h e t, Bozzano i in n i, stw ie rd za ł 
je  osobiście ta k i  sp e c ja lis ta  w te j dziedzin ie, ja k  d r. 
O sty...

A  w ięc? Ja k ż e  to  w ytłum aczyć?  S p o ty k a łem  się , o 
ile chodzi o k a rto m an c ję , z h ip o tezą  n a s tę p u ją c ą : 
p rzyczyny  o m aw ianych  fak tó w  n a leży  szukać n ie  w 
ja k ie j  sile  zew nętrznej, lecz w naszej w łasn e j pod­
św iadom ości, k tó ra  p rz e ja w ia  sw e w łaściw ości nad- 
uorm alne dzięki u w oln ien iu  się  od k o n tro li św iado­
mości jaw n e j, z a ję te j k ab a łą . Ona to  — nasza  pod­
św iadom ość — in tu ic y jn ie  w y ław ia  skądś po trzebne 
w iadom ości i celowo, choć hoz naszej w iedzy, k ie ru je  
rucham i rą k  i palców , k tó re  u k ła d a ją  k a r ty  odpo­
w iednio  do ich  znaczenia.

(C. d. n.) S te fa n  R zew uski.

Ostrożnie z hipnotyzerami 
estradowymi.

P a n i Bóża Z ughaftow a w K rakow ie (ul. Topolow a 
33) pisze nam : »

„Odnośnie do a r ty k u łu  „O strożnie  z h y p n o ty zeram l 
es tradow ym i" pozw alam  sobie donieść, że p ro f. D r. 
D zierżyńsk i, pu łkow nik  w ójsk polskicb , p rz e p ro ­
wadzi! w m oje j obecności odhypnotyzow anie pew ne-, 
go s tu d e n ta , k tó ry  po n łeum ieje tnem  zahypno tyzo - 
w aniu  s tra c ił  w zrok, słuch  i mowę. P an  p ro f. D z ie r  
żyński b y ł w tedy  dy r. s z p ita la  garn izonow ego  w  
P rzem yślu , po odhypnotyzow aniu  m łodzieniec b y t  
i je s t kom pletn ie  zdrów ."

W a r ty k u le  naszym , w yw ołanym  p rzy g o d ą  panny . 
Jó z efy  H n. w Buczaczu, zaznaczy liśm y, że k u ra c ją  
w podobnych w ypadkach  przeprow adzić w in ien  l e - } 
karz, obznajom iony  dobrze z p ra k ty k ą  byp n o zy . L e­
k a rzy  ta k ic h  je s t  n iew ielu , a le  znaleźć ic h  m o żn a ' 
v W arszaw ie, Lwowie, K rakow ie  i in n y ch  m ia s ta c h .

Straszydło, reprodukowane na środku stronicy, 
ale odwrócone do góry, nie nogami, lecz głową —* 
to fotografia nietoperza indyjskiego, znajdują­
cego się w ogrodzie zoologicznym w Londynie. 
Jak wygląda ów nietoperz w naturalnej pozy­
cji, t. j. zawieszony na łapach, z głową w  dól 

zwisającą, przedstawia powyższa fotografja.
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P r o g r a m  s t a c y j  r a d io fo n ic z n y c h
n a  w to rek , d n ia  21 lip ca  1131 roku.

K re tó w , (m > . G odi. 1S-M: S „ n . l  ciflau. b e jn . l

r x ‘S r i ° " d S ’« &  i ś ś S \ s ^ s s z
w y , godz. 16.50: 17.15: P ły ty  g ra -

x f °  O tey t V W a r S2aw y: „ Is to ta  pio-
m ol.; godz, 17.35. Odczyt ^  r£ K acp row .
runów , ich  k ap ry sy  ( r ay z W arszaw y, or-
• W .g o d z .1 8 :  K o - » » o ,  Z. T em nicka  
k te s tra  pod dyr. ' y  g 0(jz. ig : K o m u n ik a ty ; 
<s«Pr -> j ivl*-r* i“  fframof.; godz. 18.35: O dczyt p. t.:  
godz. 19.20: P ły  y ga jta fe rn esa"  — p ro f. L . W y- 
„ J a k  to było * J Kom. m eteor.: godz. 20.10:
grzyw alsk i: ' odz. 20.15: K o n cert popu-
Ktfm. . p o r t k l - J ,  o rk ie s tra  F ilh . W ar-
larny * -Doimy h z w ^  w iŁ k o m irsk iego i B. Ginz- 
szaw łkiej P d j 22. y e lj. z W arszaw y : ,.Po-
b u rg  (w_ • ___ d r_ s t-  E sm anow ski; godz. 22.20:
iź iL  z W arszawy: m e te o r .,  pollc . i  sp o r t.;  godz. 
22J$i Prog ram  na środę; godz. 22.30: M uzyka lek k a  i

^W arszaw a, (7077,8). Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, h e j­
nał krak.i godz. 12.10: P ły ty  g ra m o l.;  godz. 13.10: 
Ko'm meteor.: godz. 14.50: K om . gosp .; godz. 15.25: 
oabzyt ze Lwowa; godz. 15.45: „C h w ilk a  io tn icza“ , 
p- - C ithurus; godz. 16: P ły ty  g ra m o l.;  godz. 16.45: 
Kom. dla żeglugi i ry b ak ó w ; godz. 16.50: „W spom ­
nienia lekarza k ró la  S ob iesk iego" — p . M. S m o la r­
ski; godz. 17.15: P ły ty  g ra m o f.;  godz. 17.35: „ I s to ta  
piorunów, ich k a p ry sy  i  sk u tk i" ,  inż. Z. K acprow - 
sk!: godz. 18: K o n cert p o p o tu d n .: o rk . pod d y r . A . 
Furm ańskiego, Z. T em n ick a  (sopr.) ł  h .  U rs te in  (a- 
kom p.): godz. 19.20: P ły ty  g ra m o f.; godz. 19.40: G ieł­
da  rolnicza: godz. 19.55: K om . m eteo ro l,; godz. 20.10: 
Kóm. sport.: godz. 20.15: K o n c e r t z D o liny  S zw ajo .: 
ork. F ilh , W arsz-, pod d y r . K . W iłk o m irsk ieg o  i B. 
G inzburg (w iotoncz.). — W  p rz e rw ie  re p e r t. w arsz . 
teatrów  m ie jsk ich , godz. 22: D r. S t .  E sm anow ski, 
fefl; p. t . :  „ P o ch w ała  B a łty k u " ;  godz. 22.20: K om .:

• m eteor, d la  kom un, io tn ., sp o r t. I I .  i  po lic .; godz. 
22.25: P ro g ra m  n a  dzień  n a s t .;  godz. 22.30: M uzyka 
lekką i tan eczn a  z kaw . „ B a g a te la " .

Poznań , (334,8 m .) Godz. 7: Z eg ar z w ieży  ra tu sz ., 
g im n asty k a  p o r .:  godz. 7.15: G aze ta  p o ra n n a  11. P .; 
godz. 13: S y g n a ł czasu , z e g a r  i h e jn a ł  z w ieży  ra- 
ta sz .; godz. 13.0Ś: K o n c e r t g ram o f. W p rze rw ie  r e ­
p e r t. k in  pozn .; godz. 14: N o to w an ia  g ie łd y  p ien . i 
eeą  ta rg .  rzeźn i m ie jsk .;  godz. 14.15. Kom . gosp., 
fo la ., sp raw o zd a n ie  o ru c h u  sta tk ó w  i t. d .; godz, 
18:-K o n c e r t z  W a rsz a w y : godz. 19: D odatek do „Ga- 
ie ty  P o ra n n e j"  R . P . j  godz. 19: H ig je n a  słow a — 
red . S o b o c iń sk i; godz. 19.15: In te r lu d ju m  m uzyczne; 
god z , 19.45: K w a d ra n s  lo tn iczy  — p. R, Ju ra sz e k ; 
godz, 20: N a d p ro g ra m ; godz. 20.15: K oncert z W ar­
sz aw y ; W  p rz e rw a c h  p ro g ra m  te a tró w  pozn. i R a- 
djost,. n a  dzień  n a s tę p n y ; godz. 22: S y g n a ł czasn, 
k o m .: sp o r t, i  p o lie .; godz. 22.15: M uzyka tan . z k a ­
w ia rn i  „ B sp la n a d a " , z e g a r  z w ieży  ra t .

K a to w ice  (488.T). Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, h e jn a ł 
k r a k . ;  godz. 13.10: P ły ty  g ram o f.; godz. 18.10: Kom. 
tn e te o r .;  godz. 14.50: Kora. gosp .; godz. 15.10: Kom. 
P o lsk ; Zw. Z rzeszeń  G ospodarczych W oj. 61. s godz. 
15.25: O dczy t ze L w ow a: godz. 15.45: „C hw ilka  lo tn i­
c za^  z W arsz aw y ; godz. 16: A u d y c ja  Cioci H eli d la 
dz iec i; godz. 16.15: P ły ty  g ram o f.; godz. 16.50: Odczyt 
t  W arsz aw y ; godz. 17.10: P ły ty  g ram o f.; godz. 17.35: 
b d e z y t  i k o n ce rt z W arszaw y: godz. 19: Codz. odcinek 
pow ieściow y; godz. 19.15: P ro g ra m  n a  dzień n as tęp n y ; 
godz. 19.30: „100-łecie L eg ji C udzoziem sk ie j", k p t. R. 
S ttp ó w sk i: gsd«,-19.50t K om . Zw. M łodzieży  E olsk -, 
gdłłz. 19.55: T ra n sm is ja  z W arsz aw y ; godź. 20:15: K on­
c e r t  V fe lie to n  t  W arszaw y  ; godz. 22.20 : K om . tn e teo r., 
p rog ram , n a  dzień  n a s tę p n y ; godz. 22.30: M uzyka z 
W arszaw y .

Lwów (380.7). Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, h e jn a ł k r a ­
kow sk i; godz. 12.10: P ły ty  g ram o f.; godz. 13.10: Kom. 
m e teo r.; godz. 14.50: K om . gospod.; godz. 15.10: P ły ty  
g ra m o f.:  godz. 15.25: „O żm udnej p ra c y  b ib lio g ra fa " , 
d r  K. T yszkow ski; godz. 15.45: „C hw ilka  lo tn icza"  z 
W a rsz a w y ; godz. 16: P ły ty  g ram o f.; godz. 17.20: „P o e­
z ja  o g ro m u " , p. J .  K irc h n e r ; godz. 17.35: O dczyt z 
W arsz aw y ; godz. 19.20: „K o b ie ta  a  sp o r t" , p. M. Uml- 
now iczów na; godz. 19.30: P ły ty  g ra m o f.;  godz. 19.55: 
t r a n s ,  z W arsz aw y ; godz. 20.15: K o n ce rt z W arszaw y ; 
godz. 22: T ran sm . z W arsz aw y : godz. 22.25: P ro g ra m  
b a  dzień n a s t.:  godz. 22.30: M uzyka z W arszaw y.

Łódź (233.8). Godz. 11.58: S y g n a ł czasu, h e jn a ł k rak ., 
te p e r tu a r  te a tró w  1 k in ; godz. 12.10: P ły ty  g ram o f.; 
godz- 16: T ra n sm is ja  z W arszaw y ; godz. 19.20: P ły ty  
gram of. z W arszaw y ; godz. 19.40: K om . Izb y  Przem . 
H andl. w  Łodzi, p ro g ra m  n a  dz. n as t. i kom . m eteo r.; 
godz. 20: T ran sm . z W arszaw y .

Poiacsi m Olimpiadzie szachowej
w Pradze.

r ,  , . , P ra g a ,  18 lip ca .
Dzisiejsze przedpołudnie było poświęcone do- 

gr1ywa"!u przerwanych partyj. Ostateczne wy­
niki: Hiszpanja — Rumunja 2:2. Mikenas zremi­
sował ze Stahlbergiem. Litwa — Szwecja 1:3. Ho- 
landja Łotwa 1:3. Czechosłowacja przegrała 
W1(<c z Anglją 1 %—2% . Austrja zwyciężyła 
nad Ameryką w stosunku 254:254. Norwegja _  
rra n c ja  1:3. Rosseili zremisował z A. Steinerem.

utalentowanych graczy. Ameryka i Anglja do­
ścignęły- także naszą drużynę. Wyniki poszcze­
gólnych gier są następujące:

Austrja pobiła Włochy 3J4:}4. Spotkanie 
Szwecja—Anglja obfitowało w remisy. Wynik 
1 54 : 1 54 (1). Danja—Rumunja 2 : 1 (1). Andersen 
wygrał z Erdelym. Litwa—Ameryka 1 :2  (1). 
Ciekawe spotkanie Mikenasa z Kashdanem za­
kończyło gię remisą; Jugosławja prowadzi z Kor-

xłjjss(8s»»'#wwe»w* * ń

W Pradze odbywa się obecnie olimpjada szachowa, na której przedstawiciele Polski odnieśli d o ­
tychczas szereg sukcesów. Na zdjęciu od strony prawej do lewej: Lokuenz (Austrja), Griinfeld 
(Austrja), Przepiórka (Polska), Rosenblati (Polska), na dalszym planie na prawo Bogoljubow,

występujący w reprezentacji Niemiec.

Włochy — Węgry l%:2%. Z siódmej rundy są 
już także prawie wszystkie partje rozstrzygnię­
te; ostateczne wyniki z tej rundy przedstawia­
ją  się nstępująco: Szwecja — Ameryka 1)4:2%. 
Jugosławja — Litwa 2% :!% . W ęgry — Holan- 
dja 154:254. Francja — Anglja 214:1%. Partja 
Rubinstein — Golmayo została po raz wtóry 
przerwana, Rubinstein usiłuje ją  za wszelką ce­
nę wygrać w końcówce pionowej, mając dwa 
gońce przeciw gońcowi i skoczkowi. Z ósmej 
rundy. Partja  Rubinstein — Erdely skończyła się 
remisą. Polska wygrała więc ostatecznie z Ru- 
munją 3:1. Dalsze wyniki: Ameryka — Jugosła­
wja 1%:2% (Marshall przegrał z Drem Asztalo- 
sem). Norwegja — Szwecja 1:3. Niemcy — Wę­
gry  2%:l%. Anglja poniosła swą drugą już po­
rażkę; z A ustrją przegrała w stosunku 114:214. 
■Yates przegrał z S p ie lm a n n e m l Włochy — Fran­
cja 2:1 (1). Szwajcarja przegrała z Łotwą 114:2% 

D z ie w ią ta  ru n d a ,  g r a n a  1 7 -go  p o p o łu d n iu . 
Polska była dzisiaj wolną od gry. Na czoło wy- 
sunęła się chwilowo ambitnie grająca Łotwa, 
mająca w swej drużynie młodych, lecz bardzo

W ilno (244.1). Godz. 11.58: S y g n a ł czasu i h e jn a ł
k ra k .;  godz. 12.05: M uzyka tan . (p ły ty ); godz. 13.10: 
Kom. m eteo r.; godz. 16.45: Kora. d la  żeg lug i z W ar­
szaw y; godz. 16.50: O dczyt z W arszaw y: godz. 17.10: 
U tw ory  C hopina (p łty t) ; godz. 17.35: O dczyt z W ar 
szaw y; godz. 18: K oncert z W arszaw y; godz. 19: Kom. 
Zw. M łodzieży P o lsk .; godz. 19.15: „H e id e lb erg -F ran k - 
fu rt-W e im a r" , fe lj. podróżny  W. H ulew icz; godz. 
19.30: P ro g ra m  n a  środq; godz. 19.40; T ran sm is ja  z 
W arszaw y ; godz. 23: K a b a re t (p ły ty ).

wegją 2 :0  (2). W ygrali Kostić po 18-tu posunię­
ciach z Hovindem i Pire z Gulhrandsenem. Ło­
twa pobiła Hiszpanję 3 :0  (1).

Węgry zwyciężyły nad Szwajcarją 2% : % (1). 
A. Steiner pokonał Johnera, Czechosłowacja 
przegrała z Niemcami 114 :2%. Przegrał Flohr 
z Bogoljubowero.

Francja—Holandja 2 :2 . Dr. Aljechin wygrał 
z Weenikcem.

Stan po 9-tej rundzie: Łotwa 23 (1), Polska 
22 (1)*, Ameryka 22 (1), Niemcy 22*, Anglja 21 (1), 
Austrja 21*, Jugosławja 19 (2)*. Czechosłowa­
cja 19 (1), Węgry 18 (1% Holandja 11%, Szwe­
cja 16 (1)*, Szwajcarja 1554 (1)*, Francja 1554 (1), 
Rumunja 15 (1)*, Danja 13 (1), Włochy 1154 (2)*, 
Litwa 11 (1)*, Hiszpanja 654 (2)*, Norwegja 
554 (2).

Polska spotyka się w X rundzie z Dan.ją. Nie­
dziela będzie wolną od gry — odbędzie się wy­
cieczka uczestniókw olimjady dó Karlovego 
Tyńca.

Kh.

W ażniejsze au d y c je  zag ran iczn e  n a  w torek  
d n ia  21 lip ca .

Godz. 16: K rólew iec, ko n cert; godz. 17.05: Mona- 
ehjum , „ W a lk ir ja " , o pera  W ag n era ; godz. 18.55: B er­
lin , koncert o rk . cy trzy stó w ; godz. 19.15: B udapeszt, 
p ieśn i w ig ie rsk ie : godz. 20: H am b u rg , k o n cert popul.; 
L angenberg , m uzyka lek k a ; godz. 21 : B ukaresz t, re ­
c ita l sk rzypcow y: Rzym , ko n cert; M edjolan, koncert 
sym f.; godz. 22,15: W iedeń, jazzband .

Kronika stryjska.
(R) W Y PA D EK  KOLEJO W Y . Pociąg  pospieszny 

B orysław —S try j—Lwów nie mógł 16 biu. dojeenać 
do S try ja . K oło Zawadowa (ad S try j)  zepsuł sie pa­
rowóz. M usiano w ysiać ze S try ja  lu n ą  m aszynę. 
Spowodowało to blisko  godzinne opóźnienie.

(R) N IE  ZOSTAWIAĆ OTW ARTYCH O K IEN ! W, 
S try ju  dokonano k ilk u  znacznie jszych kradzieży . 
Z łodzieje, k o rzy sta jąc  z pozostaw ienia na  noc o tw ar­
ty ch  okien, z rob ili k ilk a  „skoków ". Łupem  ich p a ­
dło m nóstwo rzeczy. Szkody są  bardzo znaczne. N ie 
należy  pozostaw iać okien o tw artych , gdyż n a  lo  
ty lk o  czy h a ją  am atorzy  cudzej w łasności.

(R) U TO PIŁA  T-LETNIEGO SYNA. W rzece Opór, 
koło K orostow a, pow. skolskiogo, znaleziono zwłoki 
7-letniego chłopca. D ochodzenia u s ta liły , że chłopak 
został przez w łasną  m atkę rzucony do rzeki. Obe­
cnie u ję to  ją . J e s t  to Jo a s ia  M atkow ska z k latkow a, 
pow. T u rk a . S łuchana przez pow. kom. P. 1’. w Skb- 
łem  podała, że z powodu chorony nie m ogła p łacić  
za u trzy m an ie  synka . Bedąo w najw iększej rozpaczy, 
n ie  m ając  na  chleb d la  b iednej sie ro ty , postano­
w iła  uśm iercić  dziecko. R zuciła  je  w iec do rzeki, 
poczem uciek ła . D zieciobójczynie aresztow ano i od­
staw iono do aresztów  sądow ych.

Kronika wołyńska.
(p) P R Z E N IE S IE N IE . Zastępca naczeln ika w oj, 

u rzędu śledczego kom isarz P. P. F r. D aglis na  w ła­
sną  prośbę p rzen iesiony  został na rów norzędne s ta ­
nowisko do Nowogródka.

(JR ) S T R A JK . W ceg ieln i p. O U ehlicha w Ł ucku 
w ybuchł s tra jk  na  tle  ekonom icznem . P race  porzuciło  
100 robotników . P rzeb ieg  s tr a jk u  jes t spokojny.

(JR ) CO B Ę D Z IE  Z ELEK TR O W N IA  M IE JS K A  
W  RÓWNEM? Od k ilk u  la t  w ałku je  sie w m ag i­
s tra c ie  sp raw a budow y now ej elek trow ni. Po d łu ­
g ich  n a rad ach , opozycjach rad y  m iejsk ie j i w ielu 
innych  p rzyk rościach , k tó re  spow odowały w sw oiiu 
czasie u s tąp ien ie  jednego bu rm is trza , nareszcie  
dzięk i energicznym  zabiegom  teraźn iejszego  b u r ­
m is trza  p. W . B ojarsk iego, postanow iono p rz y s tą ­
p ić  do budow y nowej e lek trow ni m iejsk ie j. Rozpo­
częto ju ż  w stepne roboty , t j .  zakupiono p lac, ogro­
dzono go i przygotow ano do założenia fundam entów . 
N agle, zupełn ie  niespodziew anie, m ag is tra t rów ień­
sk i został zasypany  różnem i o fertam i, k tóre p ropo­
n u ją  e lek try zac je  m iasta . N ajpow ażnie jszą o k azała  
się o fe rta  cem entow ni ,AVołyń“ w Zdolbnnowie. 
W ładze w ojew ódzkie po leciły  rad z ie  m ie jsk ie j roz­
p atrzeć  te  sp raw ę, lecz ra d a  w iększością głosów 
odrzuciła  te  o ferte , w ychodząc z założenia, że ty lk o  
n a leży  budow ać w łasną  elektrow nie. C em entow nia 
zdołbunow ska w niosła do m a g is tra tu  dodatkow ą 
o fe rte  1 to  spowodowało, że sp raw a powyższa znów 
w róciła  n a  fo rum  obrad. K iedy sie to w szystko 
skończy — n ies te ty  niew iadom o. Jedno  jednak  n ad ­
zw yczaj n iepokoi ludność m ias ta  Równego, że sp ra ­
w a ta k  p iekąca , ja k  konieczność zao patrzen ia  m ia­
s ta  w p rą d  dosta teczny i dobry , ju ż  k ilk a  la t  trw a  
i n ie  m oże być osta teczn ie za ła tw ioną.

(JR ) B IB L JO T E K A  PO LIC Y JN A  w Równem zo­
s ta ła  p rzen iesiona  nau lice  3-go M aja J40. Lokal zna­
cznie obszern iejszy , m ieści w  sobie czy teln ię , w yposa­
żoną w dzienn ik i, ty g o d n ik i o raz  posiadać bedzia 
rad io .

(p) BUDOWA STA D JO N U  SPORTOW EGO. W Ł u­
cku m ie jsk i kom itet W . F . i  P . W . rozpoczął z  w io­
sn ą  b. r . budow ę s ta d jo n u  sportow ego n a  p lacu  
wojskow ym . R oboty  czyn ią  postępy. T or k o la rsk i, 
b ieżn ia , plao do g ie r  są  niem al n a  ukończeniu. O be­
cnie p rzystąp iono  do budow y z cegły  try b u n y  d la  
publiczności, sza tn i d la  zaw odników  oraz dom ku d la  
stróża . Z w iosną 1933 r . s ta d jo n  m a być oddany do 
u ży tk u  o rgan izacjom  sportow ym . Będzie to  p ierw szy  
s ta d jó n  n a  W ołyniu , odpow iadający  w szystk im  no­
woczesnym* wymnngm sportow ym . >

(p) RADA OCHOTNICZYCH STRAŻY POŻATN 
NYCH W O J. W OŁYŃSKIEGO obradow ała w Ł ucku 
pod przew odnictw em  p. w ojew ody Józew skiego. Pó 
om ów ieniu sp raw  o rgan izacy jn y ch , w ybrano  now y 
zarząd  Zw. Ochot. S tra ż y  pożarnych  n a  W ołyn iu  
z p. naczeln ik iem  K rasiń sk im  jak o  prezesem .

(JR ) ŁODZIĄ Z ŁUCKA DO GDYNI. O negdaj 
w y ru szy ła  z Ł ucka do G dyni osada m iejscow ego 
Tw a W ioślarskiego, sk ła d a ją c a  się z pp .: K. Choiń­
skiego, B. K rap o tk in a  i J .  Z ielińskiego.

(p) SAMOBÓJSTW O ROBOTN IKA TECH N IC Z­
NEGO. W S tepan iu  pow. kostopolskiego, popełn ił sa ­
m obójstw o przez pow ieszenie się  w dom u na ręcz­
n ik u , robo tn ik  techniczny p rzy  telefonach BolesłaW 
D rzew iecki. P rzy czy n a  trag icznego  k roku  d en a ta  nie- 
w iadom a. *

(JR ) W IE L K I POŻAR W  KO ŁK A CH . W  m iastecz- 
ku K ołkach pow. łuckiego z n iew iadom ych dotych­
czas p rzyczyn w ybuchł w ielki pożar, k tó ry  s traw ił 12 
domów m ieszkalnych  i 11 zabudow ań gospodarczych. 
S tra ty  są  w ielkie.

Składki nadesłane do ddmlnłstr.:
^K aplica św . A n ton iego  w  Nazarecie**: K leszczo­

n a  Antonina z T rzeb in i zł. 2.--. .
»Biidowa K ościo ła  w M aniewiczacb**: B ieleck i

F eliks, K raków  zł. 5.—: M a rja  G rolle — Z iem bicka, 
Płazów  zł. 5.—; J .  K ozakiew icz, B ochnia zł. 5.—.

„O fiary pow odzi n a  W ileńszczyźnie” : K o m ite t Ce- 
4?hu R zem ieślniczego w  W ojn iczu , z o k az ji obchodu 
iOO-Jecia tegoż... C echu zł. 36.50.

K raków , d n ia  17 lip c a  1931.

PRZETARG.
I S ze fo stw o  B u d o w n ic tw a  W y b rz e ż a  M o rsk ie g o  
O g łasza  n in ie jsz e m  p r z e ta r g  n ie o g ra n ic z o n y

N A  W Y K O N A N IE  760 m . b .  F O L O C H R O N U  
d la  b a s e n u  n a  H e lu  n a  s k rz y n ia c h  ż e ta z o b e to -  

u o w y c h .
O fe re n c i  m o g ą  n a d e s ła ć  k o s z to ry s y  ł p r o je k ty  

fo lo e h ro n u  innej, k o n s tru k c j i ,  o d p o w ie d n ie  d la  
m ie js c o w y c h  w a ru n k ó w  d n a  m o rsk ie g o .

W a r u n k i  p rz e ta rg u  i ś le p e  k o s z to ry s y  m o g ą  z a ­
in te r e s o w a n i  o trz y m a ć  za  z w ro te m  k o sz tó w  w  
S z e fo s tw ie  B u d o w n ic tw a  W y b rz e ż a  M o rsk ie g o  
G d y n ia  ,3 —  O k sy w ie , gdz ie  je d n o c z e ś n ie  b ę d ą  
u d z ie la n e  in fo rm a c je . _

D o  o f e r ty  n a le ż y  z łożyć  w a d ju m  w  w y so k o śc i 
3 %  o fe ro w a n e j  su m y .

T e rm in  s k ła d a n ia  o fe r t  w  S z e fo s tw ie  B u d o w n ic ­
tw a  W y b rz e ż a  M o rsk ie g o  d ó  d n ia  1 s ie rp n ia  b . r. 
g o d z in a  10, p o c z e m  o  g o d z in ie  10.15 n a s tą p i  o- 
t w a r d e  o f e r t .  323 '5k

S z e f  B u d o w n ic tw a  W y b rz e ż a  M o rsk ie g o : 
in ż . Z, H o r fd  k p t .

LICYTACJA
o w n ic tw o  P a ń s tw o w e g o  S ta d a  O g ieró w  
lo w el W is z n i  s p r z e d a  w  d ro d z e  p r z e ia rg u  
meso 7 o g ie ró w  1 4 w a ta e b y  ro b o c z e . —
ry  c z y s te j  k rw i  a r a b s k ie j  i 5 o g .e ro w  r a s y
k ie  i —  L ic y ta c ja  o d b ę d z ie  s ię  d n ia  2o Up­
i ł  r .  o  g o d z in ie  10-ej r a n o  w  k o s z a ra c h  
now ego S ta d a  O g ie ró w  w  S ą d o w e j W iszn i.

K ie ro w n ik  P a ń s tw o w e g o  S ta d a  O g ieró w  
.( w  S ą d o w e j W is z n i

( _ )  in ż . T a d e u s z  F ilip o w ic z .

Różne
K A ŻD EJ F IR M IE , chcą- 
ce j og łaszać s ię  w „D rob­
nych  og łoszen iach" I lu ­
stro w an eg o  K u ry e ra  Co­
dziennego w ysy ła  A dm ini 
s t r a c ja  I. K . C. K raków  
W ielopole 1 BEZPŁA TN Y  
p ro sp ek t z szczegółowem l 
ob jaśn ien iam i. 7737k

H A R FA , K raków , M iko­
ła jsk a  4 podw órze poleca 
g ram ofony  p ły ty  tan io . — 

9022k
R E ST A U R A C JA  w  do­
b rem  po łożeniu  w B ia łe j 
koło B ielska je s t n a ty c h ­
m ia st z pow odu choroby  
do w y n a jęc ia . O ferty  pod 
„ B ia ła  1000“ do B iu ra  
dzienników  A lo jzy  S prin - 

"1-go M aja 7, Biel-g er,
sko. 9101 k

„ŁOŚ". E w e n tu a ln ą  odpo­
w iedź m ogę obecnie o trzy ­
m ać w A dm . „E . H . 45".

1319L
D U S1EN EC ZRO W I dzię­
k u ję  za pam ięć. P rz y ­
jedź  p rędko  do m nie! — 
M a rja . 1318L

„K A LJO D A TO M ", następ 
stw a luesu. W aptekach. 
„SK A LN EO N ", K raków , 
R olna. 6761 k

W m ej g low in ie łączą się 
w jedno: im iona 6—3. n a ­
zw iska 7—10. 1057W

ZGINĄŁ pies F o s  n ie ra ­
sow y b ia ły  z czarnym  — 
kaszle  w abi się P ikuś. — 
Oddać za  dobrem  w y n a­
g rodzeniem  K raków  Kano 
nicza 19 m. 7, Nr. telef 
148-88. 9132k

0SAK9A Z A W IA D O W C Z A
Spółki Akcyjne] „Krakus" Przemysł Spirytusowy i Chem czny w Krakowie
p o d a je  d o  w ia d o m o  ści p p . A k c jo n a r  ju szów , i e  g d y  W a ln e  Z g ro m a ­
d z e n ie  z w o ła n e  n a  d z ie ń  13 m a ja  1931 r. z  p o w o d u  n ie z d o ln o śc i do  
p o w z ię c ia  u c h w a ł, n a  sk u te k  n ie o b e c n o śc i a k c jo n a r ju s z ó w  w zg lęd n ie  
ic h  p e łn o m o c n ik ó w  p rz e d s ta w ia ją c y c h  p rz e p is a n ą  § 23 s ta tu tu  o d ­
p o w ie d n ią  ilo ść  a k c y j ,  n ie  m o g ło  się  o d b y ć  B a d a  Z aw iad o w cza  zw o ­
łu je  n in ie jsz e m  p o n o w n e  W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  A k cjonarjuszy>  k tó re  
s ię  o d b ę d z ie  d n ia  30 lip c a  1931 r . o g o d z in ie  12-tej. w  p o łu d n ie  
w  sa li p o s ie d z e ń  B a n k u  D y sk o n to w e g o  W a rsż a w sk ie g o  S. A. O d d z ia ł 
w K ra k o w ie , R y n e k  Gł. 25. W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  b ez  w zg lęd u  n a  
w y so k o ść  re p re z e n to w a n e g o  k a p ita łu  a k c jo n a r ju sz ó w , b ęd z ie  w ład n e  
d o  p o w z ię c ia  u c h w a ł i s ta n o w ie n ia  w e w sz y s tk ic h  sp ra w a c h  w y m ie ­
n io n y c h  w  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  p ie rw sze g o  W a ln e g o  Z g ro m ad zen ia .

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Reasumpcja uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 5 lutego 1931 r . co do

redukcji i podwyższenia kapitału zakładowego, jak i co do upoważnienia Ra­
dy Zawiadowczej, oraz zmiany § 8 statutu.

2V Sprawozdanie Rady Zawiadowczej za rok 1930.
3) Przedłożenie bilansu, oraz rachunku stra t i zysków za rok 1930.
4) Sprawozdanie komisji rewizyjnej.
5) Zatwierdzenie bilansu za rok 1930.
6) Ponowna uchwala co do redukcji i podwyższenia kapitału zakładowego i zmia­

na § 8 statutu, do którego dodaje się ustęp, wedle następującego brzmienia:
„Kapitał zakładowy wynoszący dotychczs Zł. 1,081.000.— podzielony na 

67.575 sztuk akcyj po Zł. 16.— imiennej wartości na okaziciela opiewających, 
został na podstawie uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 30 lipca 1931 r. 
zredukowany do kwoty Zł. 14.416.— przez połączenie 75 sztuk akcyj starych 
w jedną akcję nową na Zł. 16.— imiennej wartości, a następnie na podstawie 
uchwały tegoż Walnego Zgromadzenia podwyższony do wysokości Zł. 360.000.—, 
przy równoczesnem ustaleniu wartości nominalnej każdej akcji na 10C.— Zł., 
wobec czego kapitał akcyjny wynosi obecnie Zł. 360.000.— podzielonych na 
3.600 sztuk akcyj po Zł. 100.— imiennej -wartości na okaziciela opiewających".

7) Upoważnienie Rady Zawiadowczej do wykonania uchwał powziętych przeł 
Walne Zgromadzenie ad p. 6 porządku dziennego i wykonania wszelkich 
formalności z tem związanych, oraz do poczynienia ewentualnych zmian przy 
warunkach emisji na żądanie Władz, oraz do wyznaczenia terminu otwarcia 
i zamknięcia subskrypcji.

8) Uzupełniający wybór Członków Rady Zawiadowczej.
9) Wybór Członków Komisji Rewizyjnej.

10) Oznaczenie wysokości wynagrodzenia Członków Komisji Rewizyjnej.
Pp. Akcjonarjusze, pragnący wziąć, udział w powyższem Walnem Zgromadzeniu 

winni na pięć dni przed Walnem Zgromadzeniem złożyć akcje, uprawniające do 
głosowania w Banku Dyskontowym Warszawskim S. A. Oddział w Krakowie, 
Rynek *G1. 25. Posiadanie jednej akcji nadaje prawo jednego głosu. (§ 19 statutu).’

W A D A  Z A H I A D O W C Z A

S p o r l o w c ą j  c z y l a | q  l « l k o  t y g o d n i k

R A Z t D W A t T R Z Y

P R Z E T A R G .
Szefostwo Budownictwa Wybrzeża Morskiego

ogłasza niniejszem przetarg nieograniczony
n a  w u h o n a n l e  2 4 0  000  m . r o b ó t  
c z c r p a i n u c h  i o h o ło  lo o  m. b. n a ­

b r z e ża  w p o r c ie  w ojen n ym .
Warunki przetargu i ślepe kosztorysy mogą 

zainteresowani otrzymać za zwrotem kosztów 
w Szefostwie Budownictwa Wybrzeża Morskie­
go Gdynia 3 — Oksywie, gdzie jednocześnie bę­
dą udzielone informacje.

Do oferty należy skiadać wadjum w wysoko* 
ści 3% oferowanej sumy.

Termin składania ofert w Szefostwie Budow­
nictwa Wybrzeża Morskiego upływa dnia 31 lip- 
ca o godzinie 10, poczem o godzinie 10.15 na­
stąpi otwarcie ofert. 3292k

Szef Budownictwa Wybrzeża Morsźieco 
in* Z. HORYD kpt.

Stowarzyszenie S-klasuwego Gimnazjum Koedukacyjnego 
Humanistycznego w Łasjp (woj. łódzkie), (subsydiowane 
przez Sejmik Powiatowy) ogłasza

KONKURS
na stanowisko dyrchtora

w # hlasowem Gimnazjum Hoeduka* 
cutnem w tashu.

Pensja według poborów dyrektorów w gimnazjach pań­
stwowych plus mieszkanie oraz 10% dodatek do pensji. • 

Jednocześnie ogłasza się konkurs na posady nuczycieli: ' 
1) j.wyka polskiego. 2) języka niemieckiego, 3) matema- 

™nkAw U n SA, pzzyoóy i geografii, 5) historji, 6) rv . 
czeń delesnych rĘCZnych’ 7) wychowania fizycznego i ćwU

ytwóln,al r°d?,enie, J / ed,5IK, p,ac nauczycieli gimnazjów pań* stwowych plus 1 0 /e dodatek oraz wynagrodzenie ryczał* 
tem za wychowawstwo. '

Posady do objęcia od nowego roku szkolnego 1931/1932. 
Zgłoszenia wraz z własnoręcznie napisanym życiorysem, 

odpisami świadectw nadsyłać należy do dnia 1 sierpnia 
1931 roku na imię Sekretarza Zarządu Stowarzyszenia 
8-klasowego Gimnazjum Koedukacyjnego w Łasku Jana 
Niewiadomskiego, W arszawska 11. 3&7&

P re z e s : W a lla s  J a n  
S ta ro s ta  P ow iatow y*



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 199. W torek, 21 lipca 1931/r^

Wolne posady
SZEŚĆ LAT CAŁKOW ITE 
UTRZYM ANIE, o trzym a 
każdy  za trzechm iesięczną 
p rzyg o d n ą  pracą  akw izy­
c y jn ą . O ferty  życiorys
, ,P a r “ Poznań A leje
M arcinkow skiego 11 pod 

• „55,497“. 9065 k

TEC H N IK A  dentystyczne 
go upraw nionego kato lika  

/p o trz eb a  zaraz. Zgłoszenia 
I .  K. C. Oddział Nowy 
Sącz Ja g ie llo ń sk a  29 — 
„T ech ni k“ . 9073 k

KONKURS na posadą se­
k re ta rz a  m iejskiego w 
Jazłow cu . W ynagrodzenie 
w edle umowy na 1 rok, 
po roku n ienagannej

Srący  może nastąp ić  s ta  
ilizac ja . U biegający  sią 

o tą  posadą w inni przed­
łożyć: 1) że są obyw ate­
lam i polskim i. 2) Świadec­
two złożenia egzam inu se­
k re ta rz y  m iejsk ich , oraz 
k o n tro le ra , w zględnie ka­
sje ra . 3) Świadectwo mo­
ra lności. 4) Zaśw iadczenie 

/p rz y n a jm n ie j 2-le tn ią  prak  
ty k ą  w sam orządzie. Od­
pow iednio udokum entow a­
ne o ferty  należy składać 
do Urządu M iejskiego w 
Jazłow cu  w term in ie  do 

i d n ia  20 lipca 1931 r. — 
B liższych in fo rm acy j u- 
dzieli U rząd M iejski. — 
N aczelnik g m in y ; K u rjań  
sk i. 4219g

PO SZUK UJEM Y m łodej 
in te lig en tn e j op iekunki 
do dw ojga dzieoi 2—7-let- 
n ich  Ja ro s ła w  sk ry tk a  
pocztow a 23. 4726g

G O R ZELN IE kaw aler z 
prow adzeniem  księgowo­

ści ro lnej, bardzo dobre 
św iadectw a szuka posady 
zaraz lub później. Zgło­
szenia do I . K . C. K ra ­
ków W ielopole 1 „G orzel­
ni k R . F . “  4409g

1.500 zł. dam  za w yrobie­
nie posady na  p row incji. 
Zgłoszenia do I. K , C. — 
Lwów K opern ika 9 pod 
„U pow ażniony budowni- 
czy“ . 1300L

50 dolarów  za w yrobienie 
posady, n a jch ę tn ie j biuro 
wej I. K. C. Lwów Ko­
pern ika  9 ..Średnie wy­
kształcenie 1212L

MAGISTRA farm ac ji z 
p rak ty k ą , s iła  zdolna, po 
szukuje posady. Łaskaw e 
zgłoszenia do I. K. C. — 
K raków  W ielopole 1 pod 
„Zdolna m a g is tra  K . W .“ 

4703g

A D M IN ISTR A C JĘ MA­
JĄ TK U  ZIEM SKIEGO
obejm ą bez w ynagrodze­
n ia  ty lk o  w yłącznie za 
p rocenta od czystego do­
chodu. Zgłoszenia P rze­
m yśl S k ry tk a  pocztowa 
171. 1304T

N i e z w y k ł o  K a t a s t r o f a  h o l e f o w a .

SAMOCHODOWE kursy  
K osturk iew icza , K raków , 
Skarbow a 2, n a jk o rzy st­
n iejsze, Żądajcie p rospek­
tów . 9130k

F R Y Z JE R S K I pom ocnik, 
obznajom iony  początkam i 
o nd u lac ji zaraz potrzebny 
W a ru n k i: w ikt, m ieszka­
n ie, p ran ie , 50 zł. m iesię­
cznie. G oldberger, Nowy 
T a rg . 4710g

C ZELA D N IK A  rzeźnickie- 
g o do w yrębu  m ięsa wo­
łowego, zdolnego fachow ­
ca, kaw ale ra , poszukuje 
J a n  M irkiew icz, — P rz e ­
w orsk . W aru n k i w edług 
um ow y. - 4802g

DOM W YSYŁKOW Y SU K ­
N A  poszukuje zdolnych 
p rzedstaw ic ie li d la  u sk u ­
teczn ian ia  sprzedaży su k ­
n a  na  ra ty . T ylko pow aż­
n i re flek tau c i, em ery tow a­
n i  u rzędn icy  państw ow i 
zechcą w nosić o fe rty  do 
I .  K . C. K raków , W ielo­
pole 1. pod „Z arobek T.

4730g$
P R A L N IA  „Pośpiech" — 
K ry n ica  u l. Pu łask iego  
poszukuje p ierw szorzęd­
nej prasow aczki do sukien 
od zaraz . 9U7k

KAŻDY może k ilk ase t zło­
ty c h  m iesięcznie zarobić, 
sp rzedaw ająo  w m iejscu  
sw ego sta łego  zam ieszka­
n ia , bądź w m ieście, bądź 
n a  w si nasze obrusy  i f a r ­
tu ch y  gum owe bardzo do­
b re j  jakości i efektow ne­
go w ykonania. — Nowość. 
S przedaż m ożna trak to w ać  
ja k o  zajeeie  sta łe  lub  po­
boczne. Żądajcie prospek­
tów . F irm a  K ra m  i Fes- 
se r, K atow ice, K ochanow ­
skiego 4. 9079k

PO SZU K U JĘ  pow ażnych i 
w pływ ow ych w spółpracow  
n ikow  asek u racy jn y ch  w 
w ojew ództw ie krakow - 
skiem  za dobrem  w y n a­
grodzeniem , d la  akw izycji 
ubezpieczeń życiow ych, — 
ogniow ych, kradzieżow ych 
w ypadkow ych i odpow ie­
dzialności cyw ilnej. Zgło­
szen ia  pisem ne: N aczelnik 
O rg. F isch le r, K raków , 
D łu g a  55. 4380g

R E TU SZ ER K A  zdolna na  
pow iększenia, zrob ien ia  
zdjąć i  c iem ni, może 6 ią 
od zaraz  zgłosić. O ferty  
z odp isam i św iadectw , 
w łasn ą  fo to g ra f ją  i w a­
ru n k i. R e flek tu ją  ty lk o  
n a  siłę  p ierw szorzędną. — 
Z akład  fo tog r. J a n  N a­
w rock i, K ępno, W ielkp.

4727g

PO S Z U K U JĘ  posady w 
c h a ra k te rz e  gospodyni — 
szyeie. D ługo le tn ie  dobre 
św iadectw a — m iejsco­
w ość obo ję tna . Zgłoszenia 
Z akopane A jen c ja  S iem ia­
now skiego pod „G ospody­
n i" .  9052k

ZDOLNY pom ocnik han 
dlowy k aw ale r ze znajo ­
m ością języka niem iec­
kiego, dział kolonjalno-że- 
lazny szuka posady n a j­
chętn ie j na Śląsku w y­
m agan ia  skrom ne. Ł ask a­
we zgłoszenia do I. K. C. 
K raków  W ielopole 1 —
„Śląsk  F . D.“  4725g

OGRODNIK, k aw ale r la t 
25, fi'/2- le tn ią  p rak ty k ą , o- 
beznany w w szelkich p ra ­
cach  ogrodniczych i  b a r t­
nictw ie, poszukuje posady 
1. V I II  31 r ,  W. S tan i­
szewski, Poznań, Żegrze, 
O grodnictw o Kupsz.

1035P

W YCHOWAWCZYNI po­
szukuje posady od 1. V I II  
lub 1. IX , n a jch ę tn ie j na 
wieś, okolica K rakow a. 
D oskonały język polski, 
n iem iecki w słowie i p i­
śmie, dobre początki f ra n ­
cuskiego, pomoc w nauce 
do czterech k las g im nazjal 
nyeh. W aru n ek : hezwzgięd 
nie dobre trak to w an ie . — 
Łaskaw e o fe rty  z poda­
niem  w arunków  i p en sji: 
pod N. Bytom , K o rfan te ­
go 1, m ieszkanie 3. 4708g

POM OCNIK ogrodniczy, 
sam odzielny, obeznany w 
swoim zawodzie, poszuku 
je  posady  od zaraz. Ł a­
skaw e zgłoszenia: I . K . C. 
Lwów, K opern ika  9, pod 
„Sam odzielny M." 1316L

PA N N A  la t  27, m ająca  
p ra k ty k ę  w w ychow yw a­
niu dzieci, w ład a jąca  ję ­
zykiem  niem ieckim , o w y­
kształceniu  półśredniem  — 
szuka posady do dzieci za 
skrom nem  w ynagrodze­
niem. Miejscowość obo ję t­
na. Zgłoszenia do I. K. 
C. K raków , W ielopole 1, 
pod „B ezw zględnie uczci­
wa L. G.“  4705g

DYPLOMOWANY absol­
w ent W yższej Szkoły
H andlow ej, dz ia ł h an d lo ­
wy k o n su la rn y  pedago­
giczny, porucznik  in w ali­
da, poszukuje posady n a j­
chętn ie j nauczycie lsk iej 
średn ia  szkoła handlow a 
pry w atn o  publiczna. S ą­
decki, Ś lesin, pow iat K o­
nin . 4699g

DO W Y N A JĘ C IA  3 poko­
je , ko ch n ia , pe łn y  kom ­
fo rt, now y dom, śródm ie­
ście, ew en tu a ln ie  n a  b iu ro  
W iadom ość: K raków , Zwie 
rzyniecka 14, mieszkanie
N r. 7. od 2 - 3  P o p o Ł ^

P O K O JE  ceny  n isk ie  pen  
s jo n a t K rak ó w  Sobiesk ie­
go 5, 47Ilg

W PISY  do szkoły  P rzysp . 
K upieckiego n a  roczne 
ku rsy  handlow e o raz w 
roczne k u rsy  księgow ości 

SZKOLE „HERM ES* 
JA N A  P IL C H A  w K ra ­
kowie. n i. F lo rja ń sk a  39 
przyjm ow ać się będzie od 
26 S IE R P N IA  BR. 8530k

M a t r y m o n i a l n e
SZUKAM dobrej, s łodk ie j 
m łodej, w ykształconej, bo­
g a te j lub zam ożnej P an i, 
k to raby  zechciała dopo- 
moc mi do osiągnięca za­
m ierzonego celu. L is ty  
zwykłe proszę adresow ać: 
W arszawa, sk rzynka 535.

1059W

Pod miastem Rangoon, w Indfach, wydarzyła  się temi dniami niezwykła i straszna w skutkach  
katastrofa kolejowa. Oto pociąg pospieszny przy wjeżdzie pod górę uległ rozerwaniu, na sku­
tek czego tylnia część pociągu potoczyła sią tc dół. Maszynista, nie zauważywszy katastrofy, 
podążył z przednią częścią pociągu dalej. Oderwane wagony, pędząc s  szaloną ssybkosciąt w y­
koleiły się na jednym z mostów, grzebiąc pod swymi szczątkami wszystkich podróżnych w licz­

bie 80 osób. Rycina przedstawia miejsce tej straszliwej katastrofy.

W ILLA na Sołaczu z ła d ­
nym  ogrodem  3 m ieszka­
n ia  13 pokoi na sprzedaż. 
Zgłoszenia proszę I. K. C. 
Oddział Poznań św. M ar­
cina  48 „35013“. 1036P

ZĄKOPANE. W illa  nowa 
14 pokoi, p arce la  2.000 m. 
50.000 złotych. W iadomość 
B iuro K ubińskiego Za­
kopane. 4599g

W ILLĘ NOWOCZESNĄ
w śródm ieściu Chodzieży 
(Poznańskie) sprzedam  — 
6 pokoi i kuchni*, łaz ien ­
ka, pokój d la służącej, 
piw nice, s try ch y  etc., o- 
g ród , św ia tło  elek tryczne, 
gaz i k an a lizac ja  — od za­
raz  wolne. — Zgłoszenia: 
„ P a r“ , Poznań, A leje  
M arcinkow skiego 11, pod 
56,6. 9X29k

LAMPIONY, g ir la n d y  cho 
rągiew ki, w ybór! tan io! 
Ziem bicki, K raków  Plac 
M arjack i 2. Żądajcie cen­
ników l 8675k

DLA SPORTSMENA lub 
e lenganck iej pan i 2-3- 
osobowy k ab rjo le t Lorrai- 
ne-D ietrich , 6 ey l., 15/50 
H P, 1.450 kilo, czarny  i 
chrom ., doskonałym  stan ie  
nowoczesny, kom fortow y, 
oszczędny, szybki, sp rze­
dam dw ie trzecie  poniżej 
fabrycznej ceny za zł. 
12.500. Szczegóły na żąd a­
nie. O ferty  pod „ K .“ do 
T ow arzystw a Reklam y 
M iędzynarodow ej, W ar­
szaw a, M arszałkow ska 124.

9010k

WOLNE MIESZKANIA w GDYNI
ZAKŁAD U3EZPIECZEN PIACOWNIKDW UMYSŁOWYCH W POZNANIU.

Podaje do wiadomości, że między 1 sierpnia a ł  września r. b. zostaną 
wykończone domy mieszkalne w Gdyni:

PRZY ALEJI KASYNA —  dla pracowników umysłowych
PRZY UL. ŚWIĘTOJAŃSKIEJ — dla pracowników fizycznych.

O wynajem mieszkań mogą się starać wyłącznie pracownicy umy 
siowi, ubezpieczeni w Zakładach Ubezpieczeń Pracowników Umy 
słowych oraz pracownicy fizyczni, ubezpieczeni w Ubezpieczalni Kra­
jowej i Kasie Chorych, o ile zobowiążą się złożyć Zakładowi, przy 
podpisaniu umowy najmu, gwarancję w wysokości 6-miesięcznego 
czynszu dzierżawnego.

Podania o mieszkania należy wnosić wyłącznie na specjalnych 
kwestjonarjuszach, które począwszy od 15 VII r. b., będą wydawane 
w Komunalnej Kasie Oszczędności w Gdyni (Wydział informacyjny) 
za pobraniem 50 groszy.

Ostateczny termin składania wniosków upływa z dniem 25 VII 
r. b. i późniejsze wnioski rozpatrywane nie będą. 3231k

URZĘD N IK  z d łuższą 
p ra k ty k ą  w pow ażnych 
f irm ach  poszukuje posady 
O ferty : I . K . C. oddział 
Poznań, św. M arcin  48, 
n r. 35011. 1040P

PEN SJO N A TY ! S erw etki, 
papiery tualetow e, wy- 
iłuw acze, sp rzeda je  n a j­
ta n ie j Z iem bicki K raków  
Plao M arjack i 2. Ż ądaj­
cie o fe rt!  8676k

ASYSTENTKA kato licz­
ka z k ilk u le tn ią  p rak ty k ą  
z n a jąca  język  niem iecki 
poszukuje posady  w ap 
tece. Łaskaw e zgłoszenia 
z podaniem  w arunków  do 
I . K . C. K raków  W ielopo­
le 1 d la  „A sy sten tk i Z. 
C.“  4530g

KONSERW Y I  K O N FI­
TURY przechow uje się le­
p iej niż w sło ikach z g u ­
m ami pod p rze jrz y stą  bło­
ną  „L um en". Sposób n a j­
p rak tyczn ie jszy  i najpew- 

iejszy . A rknsz ze sposo­
bem u życia  na  ca. 25 do 

słoi 1.20. — K upcom
rab a ty . B. Sniegocki Po­
znań — R a ta jczak a  2. Tel. 
35-32 P . K . O. 213-134. — 

7869k

K O N C Y PIEN T poszukuje 
u adw okata  za jęc ia  zaraz. 
Zgłoszenia: I . K . C. K ra ­
ków, W ielopole 1. pod 
„S u b sty tu c ja  N ."  4711g

OBRAZY m alarzy  po l­
sk ich  n a jta n ie j na  dogod 
nych w arunkach  sprzeda 
je  R flbner K raków  Rynek 
głów ny 11 ( w podworcnL 

8864k
POM OCNIK fry z je rsk i 
m ęski, obznajom iony w 
przedziale  dam skim , po­
szuku je  posady. W łady­
sław  W yżykow ski, K rosno 
R ynek  58. 4806g

K IE R O W N IK  techn iczny  
1 a d m in is tra c y jn y , la t  35, 
z w ykształcen iem  techni- 
cznem 1 15-letnią p ra k ty ­
k ą  w b row arach , ra f in e ­
r ia c h , ta r ta k a c h , ceg ie l­
n iach  parow ych , k o le j­
kach , fab ry k ach  drzew ­
nych, m elio rac jach , po­
m iarach , budow nictw ie, 
p ro jek tow an iu  i  w ykony­
w an iu  planów budow la­
nych , m aszynow ych, geo­
dezyjny ch, lasów ych  
obejm ie odpow iednią po­
sadę, chętn ie w większym 
m ają tk u , zakładach prze­
m ysłow ych lub przedsi.- 
DiOTstwie technlcznem . *  
Łaskaw e zgłoszenia do I. 
K , C. K raków , W ielopole 
1, pod „Techniczna siła 
M . 0 “ _________________4571g

FARM ACEUTA 2 la ta  
p ra k ty k i ap tek arsk ie j — 
poszukuje za jęc ia  na  czas 
f e r j i  akadem ickich  np
ja k o  zastępca urlopow ane 
go pom ocnika może być 
zaraz . Łaskaw e wiadom o­
ści J .  Nowak Palczowice 
poczta  Z ator. 4532g

RZĄDCA poszukuje  posa­
dy  za raz  na  o rd y n a rję  lub 
n a  w ikt. D łuższa p ra k ty ­
ka, agronom  zaw odow y. 
P ila rs k i w B rzyskach , p. 
K ołaczyce, pow. Ja s ło .

4595g

LEGAW CA k u p ie  dobrze 
tresowanego* n a  kaczki. — 
Denysów  S te fan  Zaw istow  
sk i. 4429g

S p r z e d a ż
MORELE św iatow ej s ła ­
w y w yborow e 19 złotych, 
m orele dziczki 13 zło tych  
pięciokilow e opakow ania, 
franco pobraniem  Pepi 
Horowitz Zaleszczyki. — 

_ _ _ _ _  4707g

JA ZZBA N D ZISTA , cze 
lis ta , banjo, śpiew, wolny 
T o ru ń  Ję czm ienna 3, I I I .  
p. lewo. 4418g

BILETY wizytowe, d ruko­
wane se tka  od 8.—, zaw ia­
dom ienia ślubne, wszelkie 
d ruk i w ykonuje szybko i 
r?.n ,°  ?,'em bicki, Kraków 
Plac M arjacki 2. Żądaj 
eie cenników. 8674k

CZERWONE PORZECZKI 
(i trochę czarnych) około 
i 5') q. m a ją  na sprzedaż 
ZAKŁADY OGRODNlt ZE 
W ielkopolskiej Izby Roi 
n iczej w JANOW CU, pow 
Żnin W lkp.

pow
4533g

M ORELE zaleszczyekie 
(A prykozy) w yborow e ko­
szykach  5 kg. zł. 20 —
10 kg. zł. 38. Pom idory  5 
kg. zł. 10 - 1 0  kg. zł. 18. 
Miód k u ra c y jn y  5 kg. zł. 
19 — 10 kg. zł. 36. w ysyła 
franoo  za liczką  N. Riesei 
Zaleszczyki.

M O RĘLE zaleszczyekie 
w yborow e 5 kg. zł. 20, 10 
‘ 38 zł. Pom idory  5 kg.
zł. 10. — 10 kg . zł. 18. -  
Miód pszczelny k u ra c y jn y  
5 kg. 19. 10 kg. zł. 36. -  
f ranco  zaliczka, w ysy ła  
S. F a lek , Zaleszczyki.

4078g

ZAKO PA N E. F ry z je rsk i 
Zakład dam sko - m ęski z 
powodu choroby sprzedam  
ub w ydzierżaw ię wzgl. 

p rzy jm ę sp ó ln ik a  dam ­
skiego ty lk o  pierw szo 
rzędną siłę . Zgłoszenia 
A jen c ja  S iem ianow skiego 
Zakopane pod „O k az ja* .

9037k

M O RELE zaleszczyekie 
p ierw szej jakości sk rzy ­
neczka 5 kg. 20 zł. 10 kg 
38 zł. za zaliczeniem  w y 
sy ła  E. Z ie lińska  F irm a  
..Morela** z Zaleszczykach 
H urtow nikom  o fe rty  na 
zadanie. F irm a posiada 
własne najw iększe sady — 
istn ie je  la t 20. 3689g

Uiażne la  posiadaczy polis przedinoiennych!
Szczegółowych informacyj', dotyczących polis towarzystw ubezpieczeń 

AMERYKAŃSKICH 3225k

NEW YORK i EOUITABLE
zawartych w rublach, markach niemieckich i koronach ausłrjackich, 

udziela i współdziała w szybkiej realizacji

Powszechne Towarzystwo Powiernicze, Spółka Akcyjna 
Warszawa. Królewska 16. Telefon 349-44, 652-55.

MŁODA wdowa po Po laku  
profesorze, F rancuzka, 
m ówiąca dobrze po pol- 
sku, posiadająca w łasne 
m ieszkanie i gotówkę, po- 
szukuje znajom ości panów 
w  średnim  w ieku w ce­
lu  m atrym onialnym . Wdo 
w iec z dzieckiem chętnie 
w idziany. Zgłoszenia z fo­
to g ra fją  do I . K. C. od­
dzia ł Poznań, św. Marcin 
48, 35012. 1038P

I ZDROJOWISKA I

„Pensjonat
••9r !ot® nad Popradem ,

„i *i Tenr?ls> b ib lio te­ką  p ian ino , D row a Żarem -
b ln a -_______________  8796g

DOBRA koło L im anow ej 
k ilo m e tr  od s ta c ji  pod la­
sem  b lisko  rzek i m ieszka­
n ia  po 1 pokoju  z osobną 
k u ch n ią  45 zł. m iesięcznie. 
O b jaśn i C hądzyńsk i Do­
b ra  koło L im anow ej trze ­
ci dom za  kościołem  u J a ­
n a  M ajersk iego . 4724g

R A B K A -Z dró j — m ieszka­
n ia  reze rw u je  i w szelkich 
in fo rm a c y j u dzie la  „OR. 
B IS "  (naprzeciw  dw orca).

R ó ż n e
ZA sio s trę  n aszą  E lżb ie tę , 
w spó łw łaśc ic ie lkę  Swoszo­
w ic żad n y ch  d ługów   ̂ nie 
p łac im y . J a n  i M ichał 
Sternszus-Staniewscy.

4713g

K U K SA  B azyl ze w si 
O leszw a gm . K lew aó  — 
pow. Rów ne p ro si o za­
podanie  sw ych  ad resów  
k a p ra la  Z ąbkiew icza, st. 
szer. G ry b o k a , A leksego 
B ondara  i J a n a  Skokow - 
ca, k tó rzy  s łu ż y li w 1923 
r. w 28 baon ie  S tra ż y  
G ran iczn e j w m . S łobud- 
ka. 8974k
U N IEW A ŻN IA M  książecz 
kę w ojskow ą n a  nazw isko  
Je re m ia sz  B ro n n e r  w y s ta ­
w ioną przez  P . K . U  — 
Nowy T a rg . 4455g

PROSZEK DLA ŚW IN  — 
„TH ER M O S" c h ro n i je  
od za razy  1 tu czy . P ro szek  
d la  b yd ła  i  kon i d o d aw a j­
cie do paszy  ażeb y  zapo- 
bieo chorobom  T h er-  
nios fa b ry k a  B ielsko . — 

4587g

W AŻNE d la  przejezdnych 
do Zakopanego. Komnni- 
kae ja  codzienna autobuso­
wa — n a jta ń sz a  po cze­
sk ie j s tro n ie  Ł ysa  P o la­

na—Szm eks—Szczyrbskie 
Jez io ro . O djazd z Łysej 
P o lany  (21 km  od Zako­
panego) godz. 9*10 i 19-ta 
do Szmeksu 25 ćk. (zł. 6.50 
do Szczyrbsk iego  Je z io ra  
35 ćk . (9 zł.) od osoby. 
O djazd ze Szczyrbskiego 
Je z io ra  6.45 i 16.30. Ze 
Szm eksn 7.30 1 17.30. In  
fo rm acje : A gencja  S ie­
m ianow skiego, Zakopane.

8691k

UNIEW AŻNIAM zg u b io ­
ną  książeczkę K asy  Cho­
rych  na nazw isko M icha­
liny  Rzeszutek. 4620g

ZA K O PA N E Chram ców. 
ki „S anoków ka" w illa  u- 
rzędn icza n a jzu p e łn ie j od 
now iona, pokoje do w yna 
jęc ia  (doby. tygodn ie) — 
pełne u trz y m a n ie  od 6 
zło tych  dzienn ie . 9038k

ZA K O PA N E p e n s jo n a t 
„S ilw a" boczna Z am ojskie  
go Bogów ka pokoje sło­
neczne, w eran d y , las , ku­
ch n ia  w yborow a cena  7—8 
zło tych . 8997k

LETN ISK O  dw orsk ie  -  
PrzysZowa p. L im anow a, 
m a na  a ie rp ień  pokoje. — 
L ekarz  w odociąg, k a n a li­
zac ja , e le k try k a  tennis, 
sa lon , fo rtep ian , rad io , ką  
piele rzeczne słoneczne. — 

4445g

ZAKO PA N E. „B ia ła  Ró
, ul. W itk iew icza. — 

kom fortow y pensjo n a t — 
iep ła  — zim na woda w po 

kojacb , w yk w in tn a  kuch­
n ia, g araże , cena 12 zło­
tych. Pod zarządem  L. 
C hołoniew skiej. 4596g

M EBLE na  r a ty  po znacz 
nie zniżonych cenach — 
w ykw intne I skrom ne 
Fiszm an, K raków  B racka 
13. 7747k

W ÓZKI D ZIEC IĘC E n a j­
p iękn iejsze modele poleca 
n a jta n ie j gotów ką, ra tam i 
F ab ry czn y  skład  K raków  
ZW IERZY N IEC K A  6 . -

9005k

W IER ZCH O W IEC 4-letni 
kasztan  rasow y do sprze­
d an ia  u Zofji P o lańsk iej, 
poczta Jan ó w  koło  Lwo­
wa Leśniczów ka. 4427g

FORD 1927 okazy jn ie  
sprzedam . K ielce Nowy 
św ia t 6 godzin ,19—21 — 
W ilm an. 9U4k

SAMOCHODY okazyjne 
w szelkich typów  n a jk o ­
rzy stn ie j sp rzeda je  A uto­
m obilowe B iuro  Inż. Z. 
B raun , Lwów, T arnow ­
skiego 7. 8784k

ZBIÓR różnych  m arek  
polskich, ro sy jsk ich , cze­
skich, litew sk ich  o kazy j­
nie do n abycia . Benek p. 
Zabrzeg Bronów  Śl. Ciesz.

4723g

MOLE! Niezaw odne w or­
ki odzieżowe przeciw ko 
m olom w różnych  w ie l­
kościach poleca Z iem bic­
k i K raków , P lao  M arjac­
k i 2 . Ż ądajcie cenn ika. — 

8831k

RA BK A  Z drój — „ IN ­
FORM ATOR". K oncesjo­
now ane B in ro  tu ż  przy 
dw oren — w skazuje p rz y ­
jezdnym  wolne m ieszka­
n ia  p ry w atn e , w pen sjo n a­
tach , w żądane j okolicy 
i cenie. U nikać pokątnyoh 
pośredników . 8319g

R A B K A  Z drój w illa  m u ­
row ana urządzen ie pensjo  
natowe, wodociąg, łazienka, 
cen trum , 25 pokoi, za 
120.000 zł. do sprzedan ia . 
Zgłoszenia „O rb is"  R ab­
ka  (naprzeciw  dw orca). —

L. 3671/3I/I.

GALICYJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI
WE LWOWIE, CL. JAGIELLOŃSKA L. orj. 1,

założona w r. 1843. 
przyjmuje wkładki w złotych i dolarach.

Złotowe wkładki oprocentowuje po 80/# , dolarowe po 6«/# w; stosunku 
rocznym — kapitalizacja półroczna.

Wkładki gwarantuje Państwo. 1272L
Kapitał rezerwowy w dniu 30 czerwca 1931 wynosił Zł. 4,000.000.—.

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWO*
W YCH w Krakowie ogłosiła

PRZETARG PUBLICZNY
na szycie ubiorów służbowych dla pracowników 
P. K. P. na rok 1931.

Termin składania ofert do dnia i  sierpnia 
1931 r. g. 10. przedp.

Bliższe szczegóły ogłoszone są w Monitorze 
Polskim Nr. 160 z dn. 15. VII. r. b. 3290k

I n m e r  i  s a t y r a .
HEROD BABA l ŻEBRAK.

MORELE (A prykozy) za- 
le8zczyckie pierw szej ja- 
525? codziennie rw ane 20
i M u / omi(lory Piękne u .  Miód pszczelny k u ra ­
cy jny  20 złotych f> kg 
franco zaliczka wv«yła 
H H arnik  Eksport 
ców Zaleszczyki.

DOM 4 pokoje, kuchn ia, 
w eranda, pólm orgow y o- 
g ród  — w p ła ty  6.000 zło­
ty ch , sp rzeda  SKOW ROŃ­
S K I, K raków , R ynek
N ajw iększy
nośei.

w ybór
43.

rea l
4748g

owo-
3724g

— C h c ia łb ym  się  w id z ie ć  z  p a n ią  d o m u ,
— T o  ja  je s te m ...

A , to  p r ze p ra sza m  —  p r z y jd ę  in n y m  ra ze m .

M O RELE w yborow e 20 
zło tych, m orele  dziczki 
13.50 zło tych  pięciokilow e 
opakow anie franco  zalicz­
ką w y sy ła  S. Horow itz. 
Zaleszczyki. 4588g

sklepa- 
i, p rzy  gło\

K L  '

DOM p ię trow y  
m i, 7 u b ik aey j, _ _ 
nej u licy  w K ętach , 
dogodnych w aru u k ach  do 
sp rzed an ia  lub dzierżą 
wy. Józefa  Podw orska, 
N ow aw ieś 78. 4777g

L o k a l e
MI ESZKANI E 6-pokojow 
nierozdzielne, luksusow e 
idealnie położone, do wy 

zam ożniejszej ro 
iz in ie  ka to lick iej. Lwów 
K aiecza 20a. 1225L

JE ŚLI blisko, d laczego 
„niemożliwość sp o tk a ­

n ia ! Proszę słowo z l i ­
stu* 4695g

KASZTELANIE! Dlacze* 
go ud ręka! Proszę odw ie­
dzie lub zawiadomić spo t­
kanie. Dzia. 46970-

ZASTĘPSTW O pokup-
nych artyku łów  przyjm ę. 
P n iew y  W lkp. skrz. pocz- 
tow a 1. 4706g

SKRADZIONY portfel z 
dokum entam i i książkę 
w ojskow ą w ydaną przez 
P. K . V .  Częstochowa — 
u n iew ażn ia  Tomasz W o­
źny . 4731g

O STR ZEŻEN IE. O strzega 
się p rzed  kupnem  o b lig a ­
c ji  4%  pożyczk i in w es ty ­
c y jn e j (p rem jów ki) se rjs  
8640 n u m er 36, pon iew aż ' 
sk rad z io n o  j ą  p raw nona- 
byw cy  w Jo rd a n o w ie  — 
n i. C hrobacza  135 R om an  
S p o rsch il. 4733g

ROZW ODOW E sp raw y  —
K onsystorzaoh  bez zgody 
s tro n . W arszaw a, Wolaka 
43 m 8 . 8830k
USTOSUNKOWANY in ­
ż y n ie r  - ro ln ik  la t  34 spę­
dzi n rlo p  w m ają tk n  ąą- 
m otriej pani p o trzebu ją- 
ce j po m ocy  w ad m in is tra  
c ji. Bliższe szczegóły pod 
„D y g n ita rz"  I. K . C. — 
W arszaw a K rak . P rzedm .
9. I042W

UNIEW A ŻN IA M  zgubio­
n ą  książeczkę w ojskow ą 
P . K. U. Ł nck P rz y b y ­
szewski K azim ierz . 9034k

U N IEW A ŻN IA M  zgub io ­
n ą  książeczkę w ojskow ą, 
w y staw io n ą  przez P . K . 
U. K atow ice, n a  nazw isko  
P aw eł Olszówka. 9108k

W Z n iA N K A .
L Okręgowe Szefostwo Budownictwa w War­

szawie, uL Przejazd 15, ogłasza przetarg na
budowę:

1) budynku stacji pomp w Ostrowi Mazowieo* 
kiej;

2) domy wypoczynkowe drewniane dla pod­
oficerów w Rembertowie.

Otwarcie ofert dnia 21 lipca o godz. 12-tej. 
Bliższe szczegóły podane w „Monitorze Pol- 

skim“ Nr. 158 z dnia 13 lipca br.
Warszawa, w lipcu 1931 r.

3240k Kier. 1 Okr. Urz. Bud. Wojsk.

Publiczny przetarg ofertowy.
NA WYKONANIE ROBÓT STOLARSKICH

przy budowie gmachu Centralnego Telegrafu 1 
Telefonów Międzymiastowych w Warszawie od­
będzie się dnia 27 lipca 1931 r. o godzinie 12-tej 
w Kierownictwie Budowy C. T. i T. przy ul. Po* 
znańskiej róg Nowogrodzkiej.

Szczegóły przetargu zamieszczono w Monitorze 
Polskim z dn. 16 lipca 1931 r. za Nr. 161.

Inż. Karol Rauch 
Kierownik Budowy C. T. i T, 

8291k w Warszawie.

Redaktor naczelny 5 wydawca*. Marjan Dąbrowski. —  Redaktor odpowiedzialny: Jan Stankiewicz. <* Zakłady graficzne „Dustr. K uryera Coda." —  Zarządca: Feliks Korczyński.




